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Tytuł oryginału THE TAMING OF A TIGRESS



OD AUTORKI


Założycielem cyrku w pobliżu Westminster Bridge był Astley. Z upływem czasu budowlę przekształcono w amfiteatr o czterech kondygnacjach, ze sceną oraz areną cyrkową. Był to istny ósmy cud świata. Przez niemal sto lat wystawiano tam niezwykle interesujące sztuki współczesne oraz dramaty klasyczne.
Klejnoty Dalekiego Wschodu są doprawdy bajeczne. Ich liczba i uroda stanowi kanwę legend. Wielu maharadżów i książąt ma własne kopalnie drogocennych kamieni.
Maharadża Hajdarabadu, uważany za najbogatszego człowieka świata, dysponuje własną kopalnią diamentów, którą miałam okazję obejrzeć podczas zwiedzania miasta. Z tej właśnie kopalni pochodzi największy diament świata, kamień rozmiarów kurzego jaja. Koh-i-Noor znajduje się teraz wśród brytyjskich klejnotów koronnych.
Niewiele mniej imponujące od hajdarabadzkich są bogactwa maharadży Badodary. Ulubiony ogier władcy miał uprząż wysadzaną szmaragdami.
Maharadża miasta Kapasan nosił na turbanie broszę z trzema tysiącami diamentów i pereł; maharadża Patijali przystrajał się w pięć naszyjników z diamentów i szmaragdów oraz w pas diamentowy, jego szarfę przytrzymywała spinka ze szmaragdem o średnicy dziesięciu centymetrów.
Dzieci władców grały w kulki szmaragdami wielkości oczu pantery, a perły rozrzucały jak konfetti.
Pewien hinduski książę nalegał, by jego żona nosiła pas cnoty. Zgodziła się, postawiła jednak warunek, że będzie diamentowy!



ROZDZIAŁ 1


Rok 1826

Mam rozumieć, że mi pani odmawia? – W głosie księcia Wrexhama brzmiało krańcowe niedowierzanie. Podobna możliwość nie mieściła mu się w głowie.
– Przykro mi, jeśli pana nieprzyjemnie zaskoczyłam – rzekła Malvina Maulton – ale moja odpowiedź stanowczo brzmi: nie!
Książę długo patrzył na dziewczynę w milczeniu.
– Cóż – odezwał się wreszcie – udało się pani zrobić ze mnie ostatniego durnia!
Malvina nie odpowiedziała.
Mężczyzna podszedł do okna i nie widzącym wzrokiem zapatrzył się na ogród.
– Wszyscy moi przyjaciele byli zupełnie pewni, że przyjmie pani oświadczyny – powiedział cicho, prawie do siebie.
– Ma pan na myśli tych niedowarzonych młodzików, którzy przesiadują u White'a, piją za dużo bordeaux i nie znają lepszego zajęcia niż robienie bezsensownych zakładów? – spytała Malvina pogardliwie. – Zapewne był pan ich największym faworytem.
– Byłem! – rzekł książę gorzko. – Po tym jak Waddington dostał czarną polewkę, nie mieli wątpliwości, że czeka pani na księcia.
– Mylili się, jak pan widzi. Może im pan poradzić, by spróbowali zrobić z pieniędzy lepszy użytek, zamiast tracić je w zakładach o to, za kogo wyjdę za mąż! – Z tymi słowami Malvina opuściła salon, głośno trzaskając drzwiami.
Po szerokich pięknych schodach ruszyła na górę, do sypialni.
Sytuacja zaczynała się stawać trudna do zniesienia. Najwyraźniej męska część londyńskiej arystokracji nie miała ciekawszego zajęcia niż spekulacje na temat, komu ona, Malvina, odda rękę.
Wszystko przez to, że była bogatą partią.
Jakiś czas szła długim korytarzem, aż w końcu otworzyła drzwi do buduaru. Wiedziała, że zastanie babkę odpoczywającą po obiedzie.
– Wdowa po hrabim Daresbury siedziała na sofie pod oknem. Nogi miała otulone przecudnie haftowanym chińskim szalem.
Usłyszawszy wchodzącą wnuczkę, podniosła wzrok i powitała ją uśmiechem.
– I jakże tam? – spytała. – Mogę ci pogratulować?
– Oczywiście, że nie! Oznajmiłam księciu, iż nie jestem zainteresowana jego tytułem. Teraz chyba nareszcie zabierze się z powrotem do Londynu.
Hrabina krzyknęła z cicha.
– Odmówiłaś mu? Malvino, jesteś szalona!
Dziewczyna usiadła na kobiercu przy sofie.
Słoneczne promyki wpadające przez okno przetykały złotem jej połyskliwe włosy.
Hrabina przyglądała się wnuczce. Całkiem niepotrzebnie rozrzutny los łaskawie obdarzył dziewczynę wyjątkową urodą. W parze z tak bajeczną fortuną wydawało się to aż niesprawiedliwe.
Malvina milczała, więc po dłuższej chwili babka odezwała się cicho:
– Moje drogie dziecko, masz już dwadzieścia lat. W dodatku cały ostatni rok minął ci w żałobie. Powinnaś się wreszcie zdecydować.
– Dlaczego? – spytała Malvina buńczucznie.
Hrabina wyglądała na zdziwioną.
– Przecież na pewno chcesz wyjść za mąż?
– Oczywiście – przytaknęła dziewczyna – ale nie poślubię żadnego z tych zubożałych wielmożów, którzy widzą we mnie jedynie grube miliony zarobione ciężką pracą taty.
Hrabina zacisnęła usta.
Zawsze uważała za niefortunny zbieg okoliczności, że jej zięć, choć bez wątpienia dżentelmen, nie był jednak arystokratą. Jego majątek zrodził się na odległym Wschodzie, w dodatku dzięki tak prozaicznemu zajęciu jak handel.
Nikt do końca nie wiedział, w jaki sposób ojciec Malviny osiągnął pozycję wielkiego armatora, poważanego kupca i bezsprzecznego geniusza finansowego. W żartach nazywano go Panem Dziesięć Procent, gdyż co najmniej tyle zwykle zyskiwał na każdym nowym przedsięwzięciu.
I w tym właśnie tkwił szkopuł, ponieważ takich cech nikt nie oczekiwał po prawdziwym dżentelmenie.
Hrabiostwo byli głęboko rozczarowani, gdy ich córka, zakochana bez pamięci, postanowiła bezwzględnie postawić na swoim i wyjść za mąż za Magnamusa Maultona. Co prawda, poznawszy kandydata na zięcia, hrabina musiała szczerze przyznać, iż był wyjątkowo atrakcyjnym mężczyzną: nie dość, że roztaczał wokół siebie aurę prawdziwej męskości, lecz na dodatek, jak mawia służba, „potrafił każdego sobie przygadać”.
Połączenie takich cech nieuniknienie musiało zauroczyć młodą dziewczynę, nic więc dziwnego, że Magnamus wywarł na Elizabeth wrażenie doprawdy piorunujące.
Ku szczeremu zmartwieniu hrabiny pobrali się w dużym pośpiechu, po czym Magnamus zabrał żonę na Wschód, gdzie w szczęściu żyli długi czas.
Wrócili do Anglii dopiero przed sześciu laty.
Magnamus kupił żonie piękny przestronny dom na tyle blisko Londynu, że mógł trzymać rękę na pulsie wydarzeń i bez przeszkód pilnować zamorskich interesów.
Nim dotarł do kraju, wyprzedziły go podobne baśniom opowieści o jego niezmierzonej fortunie. Na dodatek za żonę miał przecież córkę hrabiego Daresbury, zatem każde drzwi w Mayfair stały dla niego otworem.
Przed rokiem nagła tragedia, jak grom z jasnego nieba, odmieniła szczęście Magnamusa Maultona.
Ukochana jego żona zmarła złożona nieznaną gorączką.
Bezradni doktorzy przypisywali chorobie raczej wschodnie niż angielskie pochodzenie rzeczywiście, jakiś czas później wyszło na jaw, że taka sama gorączka dziesiątkowała ludzi w dokach. Bez wątpienia zawitała do stołecznego portu na jednym ze statków z Dalekiego Wschodu wraz z wonnymi korzeniami, jedwabiem i dziesiątkami innych zamorskich towarów.
Najpewniej w londyńskich dokach Magnamus Maulton, po tylu latach pobytu na Wschodzie, zaraził się tą samą gorączką, która zabiła jego żonę.
Malvina została sierotą.
Długo opłakiwała rodziców gorzkimi łzami, osamotniona w wielkim pustym domu. Pragnęła umrzeć, by znów być z matką i ojcem.
Dopiero babka, owdowiała hrabina, uświadomiła dziewczynie, jak cennym darem jest życie. Zwłaszcza dla bogatej dziedziczki, a przecież ojciec zostawił Malvinie wszystko, co posiadał.
Hrabina opuściła Dower House, w którym mieszkała na stałe, odkąd jej syn odziedziczył po ojcu tytuł, i wprowadziła się do wiejskiej posiadłości Magnamusa, Maulton Park, by roztoczyć opiekę nad Malviną. Tam we dwie spędziły długie miesiące żałoby.
Malvina zabijała czas jeżdżąc na wspaniałych wierzchowcach wybranych jeszcze przez ojca.
Po wstrząsającym przeżyciu, jakim była dla niej śmierć rodziców, dzień po dniu na nowo oswajała się ze światem.
W końcu babka i wnuczka postanowiły przeprowadzić się do Londynu, na Berkeley Square, do domu kupionego przez Magnamusa Maultona.
Malvina natychmiast stała się prawdziwą sensacją wszelkich spotkań towarzyskich. Mówiono wyłącznie o niewiarygodnym bogactwie jej ojca. Wszyscy się zgadzali, że dziedziczka takiej fortuny będzie atrakcyjną partią, niezależnie od urody. Nikt się nie spodziewał ujrzeć w osobie Malviny najpiękniejszej panny w Londynie.
Młodzi panicze o pustych kieszeniach rychło pośpieszyli zawierać z nią znajomość.
W ciągu pierwszych kilkunastu dni pobytu w stolicy dziewczyna otrzymała pięć propozycji małżeństwa. W następnych dniach ich częstotliwość ustaliła się na irytująco wysokim poziomie.
Przychodzili baroneci, parowie, hrabiowie…
Przez pełne dwa tygodnie stawiano na pewnego markiza. Miał on niemałe trudności z jednoczesnym utrzymaniem koni wyścigowych, psów do polowania na lisy i łożeniem na bardzo wymagającą kochankę.
Malvina odmawiała wszystkim, ale dopiero ów markiz powiedział głośno to, o czym inni tylko myśleli.
– Pewnie czeka pani na oświadczyny Wrexhama!
No tak, która kobieta nie chciałaby zostać księżną?
Z tymi słowy wściekły wybiegł z jej domu.
Malvina westchnęła, a potem wybrała się na przejażdżkę i więcej już nie myślała o niewypłacalnym markizie.
Na czas świąt Wielkiejnocy wyjechała razem z babką na wieś.
Gdy pewnego dnia majordomus oznajmił o przybyciu księcia Wrexhama, doskonale wiedziała, w jakim celu arystokrata podążył za nią tak daleko od rozbawionego towarzystwa. Tyle że jeśli zadłużony markiz miał jakiś cień szansy na jej przychylność, książę nie mógł się spodziewać żadnej.
Malvinie zdarzało się siedzieć koło niego na proszonych obiadach w Londynie, tańczyła z nim prawie na każdym balu. Szybko się zorientowała, że był bezgranicznie głupi, a na dodatek nieprzeciętnie nudny. Potrafił mówić jedynie o sobie.
Nie dziwiło jej, że babka patrzyła na zaloty księcia łaskawym okiem. Swego czasu sprzeciwiała się przecież małżeństwu własnej córki, gdyż kandydat na męża nie mógł się wykazać odpowiednio wysokim pochodzeniem.
– Błękitna krew niech się łączy z krwią błękitną – mawiali arystokraci.
Bajecznie bogatemu Magnamusowi Maultonowi, choć niechętnie, wybaczono niewłaściwe pochodzenie i z oporami, lecz przyjęto do rodziny.
Ciągle jednak niektóre ciotki czy kuzynki zwierzały się cicho swoim przyjaciółkom:
– Moja droga, nie powinnam o tym mówić, ale wyobraź sobie, ten człowiek zrobił pieniądze na handlu!
Sam Magnamus nie przejmował się wcale.
– Potępiają mnie zawsze – mawiał do córki ze śmiechem – lecz i tak kiedy tylko się zjawiam, zaraz wyciągają ręce.
– Zauważyłam.
– Nietrudno to zrozumieć – tłumaczył dobrodusznie ojciec. – A ponieważ mam to, czego chcą, więc im daję, dlaczego nie?
Malvina była zdecydowana kierować się jego przykładem, nie miała jednak zamiaru ofiarowywać księciu – ani nikomu innemu – siebie samej.
Teraz uśmiechnęła się, słysząc słowa babki:
– Nie sądzisz, najdroższe dziecko, że mogłabyś raz jeszcze rozważyć swoją decyzję w kwestii księcia Wrexhama?
Dziewczyna wstała.
– Nie, babciu. Jestem zupełnie szczęśliwa z tobą. Nie muszę się chyba śpieszyć z wyjściem za mąż? – Ucałowała babkę serdecznie.
Wybiorę się teraz na przejażdżkę. Będę podziwiała piękno wiejskiego krajobrazu i postaram się całkiem zapomnieć o mężczyznach. – Wyszła z buduaru.
Hrabina westchnęła ciężko.
Kochała Malvinę. Chciałaby ją widzieć szczęśliwą pod opieką męża, który by zadbał zarówno o fortunę, jak i o przyszłych dziedziców.
Malvina tymczasem poszła do sypialni.
Pokojówka pomogła jej włożyć amazonkę, strój bardzo kosztowny i wyjątkowej urody.
Szyty był z ciemnoniebieskiego jedwabiu, pasującego kolorem do oczu dziewczyny, na brzegach lamowany białą wstążką. Pod spód zakładało się sutą halkę wykończoną koronką, do tego szalenie wygodne pantofelki ze skórki mięciutkiej jak na rękawiczki.
Malvina nigdy nie używała ostróg ani szpicruty.
Już jako mała dziewczynka nauczyła się od ojca panować nad najbardziej niesfornym koniem bez uciekania się do okrucieństwa.
Pięknie wystrojona zbiegła na dół.
Już zapomniała księcia, myślała tylko o swoim ulubionym koniu, który z pewnością niecierpliwie na nią czekał.
Przed wejściem jeden z lokajczyków, gotów pomóc dziewczynie wsiąść, trzymał za uzdę przepysznego rumaka. Drugi już siedział na grzbiecie konia niemal równie wspaniałego jak wierzchowiec Malviny – miał towarzyszyć swej pani.
Dziedziczka lekko i wdzięcznie dosiadła Lotnego Smoka.
– Nie będę cię dzisiaj potrzebowała, Harris – zwróciła się do służącego na koniu. – Chcę być sama.
Harris, człowiek w średnim wieku, popatrzył na chlebodawczynię cokolwiek skonsternowany.
Nie powinien jej puścić samej, lecz wiedział, że próba jakiejkolwiek dyskusji była z góry skazana na niepowodzenie.
Westchnął zrezygnowany i zawrócił do stajen.
Malvina w tym czasie ruszyła już podjazdem.
Spokojnie jechała przez cały park, aż do miejsca gdzie zaczynały się płaskie łąki. Tam dopiero pozwoliła Lotnemu Smokowi pokazać, co potrafi. Uszczęśliwiony koń gnał jak burza, frunął z wiatrem w zawody, kopytami ledwie muskał ziemię. Malvina jeszcze zachęcała go do wytężonego biegu.
Byli daleko od domu, kiedy pozwoliła koniowi zwolnić.
Nie zamierzała nigdy nikomu się przyznawać, ale jeśli miała być szczera wobec samej siebie, musiała powiedzieć sobie otwarcie: scena z księciem bardzo ją rozstroiła.
Przykra była dla niej świadomość, że dandysi przesiadujący u White'a, Boodlesa czy w innych klubach na ulicy Saint James tracili pieniądze, ponieważ ona powiedziała „nie”.
Czuła się również poniżana takim rodzajem zainteresowania jej osobą.
Wiedziała, że ojca doprowadziłoby to do furii.
Zastanowiła się mimochodem, czy Londyn aby na pewno wart jest takich doświadczeń.
Czy bale, w których brała udział co wieczór, naprawdę były tak zajmujące? Czy aprobata lub dezaprobata babki, patrzącej na wszystkich z góry i krytykującej każdego, miała aż takie znaczenie?
„Czego ja właściwie szukam? Czego chcę od życia?” – pytała siebie Malvina.
Spłoszony ptak zerwał się pośród gałęzi i pofrunął ku błękitnemu niebu.
„Oto czego chcę – pomyślała. – Chcę być wolna, chcę żyć bez żadnych więzów ani pęt”.
Każde małżeństwo byłoby dla niej więzieniem.
Bez względu na to jak rozkoszne, zawsze będzie straszną niewolą, od której nie ma ucieczki.
Ruszyła naprzód. Zbliżała się do granicy posiadłości, gdzie rósł Dziki Las. Stanowił on kość niezgody pomiędzy jej ojcem a lordem Flore, najbliższym sąsiadem.
Magnamus Maulton kupił dom wraz z otaczającymi go ziemiami -jedno i drugie w fatalnym stanie. Był święcie przekonany, że las, zaznaczony na mapie na granicy włości, należy do niego.
Lord Flore ze swej strony utrzymywał, że to on jest właścicielem lasu. Ciągle na nowo podkreślał stanowczo, że nigdy nie sprzedał ani piędzi ziemi z rodowego majątku i nie ma ochoty tego robić także teraz.
Obaj właściciele prowadzili zajadły spór za pośrednictwem radców prawnych. Sprawa ciągnęła się latami i nie znalazła rozwiązania aż do śmierci Magnamusa Maultona.
Malvina nie była tymi wydarzeniami specjalnie zainteresowana. Bez emocji przyjęła wiadomość, że po trzech miesiącach lord podążył śladem swojego oponenta, a historyczny klasztor – siedziba rodu Flore, budynek podobno niespotykanej urody – pozostał bezpański.
W ten oto sposób nikt już nie wysuwał roszczeń w stosunku do Dzikiego Lasu.
Swego czasu Magnamus Maulton nakazał gajowym, by trzymali się od tego skrawka ziemi z daleka i zakazał przeprowadzania tam jakichkolwiek prac.
Malvina była za to losowi nieskończenie wdzięczna, gdyż w ten sposób na obszarze tysiącdwustuhektarowego, doskonale utrzymanego majątku ojca Dziki Las ocalał jako jedyne miejsce, gdzie pozwolono naturze rządzić się własnymi prawami.
Pomiędzy drzewami zamieszkały licznie sójki, sroki i gronostaje, buszowały łasice oraz rude wiewiórki o puszystych ogonkach. Spod końskich kopyt smyrgały króliki – było ich tak wiele, że momentami całe poszycie nieustannie drżało i falowało, poruszane ukrytym życiem.
W czasie długich miesięcy żałoby Malvina bywała w lesie codziennie. Przytłoczona nieznośną pustką, zrozpaczona po stracie rodziców, tylko tam odzyskiwała siły. W gąszczu drzew mogła być sobą, nie musiała kryć swych uczuć; zwierzęta i ptaki rozumiały jej łzy.
W towarzystwie ludzi czuła się zupełnie inaczej. Krewni z rodu Daresburych często przybywali w gościnę, rzekomo by ją pocieszyć, lecz ona doskonale wiedziała, że w rzeczywistości są zainteresowani tym, jak wydaje pieniądze.
Jedyną osobą, która z pewnością kochała ją naprawdę, była teraz babka.
W Dzikim Lesie Malvina czuła obok siebie obecność ojca. Śmiał się z udawanego respektu rodziny, żartobliwie szydził z fałszywego szacunku oraz troski bliższych i dalszych krewnych.
„Tak mi ciebie brakuje, tatusiu… jak ja za tobą tęsknię!” – pomyślała teraz dziewczyna wjeżdżając pomiędzy drzewa.
Jechała w głąb lasu krętą ścieżką wytyczoną omszałymi kamieniami.
Ojciec na pewno by zrozumiał, dlaczego odmówiła księciu, podobnie jak wszystkim innym mężczyznom, którzy się jej oświadczali w ciągu ostatnich trzech miesięcy.
Pod wpływem nagłego impulsu powzięła postanowienie, że bez względu na opinię babki w ogóle nie wyjdzie za mąż.
– Po co mi mąż? – zapytała wyzywająco.
– Żeby rządził moimi pieniędzmi, rozkazywał mi i próbował mnie sobie podporządkować?
Jechała naprzód, a towarzyszył jej nieustanny szelest i trzask łamanych gałązek, kiedy króliki umykały spod końskich kopyt. Wiewiórki krzykiem straszyły ją spośród gałęzi, na wypadek gdyby się tu zjawiła podbierać im orzechy.
W samym środku lasu znajdował się niewielki błękitny staw, zasilany przez jakieś tajemnicze źródło. Żółte jaskry i kaczeńce, pierwiosnki i liliowe fiołki oraz pierwsze, ledwie zazielenione trawy wyrosłe na twardej jeszcze ziemi kłaniały mu się z wiatrem. Drzewa podziwiały swoje odbicia w błyszczącym zwierciadle czystej wody.
Malvina zsunęła się z siodła. Wodze przywiązała do łęku, by Lotny Smok mógł swobodnie chodzić w poszukiwaniu soczystych kępek trawy. Zawsze wracał na pierwsze zawołanie.
Zdjęła kapelusik i usiadła na zwalonym pniu nad samym brzegiem stawu. Dzięki magicznemu i balsamicznie kojącemu wpływowi lasu zapominała o wszystkich kłopotach. Myślała tylko o pięknie natury. Z oddali dobiegło ją wołanie kukułki, potem śpiew jakiegoś małego ptaszka. Wolno pogrążała się w cudownej beztrosce zespolenia z przyrodą.
Nagle gwałtowny ruch pomiędzy sosnami wyrwał ją z zamyślenia. To Lotny Smok szarpnął się raptownie i stanął dęba. Zapewne użądlił go jakiś owad. Dziewczyna zerwała się z miejsca. Trzeba było konia ugłaskać i uspokoić.
Kiedy podbiegła do niego, ciągle wspinał się na zadnie nogi i rżał nerwowo. Wodze, niedokładnie widać zawiązane, przy którymś gwałtownym ruchu konia przeleciały mu nad głową i teraz krępowały przednie nogi.
– Juuuż… już dooobrze… – przemawiała do zwierzęcia łagodnym głosem. – Zaraz przestanie boleć. No juuuż…
Lotny Smok jednak nie dawał się uspokoić.
Bił przednimi kopytami powietrze, coraz bardziej plątał się w wodze, aż Malvina zaczęła tracić głowę. Nic nie pomagało.
Niespodziewanie usłyszała koło siebie męski głos:
– Pozwoli pani, że jej pomogę.
– Coś go chyba użądliło – rzekła dziewczyna nie odwracając głowy.
Mężczyzna zdecydowanym, silnym gestem chwycił Lotnego Smoka za uzdę i wyprowadził z ciernistych krzewów, w których się szamotał.
– Proszę go przytrzymać krótko przy pysku – nakazał władczo – ja rozplączę wodze.
Zanim się puści konia wolno, trzeba porządnie zawiązać wodze na łęku. Najgłupszy parobek wie o tym, a pani nie?
Malvina, niebotycznie zdumiona tonem tej nieprawdopodobnej przemowy, podniosła wzrok na przybysza.
Był niewątpliwie dżentelmenem, choć może cokolwiek niekonwencjonalnym.
Nie miał kapelusza, a fular w lekkim nieładzie tylko luźno udrapowany wokół szyi. Reszta stroju bezwzględnie była dziełem znakomitego krawca.
W twarzy miał coś obcego, co różniło go od wszystkich znanych Malvinie mężczyzn.
Lotny Smok był już spokojniejszy, choć jeszcze mięśnie mu drżały, jak gdyby z oburzenia, że został potraktowany tak bezpardonowo.
Obcy mocno i wprawnie zawiązał wodze na łęku.
– Tak się to robi – powiedział dobitnie.
– Tak właśnie zrobiłam – odparła Malvina chłodno.
– Niezbyt skutecznie!
– Dziękuję za pomoc – rzekła Malvina. – Dobrze się stało, że akurat był pan tutaj, jednak chciałabym powiadomić, że wdarł się pan, zapewne nieświadomie, na teren prywatny.
– Ja się wdarłem na teren prywatny! – wykrzyknął obcy z niedowierzaniem, w niebotycznym zdumieniu unosząc brwi. – Dokładnie to samo zamierzałem powiedzieć pani!
Malvina szeroko otworzyła oczy ze zdziwienia.
– Niemożliwe… czyżby pan… pan nie jest chyba…
– …czarną owcą? – dokończył obcy. – Albo może wolałaby pani „synem marnotrawnym”?
Tyle że na mój powrót nie szykowano tucznego cielęcia!
– To pan jest… lordem Flore?
– Tak! A pani, sądząc po tym, że rości sobie prawo do tego lasu, jest zapewne ową „dziedziczką bez serca”.
Malvina patrzyła na niego w milczeniu.
– Proszę mi wybaczyć, jeśli nie brzmi to szczególnie uprzejmie – ciągnął mężczyzna – lecz od dwóch tygodni, od czasu gdy znalazłem się znowu w Anglii, każdy, kogo spotykam, nie zna innego tematu poza panią i pani fortuną.
Choć Malvina musiała uznać jego słowa za impertynencję, nie mogła się nie roześmiać.
– Chybiony komplement, doprawdy!
– Dlaczego? Wszystkie kobiety chcą, by o nich mówić.
– Wobec tego jestem wyjątkiem.
– Szczerze wątpię – żachnął się lord Flore. – Tak samo jak trudno mi uwierzyć, że jest pani tu sama. – Rozejrzał się dookoła. – Gdzie pani eskorta, Aides-de-Camp, parobcy, lokajczyki, no i oczywiście pułk niepocieszonych wielbicieli?
Oczy Malviny zabłysły ostrzegawczo.
– Teraz już mnie pan obraża!
– Jeśli rzeczywiście, proszę o wybaczenie – powiedział rozbrajająco lord Flore. – Spodziewałem się ujrzeć panią obwieszoną diamentami, a przynajmniej w siodle z czystego złota!
– Śmieszny pan jest! – obruszyła się Malvina.
– Sądziłam, że wziąwszy pod uwagę kondycję pańskiego domu i majątku, będzie pan miał ważniejsze tematy do rozmyślań niż moja osoba.
Lord Flore zacisnął wargi.
– Trudno odmówić pani racji – rzekł z chłodną rezerwą – ale to nie zmienia faktu, że niewiele mogę zrobić.
– Może zdecydowałby się pan sprzedać posiadłość? O ile mi wiadomo, klasztor jest wyjątkowo piękny!
– Jest piękny – przyznał lord Flore z dumą – a jednocześnie pani jest ostatnią osobą, której bym go sprzedał, jeśli to miała pani na myśli.
Znowu Malvina odniosła nieodparte wrażenie, że sąsiad jest dla niej jakby niegrzeczny, lecz mimo to nie potrafiła powstrzymać cisnącego się na usta pytania:
– Dlaczego?
– Ponieważ, panno Maulton, bez wątpienia zmieniłaby pani subtelną urodę jego wiekowych murów w dzieło odrażająco nowoczesne i usiłowałaby odcisnąć swoją indywidualność w każdym jego zakątku, na przykład przez znaczenie cegieł własnymi inicjałami.
Malvina nie wierzyła własnym uszom.
– Odnoszę wrażenie – rzekła wolno – że jest pan najbardziej nieuprzejmym człowiekiem, jakiego kiedykolwiek spotkałam!
– Wolałbym słowo „szczery”.
– Często jest między tymi dwoma określeniami bardzo niewielka różnica.
– Niewiele kobiet ceni szczerość – zauważył lord Flore.
– To nieprawda! Ale skoro jest pan tak wyraźnie uprzedzony, nie widzę powodu do dalszej dyskusji!
Bardzo już chciała oddalić się z godnością, lecz było to trudne, gdyż oboje trzymali Lotnego Smoka za uzdę. Rozmawiali nad jego grzbietem.
Malvina, odwiedzając Dziki Las samotnie, zawsze wspinała się na siodło ze zwalonego drzewa. Lotny Smok doskonale wiedział, czego się od niego oczekuje, i stał wówczas spokojnie.
Teraz, w obecności lorda Flore nie mogła niestety, bez uszczerbku na honorze, zachować się jak zwykle. Równocześnie ostatnią rzeczą, jakiej pragnęła, była pomoc sąsiada, a przecież niewątpliwie czułby się do tego zobligowany.
Zapadła cisza.
– Muszę podziękować panu za pomoc.
Nie będę już pana zatrzymywała. Nie powinnam była zajmować tak wiele pańskiego czasu.
– Ładnie powiedziane! – roześmiał się lord Flore. – Czy kiedy odmawia pani swoim żarliwym zalotnikom, zwraca się do nich właśnie tym, pełnym wyższości tonem?
Malvina zdecydowała, że odejdzie prowadząc za sobą konia. Pociągnęła za uzdę.
Lord Flore pociągnął z przeciwnej strony.
– Nie tak szybko! – zaprotestował. – Skoro już pani tu jest, może byśmy raz na zawsze wyjaśnili sporną kwestię własności tego lasu?
– Skąd pan wie o sprawie? – zdziwiła się Malvina. -• Zawsze mi mówiono, że opuścił pan dom, zanim kupiliśmy Maulton Park.
Podobno ojciec wyrzucił pana z domu bez grosza przy duszy?
Plotka głosiła, że Shelton Flore nie wyjechał za granicę sam. Podobno zabrał ze sobą śliczną i milutką żonę jednego z sąsiadów.
Wstrząśnięte hrabstwo chłonęło każdy okruch nowych wieści. Opuszczony mąż odmówił zgody na rozwód, lecz niedługo stanowił zawadę. Umarł rok później, a niewierna żona natychmiast ponownie wyszła za mąż, choć nie za człowieka, z którym uciekła z domu.
Plotki na temat skandalicznego wyjazdu Sheltona Flore i całej sensacyjnej otoczki tej miłosnej afery bezustannie zaprzątały umysły okolicznych mieszkańców.
Kiedy Magnamus i jego żona wprowadzili się do domu w majątku nazwanym przez nich Maulton Park, każdy z gości dodawał do owej historii pikantne szczegóły.
Malvina przypadkiem usłyszała kiedyś zirytowanego ojca:
– Męczy mnie już słuchanie o tym niepokornym młodym człowieku. Można odnieść wrażenie, że był jedynym mężczyzną na świecie, który korzystał z młodości.
– Jestem skłonna się z tobą zgodzić – przyznała lady Elizabeth. – Trzeba przy tym pamiętać, że stary lord nie ułatwia synowi powrotu do domu. A przecież od wyjazdu Sheltona zaszył się w swym zamku, dawnym klasztorze, jak prawdziwy pustelnik. Nie sądzę, by gustował w takim życiu, lecz pewnie nigdy się nie przyzna, że dokucza mu samotność.
– W każdym razie naszego towarzystwa nie będzie sobie życzył na pewno. Przynajmniej dopóki nie zechcemy podarować mu prawa do lasu – zauważył Magnamus Maulton. – A ja w rzeczy samej nie mam na to najmniejszej ochoty.
Rodzice Malviny wkrótce porzucili temat krnąbrnego lorda Sheltona Flore i więcej do niego nie wracali.
Odwrotnie służba. Prości wieśniacy nigdy nie przestali się fascynować tą równie romantyczną co awanturniczą historią miłości, zdrady i nienawiści. Ponieważ majątki Flore i Maulton graniczyły ze sobą, u obu panów zatrudnieni byli wieśniacy często blisko ze sobą spokrewnieni.
W ten sposób plotka, karmiona wytworami wyobraźni powstałymi nie tylko przy pracy, lecz także w rodzinnych domach, szybko rosła w siłę.
W ciągu trzech lat ziemie Magnamusa Maultona zostały przekształcone w niedościgniony wzór perfekcyjnej gospodarki i doskonałego prowadzenia domu.
Majątek Flore zaś stanowił jego dokładne przeciwieństwo.
Pracownicy, zwalniani z powodu braku funduszy na pensje, przychodzili do Magnamusa Maultona błagając o pracę. Ziemia leżała odłogiem, a jeśli dać wiarę pogłoskom, także i zamek obracał się w ruinę – na oczach właściciela.
– Och, gdyby tak panicz Shelton wrócił do domu… On by się wszystkim zajął… – wzdychali starzy ludzie.
Po paniczu Sheltonie nie było jednak śladu.
Któregoś razu Malvina usłyszała opinię jednego z przyjaciół ojca, namiestnika królewskiego:
– Moim zdaniem – rzekł do Magnamusa Maultona – zachowanie tego młodego człowieka woła o pomstę do nieba. Napisałem mu w liście, że jego ojciec jest niezdrów i że dla dobra ich obu oraz majątku powinien wrócić do domu jak najszybciej. Wyobraź sobie, nawet nie raczył odpowiedzieć.
A teraz, tak niespodziewanie, młody lord Flore był tutaj!
Spóźnił się jednak niewybaczalnie. Wrócił cały długi rok po tym, jak pogrzebano jego ojca, a majątek pozostał bez pana.
Malvina nie potrafiła powstrzymać ciekawości.
– Dlaczego nie wrócił pan wcześniej?
– Zadawano mi to pytanie już setki razy – odparł lord Flore – a odpowiedź jest taka oczywista. W swoich wojażach dotarłem daleko, odwiedzałem najdziksze zakątki naszego globu, znalazłem się tam, gdzie nie dochodzi żadna poczta. Dopiero przed dwoma miesiącami wróciłem do cywilizowanego świata i wówczas odebrałem wieści o śmierci ojca.
– Prawdopodobnie nikt się nie spodziewał takiego obrotu spraw i wszyscy sądzili, że choroba ojca była panu obojętna.
– Przyzwyczaiłem się już, że ludzie widzą mnie od najgorszej strony! Zawsze łamałem konwenanse i nie mam powodów tego żałować.
– Wygląda to trochę na zadzieranie nosa – oceniła Malvina.
Lord Flore roześmiał się beztrosko.
– Tak właśnie jest. Dziękuję pani za właściwe określenie.
– Czy mam rozumieć, że w dalekim świecie udało się panu zbić fortunę? – zapytała dziewczyna.
– Podobno zarówno klasztor, jak i cały pański majątek potrzebują niemałych nakładów – szybko usprawiedliwiła niedyskretne pytanie.
– Dobry Boże, nic bardziej mylnego! – wykrzyknął lord Flore. – Jestem biedny jak mysz kościelna. Niczym syn marnotrawny nieraz chciałem się żywić odpadkami, ale po powrocie nie czekały mnie bogate szaty ani obfity posiłek.
– Co więc zamierza pan robić?
Lord Flore nieznacznie wzruszył ramionami.
– Jedyne, co mi do tej pory aż nazbyt często sugerowano, to małżeństwo z panią!
Malvina już miała zaprotestować, lecz nie zdążyła.
– Proszę się nie obawiać – ciągnął lord Flore. – Z mojej strony nie grozi pani taka propozycja! Prędzej wziąłbym za żonę odrażającą Meduzę!
Malvina nieomal zaniemówiła ze zdumienia.
– Dlaczego?
– Ponieważ, droga panno Maulton, życie z Meduzą byłoby mniejszą karą niż cena, jaką bym musiał zapłacić za ożenek z workami złota. A poza tym, proszę wybaczyć mi szczere stwierdzenie, osoby pani pokroju budzą we mnie odrazę.
– Nie muszę wysłuchiwać pana inwektyw! – oburzyła się Malvina.
Spojrzała na lorda Flore niczym tygrys ludożerca na bliską ofiarę.
– Zadała mi pani pytanie, a ja odpowiedziałem zgodnie z prawdą. Na litość boską, proszę być na tyle rozsądną, by przyjąć odmienną od powszechnej opinię. Nie można ciągle oczekiwać nieustannego kadzenia!
– Trudno mi było się spodziewać osądu aż tak subiektywnego – zaprotestowała Malvina słabo.
– Więc proszę nareszcie przestać w odpowiedzi na każde moje stwierdzenie boczyć się i buntować, nie przymierzając zupełnie jak pani koń – odparował lord Flore.
Malvina wzięła głęboki oddech.
– Obojgu nam będzie łatwiej – ciągnął lord Flore – jeżeli postanowimy być wobec siebie szczerzy. Nie kłamię, kiedy twierdzę, iż nie mam zamiaru się z panią żenić ani stwarzać okazji do odtrącenia mnie, jak choćby tego biednego księcia, któremu pani właśnie dała kosza.
Malvina była niebotycznie zdumiona.
– Wie pan o tym?
– Byłem wczoraj u White'a. Widziałem Wrexhama, który z prawdziwą satysfakcją studiował księgę zakładów. Słyszałem, jak przyjaciele życzyli mu powodzenia. Trudno było żywić jakiekolwiek wątpliwości – ten absztyfikant czuł się, jakby już minął metę i dzierżył puchar w dłoniach.
Malvina nie mogła powstrzymać uśmiechu.
Choć lord Flore był bardzo nieuprzejmy, musiała przyznać, że ją zaintrygował i rozbawił.
– Ustaliliśmy więc – rzekła – że nie ma pan zamiaru się ze mną żenić. Kamień spadł mi z serca. Pozwoli pan, że spytam zatem, co zamierza pan robić?
– Najpierw musimy zapomnieć o zażartych kłótniach ojców. Jeśli się okaże, że potrafimy tego dokonać, chciałbym zapytać, czy miałaby pani ochotę mi pomóc.
– W jaki sposób?
– Cóż, wiekowa tradycja nie pozostawia mi wielkiego wyboru – rzekł lord Flore. – Mogę sprzedać wszystko, co posiadam, a i tak nie zyskam wiele, albo… poślubić bogatą pannę.
Malvina patrzyła na niego nic już nie rozumiejąc.
– Sądziłam, że tego właśnie pan pragnie uniknąć!
– Nie chcę się żenić z panią! – przypomniał lord Flore. – Jest pani, jak dla mnie, o wiele za bardzo… konfliktowa. Poza tym, szczerze mówiąc, nie chcę za żonę kobiety, która w księdze zakładów u White'a figuruje po kilka razy na każdej stronie. Czy na której strzępią sobie języki wszystkie arystokratyczne nicponie i obiboki.
Malvina zmierzyła śmiałka wzrokiem krwiożerczej bestii.
– Zaraz, chwileczkę – pośpieszył lord Flore – proszę mnie źle nie zrozumieć. Ja znów jedynie mówię prawdę.
– No więc czego pan chce? – zapytała, hamując się z trudem.
– Chciałbym się ożenić z istotą słodką i łagodną – odparł – która doceni moje osobiste zalety, a także zrozumie, że chcę wydać jej pieniądze na godny cel, jakim niewątpliwie jest odnowienie zamku, a nie na hulaszcze przyjęcia albo zabieganie o łaski zgrai utytułowanych głupców.
Zapadła cisza.
– Opowiadano mi – podjął lord Flore po chwili – o różnych interesujących unowocześnieniach, jakie pani ojciec wprowadził w trosce o dobro majątku. Ja także chciałbym dokonać podobnych zmian. Na to jednak muszę mieć pieniądze.
– I chce pan, żebym panu znalazła dziedziczkę? – spytała Malvina z niedowierzaniem.
– Pieniądz wabi pieniądz – rzekł lord Flore filozoficznie. – Nie potrafię sobie wyobrazić nikogo, komu by łatwiej było znaleźć dla mnie odpowiednią osobę: kobietę rozkochaną w wiejskim życiu, która by mnie powstrzymała od włóczęgi po wysokich górach i dalekich oceanach, okiełznała żądzę przygód, sprawiła, bym zapomniał o dreszczu emocji, kiedy się odkrywa zaginioną świątynię czy zrujnowany pałac dawno wymarłej dynastii.
– Czy to właśnie pan robił?
– To i wiele innych rzeczy. A jeśli starsi i lepsi ode mnie uważają takie życie za straconą młodość, ja mogę tylko powiedzieć, że nie żałuję ani jednej chwili.
– Chyba potrafię pana zrozumieć – rzekła Malvina zamyślona.
– Szczerze mówiąc – ciągnął lord Flore – nieraz jadąc na niesfornym mule albo na jaku, który ślimaczym krokiem podążał w dzikie góry, gdy ostry wiatr zacinał mi prosto w twarz, tęskniłem za wierzchowcem takim jak ten – wskazał Lotnego Smoka. – Obawiam się jednak, że to jeszcze jedna z rzeczy, na które nigdy nie będę mógł sobie pozwolić.
Po raz pierwszy Malvina rzuciła okiem na konia, który stał nie opodal szczypiąc trawę.
Było to rzeczywiście bardzo poślednie zwierzę, zapewne ostatnie, jakie się ostało w stajniach dawnego klasztoru.
– Długo byłam w Londynie – zaczęła powodowana impulsem – i przez ten czas nie miał kto trenować moich koni. Są w fatalnej formie. Gdyby pan zechciał pożyczyć któregoś od czasu do czasu, wyświadczyłby mi pan ogromną przysługę.
– Oto wielkoduszność! – roześmiał się lord Flore. – Proszę pozwolić sobie odpowiedzieć, panno Maulton, że przystaję na tę ofertę z ochotą. Jednocześnie w zamian oferuję pani swobodę w moim lesie!
– To nie jest pański…
Dziewczyna roześmiała się głośno.
– Nie możemy zaczynać wszystkiego od początku! Powiedzmy, że będzie to „ziemia niczyja” dostępna w równym stopniu nam obojgu. Proszę tylko, by pan nie tępił tutaj żadnych zwierząt ani ptaków, nawet tych, które powszechnie uważa się za szkodniki.
Lord Flore rozłożył ręce.
– Proszę ich życie przyjąć ode mnie w podarunku.
A także marny żywot owej osy czy innego zbyt śmiałego insekta, który miał czelność użądlić pani konia.
Malvina roześmiała się ponownie. Wreszcie puściła uzdę Lotnego Smoka.
– Może zechce pan pomóc mi wsiąść?
Powinnam już wracać do domu. Mam nadzieję, że zajrzy pan odwiedzić moją babcię.
Mieszkamy zawsze razem, czy w Londynie, czy na wsi.
– Będę zachwycony. Jednak… widzi pani, ród Flore żyje na tym skrawku ziemskiego globu od trzystu z górą lat. W tej sytuacji trudno mi chyba odmówić przywileju, bym mógł w pierwszej kolejności zaprosić obie panie do siebie.
Obszedł konia i stanął przy Malvinie.
– Czy zechce pani uczynić mi tę grzeczność i jutro wypije ze mną herbatę? – zapytał. – Wątpię, czy znajdzie się coś szczególnie smacznego do jedzenia, ale… chciałbym pani pokazać zamek.
– Z przyjemnością pana odwiedzimy – przystała Malvina chętnie. – Szczerze mówiąc, zawsze byłam ciekawa klasztoru Flore i bardzo mnie martwiła zwada między naszymi ojcami.
Wtem krzyknęła z cicha.
– Właśnie sobie przypomniałam, że razem z babcią planowałyśmy jutro wrócić do Londynu.
Już przyjęłyśmy zaproszenia na środowy obiad i kolację.
– W tej sytuacji – rzekł lord Flore – najlepiej pani zrobi jadąc do klasztoru teraz.
W przeciwnym wypadku mogą upłynąć całe długie tygodnie, jeśli nie miesiące, zanim dostąpię zaszczytu ponownego spotkania pani.
Malvina nie przeoczyła kpiącej nuty brzmiącej w jego głosie.
Właściwie powinna natychmiast odjechać.
I gdyby tylko nie była tak ciekawa pradawnej rodowej siedziby, na pewno by to zrobiła.
Niestety, nie mogła przecież czekać, może nawet i miesiąc, nim zdoła skorzystać z zaproszenia.
Zdecydowanie chciała zobaczyć klasztor Flore.
Niezależnie od tego, jak bardzo drażnił ją właściciel i do jakiego stopnia był wobec niej nieuprzejmy.
– Pojadę teraz – powiedziała stanowczo – lecz zdaje pan sobie sprawę, że nie zabawię w gościnie zbyt długo.
– Oczywiście – zgodził się lord Flore gładko. – Może pani uznać, że jedno pobieżne spojrzenie zupełnie wystarczy.
Nie takiej odpowiedzi się spodziewała.
Lord Flore podsadził Malvinę na Lotnego Smoka, wprawnym ruchem rozwiązał wodze, podał je dziewczynie i podszedł do własnego konia.
W tej właśnie chwili Malvina po raz pierwszy zwróciła baczniejszą uwagę na doskonale ukształtowaną sylwetkę sąsiada – zjawisko niespotykane wśród londyńskich dandysów.
Ramiona miał szerokie niczym atleta, a przy tym wąskie biodra, co czyniło jego postać szalenie męską. Był pięknie, doprawdy nieprzeciętnie harmonijnie zbudowany, w dodatku gibki i zwinny w ruchach – słowem: wyjątkowo przystojny.
Malvina raz jeszcze musiała przyznać, że lord Flore diametralnie się różni od większości mężczyzn, których znała do tej pory.
Z drugiej strony trudno go było bez wahania nazwać urodziwym, gdyż na twarzy miał odciśnięte piętno jakiejś zbytniej, jakby nieco wulgarnej pewności siebie. Jego rysy bardziej by się nadawały do portretu morskiego rozbójnika niż arystokraty z szacownego rodu. Miał ciemne włosy i mocno zarysowane brwi. Gdy kpił lub był nieuprzejmy, w jego oczach pojawiał się irytujący błysk.
Malvina zupełnie nie potrafiła tego człowieka zrozumieć, ciągle ją zaskakiwał. I zapewne nie była w tych uczuciach odosobniona. Większość ludzi odniosłaby podobne wrażenie. Czyżby to robił rozmyślnie?
„Zapewne jest jednakowo zepsuty i nieodpowiedzialny – pomyślała wyjeżdżając z lasu -jak wówczas, kiedy uciekł z cudzą żoną!”
Coś jej jednak podpowiadało, że w rzeczywistości trudno by było doszukać się w głębi jego duszy zła czy niepoczciwości.



ROZDZIAŁ 2


Wyjechali z lasu i ruszyli przez płaskie łąki.
Nie minęło wiele czasu, a Malvina po raz pierwszy w życiu ujrzała na własne oczy klasztor Flore.
Jego uroda zaparła dziewczynie dech w piersiach.
Ogrom wiekowej siedziby zdumiał ją niebotycznie, choć przecież słyszała, że przez kolejne pokolenia zamek był znacznie rozbudowywany.
Magnamus Maulton, z wiadomych względów zainteresowany historią ziem sąsiada, opowiadał córce dzieje zamczyska. A były one bogate w wydarzenia i ciekawe.
Po rozgromieniu mnichów za panowania Henryka VIII, budynek zakonny został przekształcony w prywatną siedzibę. Następnie, kiedy na tron wstąpiła królowa Maria, zwrócono go benedyktynom. Potem siostra władczyni, Elżbieta, znów odebrała nieruchomość kościołowi. Mnisi, nękani prześladowaniami, musieli opuścić klasztor, a nowym właścicielem został pierwszy lord Flore, dworski dyplomata.
Ochrzcił siedzibę własnym nazwiskiem i od tamtej pory ród Flore zamieszkiwał w tym gnieździe po dziś dzień.
Wielka, lecz wdzięczna kształtem bryła klasztoru Flore, nie pozbawiona swoistej lekkości, pyszniła się w blasku słońca bogactwem minionych wieków.
Dopiero z bliska Malvina dostrzegła, że wiele okien w pokojach na piętrze ma potrzaskane szyby, a cegły wymagają fugowania zaprawą.
Piękne w kształcie schody, złożone zapewne z co najmniej pięćdziesięciu stopni, prowadzące do frontowych drzwi, porastał mech zagłuszany przez pospolite chwasty.
Lord Flore milcząc jechał przodem.
Przed zamczyskiem zsiadł i pomógł Malvinie zeskoczyć z grzbietu Lotnego Smoka. Solidnie zawiązał wodze na łęku i puścił oba konie wolno na zaniedbany, dawno nie strzyżony trawnik.
Ruszyli do frontowych drzwi.
– Jedyne pocieszenie w tym – odezwał się gospodarz – że mój ojciec był do majątku bardzo przywiązany i niczego nie sprzedał.
Pewnie gdybym spróbował coś spieniężyć, jego duch prześladowałby mnie po nocach.
– Z całą pewnością!
Weszli wprost do wielkiego hallu.
To tutaj mnisi jadali posiłki, tutaj raczyli swoją gościnnością każdego, kto jej potrzebował.
Przy długim refektarzowym stole, wybornie rzeźbionym przez niewątpliwego mistrza w tym trudnym fachu, mogło się bez trudu pomieścić trzydzieści lub nawet więcej osób. Otaczały go podobnie rzeźbione dębowe krzesła.
Pod ścianą ciągnął się średniowieczny kominek, czy może raczej palenisko, było bowiem takiej wielkości, że bez kłopotu można by w nim spalić w całości pień drzewa.
Rżnięte szyby w oknach pozostały, co prawda, nienaruszone, ale wymagały bardzo solidnego oczyszczenia. To samo można było powiedzieć o obrazach, które niemal kompletnie zasłaniały ściany.
– To jest wielki hall – rzekł niepotrzebnie lord Flore.
Poprowadził Malvinę dalej, otwierając przed nią drzwi do coraz to nowych pomieszczeń.
Wszystkie komnaty ozdobiono cennymi portretami przodków, powstałymi w ciągu długich wieków. Wszędzie także stały antyczne i zapewne bardzo cenne meble.
Ze szczególnym zainteresowaniem Malvina obejrzała jedną z szafek. Mebelek został skomponowany z kilku różnych rodzajów drewna, miał złocone nóżki i uchwyty. Na aukcji z pewnością przyniósłby niemałą sumę.
Lord Flore najwyraźniej czytał w myślach dziewczyny.
– Odpowiedź brzmi: nie!
– W tej sytuacji – oceniła Malvina – rzeczywiście będę musiała znaleźć panu bogatą kandydatkę na żonę.
– O co błagam pokornie.
– To nie powinno być trudne – szepnęła.
– Każda prawdziwa kobieta znajdzie ogromną przyjemność w doprowadzaniu tego ślicznego domu do właściwego stanu.
– Jeszcze za czasów mojego dziada – odezwał się lord Flore – dom i majątek przeżywały prawdziwy rozkwit. Dopiero w następnych pokoleniach zabrakło funduszy na odpowiednie utrzymanie.
Malvina uniosła brwi.
– Jak to się stało?
– Pewnie powinienem uderzyć się w piersi i przyznać, że szastałem pieniędzmi? Niezupełnie tak. W rzeczywistości nasz los odmieniła wojna. Zrujnowała mojego ojca podobnie jak wielu innych w całej Anglii. Niejeden majątek rodowy stracił w tym czasie źródła dochodów.
– Farmerom wiodło się nie najgorzej – zaoponowała Malvina, przekonana, że przyłapała gospodarza na karygodnej ignorancji.
– Zgoda – odparł lord Flore – ponieważ w czasie wojny rosła w cenę wytwarzana przez nich żywność. Po zakończeniu działań wojennych większość tych gospodarstw szybko zbankrutowała.
W tym samym czasie wszelkie fundusze inwestowane za granicą przepadły bezpowrotnie.
Malvina pomyślała o swoim ojcu.
– Nie było to regułą – powiedziała.
– Pani ojciec stanowił jeden z nielicznych wyjątków. Miał prawdziwy talent do interesów.
Na Dalekim Wschodzie, gdzie zrobił fortunę, odbierał za swoje niepowszednie zdolności nieomal boską cześć.
– Znał pan mojego ojca?
– Spotkałem go kilkakrotnie. Był dla mnie bardzo uprzejmy i zechciał mi pomóc.
– Tatuś zawsze był skory do pomagania ludziom – uśmiechnęła się Malvina. – A także chętnie przyjmował rewanż. Byłby uradowany, gdyby pan pomógł trenować jego konie.
– Nie mogła mi pani sprawić większej przyjemności niż tą propozycją – rzekł lord Flore. – A teraz pokażę pani jeszcze dwie komnaty i odprowadzę do domu.
– Potrafię wrócić sama – sprzeciwiła się Malvina.
– Wierzę, ale nie powinna pani tego robić.
Malvina załamała ręce.
– Bardzo proszę, niech pan nie zaczyna mi rozkazywać tylko dlatego, że zaproponowałam, byśmy zostali przyjaciółmi. Dosyć mam słuchania, co powinnam robić, a czego mi nie wolno! Chcę sama o sobie decydować.
Lord Flore skwitował jej wybuch krzywym uśmieszkiem.
– Teraz jest już chyba całkiem zrozumiałe, dlaczego nie mam najmniejszego zamiaru prosić o rękę panny Malviny Maulton? Dobrze by pani postąpiła przyjmując oświadczyny księcia.
Człowiek tak nierozgarnięty milcząco by się godził na pani… wybryki.
– Gdy tymczasem pan wiecznie miałby coś do powiedzenia! – dokończyła Malvina.
– Naturalnie! – przyznał lord Flore. – A po tygodniu, najdalej dwóch, zapewne chciałbym panią skłonić do zmiany postępowania!
Oczy mu się śmiały, lecz dziewczyna odniosła wrażenie, że wiele było gorzkiej prawdy w tym dowcipie. Powiedziała szybko:
– Znajdę panu cichą, zadowoloną z siebie, tępawą szarą myszkę na żonę! Jestem pewna, że pełno takich dookoła.
– Jedna zupełnie mi wystarczy.
Malvina była zdecydowana mieć ostatnie słowo.
– Skąd ta pewność? Jeśli pan roztrwoni jej pieniądze równie szybko jak własne, może się okazać, że będzie panu potrzebny nieprzerwany strumień majętnych panien na wydaniu.
Lord Flore odpowiedział śmiechem, po czym, najwyraźniej uznając, że powiedzieli sobie już dosyć, poprowadził do ostatnich dwóch komnat i z powrotem do wyjścia.
Przed drzwiami Malvina zawołała Lotnego Smoka. Wierzchowiec czujnie uniósł łeb i natychmiast posłusznie przytruchtał do jej boku.
Lord Flore pomógł dziewczynie wsiąść, a następnie dosiadł własnego konia i ruszyli z powrotem tą samą drogą, którą tu przybyli.
Mijali opustoszałe, leżące odłogiem pola, ziemię dawno nie oraną i nie obsiewaną.
Wreszcie przejechali przez Dziki Las i znaleźli się na terenie Maulton Park. Kontrast między dwoma majątkami wprost rzucał się w oczy.
Ślepy by dostrzegł gęstą młodą pszenicę wschodzącą na polach. Gdzie indziej kiełkował jęczmień, a drzewa w sadzie, odpowiednio przycięte we właściwym czasie, nabrzmiały obietnicą bliskiego urodzaju. Na pięknie utrzymanej alei wiodącej szpalerem dębów nie znalazłbyś ani jednego obłamanego konara, gładkie trawniki przed domem syciły oczy soczystą zielenią. Wiosenne kwiaty kusiły wszystkimi barwami tęczy, a i krzewy zaczynały się już kolorowić wczesnymi pąkami.
Każda okienna szyba w wielkim domu, wypolerowana do połysku, błyszczała jak klejnot.
Na frontowych schodach wyszorowanych do czysta nie uświadczyłbyś ani jednej plamki.
Elegancki faeton, zaprzężony w cztery konie, właśnie odjeżdżał sprzed domu w kierunku stajni.
Malvina przyjrzała mu się z niemałym zdumieniem.
– O, kolejny pełen optymizmu adorator – wyjaśnił sobie na głos lord Flore. – Nie będę pani dłużej zatrzymywał.
– Nikogo nie oczekiwałam! – rzekła Malvina niemal gniewnie.
Zirytowało ją, że mógłby się w tej wizycie domyślać sekretnej randki. Spojrzawszy na faeton raz jeszcze, nim zniknął jej z oczu, upewniła się, kto przybył w gościnę.
Sir Mortimer Smythe. Baronet, który oświadczył się jako pierwszy, zaraz po jej przybyciu do Londynu.
Nie miała życzenia go widzieć.
Był otyłym, mało atrakcyjnym mężczyzną.
Prawił jej tak mocno przesadzone komplementy, że aż czuła się w jego obecności nieswojo.
Swe uczucia wyjawił wyjątkowo żarliwie, a kiedy Malvina odmówiła mu ręki, rzekł:
– Jestem tylko pierwszym z wielu, wiem doskonale, lecz proszę przyjąć moje zapewnienie, panno Maulton, że niełatwo rezygnuję i będę wytrwale dążył do celu.
– Pańskie starania nigdy nie zostaną uwieńczone sukcesem, sir Mortimerze – odparła Malvina.
– O tym się jeszcze przekonamy. A teraz niech mi będzie wolno sławić pani urodę i przekonywać gorąco, jak bardzo chciałbym uczynić z pani swoją żonę! – Złożył pocałunek na jej dłoni.
W momencie gdy jego usta dotknęły skóry dziewczyny, Malvinę przeszedł nieprzyjemny dreszcz.
– Sir Mortimer Smythe wzbudza we mnie uczucie antypatii – zwierzyła się później babce.
– Cóż… pochodzi w zasadzie z szanowanej rodziny – rozważała hrabina Daresbury. – Hm… lecz jest między wami chyba zbyt duża różnica wieku. Sir Mortimer ma prawie trzydzieści sześć lat. Poza tym krążą o nim pewne opowieści…
– Jakie opowieści? – chciała wiedzieć Malvina.
Niczego więcej się jednak od hrabiny nie dowiedziała.
Teraz pozostawało jej chyba tylko żywić nadzieję, że babka zejdzie na herbatę do salonu i uchroni ją od zbyt natarczywej obecności nieproszonego gościa. Nie miała takiej pewności, ponieważ czasami, kiedy starsza pani odpoczywała po obiedzie, obie piły popołudniową herbatę w jej buduarze, a wówczas hrabina schodziła na dół dopiero w porze kolacji.
A w takim wypadku Malvina musiałaby w samotności stawić czoło sir Mortimerowi.
Lord Flore miał właśnie odjeżdżać.
– Zechce pan wejść – zwróciła się do niego impulsywnie. – Przedstawię pana babci.
– Już ma pani gościa – odparł lord Flore. – Nie sądzę, żebym był przez niego mile widziany.
– Proszę pana… proszę o przysługę.
Uniósł brwi w niemym zdumieniu, oczy mu rozbłysły kpiącymi iskierkami.
– A… to co innego! Zdawało mi się przed chwilą, że pani rozkazuje.
– Niech pan nie będzie śmieszny – obruszyła się Malvina.
Lord Flore zsiadł i oddał wodze parobkowi, który przytrzymywał Lotnego Smoka.
Razem z Malviną ruszył po nieskazitelnych schodach do drzwi, w których stał majordomus oraz dwóch lokajów odzianych w liberie.
– Sir Mortimer Smythe czeka w salonie – obwieścił majordomus. – Pani hrabina nie zeszła jeszcze na dół.
– Dziękuję, Newman – rzekła Malvina. – Herbatę wypijemy w salonie. Panowie będą może woleli szampana.
– Słucham panią.
Poprowadził przez hall i otworzył drzwi salonu.
Był to widny, przestronny, pięknie urządzony pokój. Duże okna wychodziły na ogród różany założony na tyłach domu i pielęgnowany z wielką pieczołowitością.
Malvina pierwsza weszła do środka. Sir Mortimer Smythe stał przy kominku. Późnym popołudniem rozpalano ogień, ponieważ wieczory bywały już chłodne.
Gość uśmiechnął się na widok Malviny i pośpieszył ku niej.
– O piękna pani! – wykrzyknął. – Nie potrafiłem już dłużej pozostawać z daleka!
Gdy usłyszałem, że opuściła pani Londyn, miasto straciło dla mnie wszystek czar, stało się martwe i ponure!
– Razem z babcią wracamy do Londynu jutro, dosyć wcześnie rano – rzekła Malvina chłodno. – Czy zna pan mojego sąsiada, lorda Flore?
– Słyszałem o twoim powrocie, Flore – odezwał się sir Mortimer zupełnie innym tonem.
– Czy jest tak źle, jak się spodziewałeś? – Najwyraźniej starał się być nieprzyjemny.
– Gorzej! – odparł lord Flore swobodnie.
– Zechciej jednak pamiętać, że to moja prywatna sprawa.
– Ależ oczywiście, naturalnie! – zgodził się sir Mortimer natychmiast. – Wiesz, co robisz, wzbudzając litość w sercu naszej ujmującej gospodyni.
Lord Flore podszedł do kominka.
– Zdajesz się bardzo zainteresowany moimi sprawami – rzekł. – Ja ze swej strony ciekaw jestem, co ciebie tutaj sprowadza. W końcu znajdujemy się dość daleko od Londynu. A może przypadkiem akurat przebywasz w sąsiedztwie?
– Właśnie przed chwilą wyjaśniłem rzecz ślicznej pannie Malvinie, zresztą przecież w twojej przytomności. Londyn jest bez mojej pani jałową pustynią, a ja pragnę mojej władczyni niczym Jazon złotego runa.
– Owcza wełna… – mruknął lord Flore z krzywym uśmiechem. – Niezbyt chwalebne porównanie dla panny Maulton.
Sir Mortimer zmierzył rozmówcę złowrogim spojrzeniem.
– Jesteś tak samo irytujący i nudny jak przed wyjazdem za granicę – rzekł bez obsłonek.
– Szkoda, że w ogóle wracałeś.
– Zapewne wielu podzieli twoje zdanie – odparł lord Flore spokojnie. – Widzisz, w żaden sposób nie mogłem się oprzeć chęci zawarcia znajomości z tak atrakcyjną sąsiadką jak panna Maulton.
Zerknął na Malvinę jakby porozumiewawczo.
Jawnie prowokował sir Mortimera, szydził z jego umizgów.
Dziewczyna ujrzała gniewny błysk w ciemnych oczach niespodziewanego gościa. Bez trudu czytała w jego myślach.
Zdaniem sir Mortimera, lord Flore, jako bliski sąsiad, miał przewagę nad innymi zalotnikami i znaczne szanse na sukces.
Malvina darzyła sir Mortimera szczerą antypatią, stąd miała mu zdecydowanie za złe, że nękał ją swoją niepożądaną obecnością nawet tutaj, na wsi.
– I ja jestem z zawarcia tej znajomości bardzo zadowolona – rzekła swobodnym tonem.
– Teraz, kiedy poznałam lorda Flore, udało nam się nareszcie zakończyć definitywnie spór, który poróżnił nasze rody na wiele długich lat.
Sir Mortimer obrzucił lorda Flore gniewnym spojrzeniem pełnym zawiści.
– Pani babka jest, oczywiście, uwiadomiona o pani poczynaniach.
Malvina nie musiała odpowiadać, gdyż w tej właśnie chwili pojawił się w salonie Newman przed dwoma lokajami niosącymi herbatę.
Na srebrnej tacy z wczesnego okresu gregoriańskiego ustawiono prześliczną zastawę: czajniczek, dzbanuszek na mleko, drugi na śmietankę, oraz cukiernicę, a także małą srebrną puszeczkę.
Z niej właśnie Malvina miała srebrną łyżeczką nasypać liści herbacianych do nagrzanego dzbanuszka.
Pierwszy lokaj z namaszczeniem rozmieścił zastawę na stole. Wówczas drugi postawił talerz z gorącymi bułeczkami i kanapkami oraz paterę, na której poukładano apetycznie wyglądające ciasteczka. Na koniec ustawił jeszcze, na poczesnym miejscu, ciasto przybrane różowym i białym lukrem.
Podczas gdy Malvina zajmowała się parzeniem herbaty, lord Flore przyjął na siebie obowiązki gospodarza i z galanterią zaproponował sir Mortimerowi gorącą bułeczkę.
– Umiem poczęstować się sam! – odburknął gość gniewnie.
Malvina wyczuwała między dwoma mężczyznami wrogość tak intensywną, że niemal sypiącą iskrami. Nie podobała jej się złość sir Mortimera.
Przeznaczoną dla niego filiżankę herbaty rozmyślnie wręczyła lordowi Flore ze słowami:
– Czy zechce pan podać herbatę sir Mortimerowi? Może będzie sobie życzył nieco więcej mleka?
Lord Flore podszedł do sir Mortimera z filiżanką oraz dzbanuszkiem. Postawił naczynia na podręcznym stoliku.
W tej samej chwili Malvina krzyknęła cicho:
– Och, nie pomyślałam! Może po tak długiej podróży będzie pan wolał raczej kieliszek wina? Na pewno dobrze panu zrobi odrobina trunku przed drogą powrotną.
– Sądziłem, że skoro już dotarłem tak daleko – rzekł sir Mortimer – będę mógł się przekonać o pani wielkoduszności. Miałem nadzieję na wspólną kolację. Jeśliby pani babka nadal wypoczywała, moglibyśmy się cieszyć wyłącznie własnym towarzystwem. – Rzucił lordowi Flore wymowne spojrzenie.
Malvina nie zdążyła odpowiedzieć.
– Smythe, jak w ogóle możesz występować z podobnie niestosowną sugestią! – obruszył się lord Flore. – Jest absolutnie niemożliwe, by panna Maulton jadła kolację z mężczyzną, a bez przyzwoitki!
– Mój drogi Flore, jesteś żenująco nie na czasie – odparł sir Mortimer ze stoickim spokojem. – W Londynie, przyznaję, mogłaby taka sytuacja dać powód do plotek, ale tutaj, na wsi, rzeczy wyglądają zupełnie inaczej. Poza tym naprawdę przebyłem długą drogę.
– Po to by się tu zjawić bez zaproszenia! – zauważył lord Flore.
– A tobie co do tego? – zirytował się sir Mortimer.
Malvina uznała, że sprawy zaszły za daleko.
– Dziękuję panu, lordzie Flore – rzekła spokojnie – potrafię sama odpowiedzieć sir Mortimerowi. Moja odpowiedź jest krótka i jednoznaczna: nie! – Zamilkła na chwilę. – I to nawet nie dlatego, by mi bardzo leżały na sercu dobre obyczaje czy konwenanse. Wyjechałam na wieś, ponieważ chciałam odpocząć.
Jutro rano wracam do Londynu, więc dziś zamierzam wcześnie się położyć.
Mówiła miażdżącym tonem, pewna siebie nie dopuszczała możliwości żadnej polemiki.
W oczach lorda Flore dostrzegła ironiczne błyski. Usta leciuteńko wykrzywił mu kpiarski grymas. Najpewniej porównywał ją właśnie ze swoim ideałem kobiety: istotą delikatną i kruchą, potrzebującą opieki i ochrony.
Zezłościło ją to, więc odezwała się do sir Mortimera nieco łaskawszym tonem:
– Zapewne spotkamy się jutro na balu w Devonshire House.
– Czy obieca mi pani pierwszy taniec?
– Tego nie mogę panu przyrzec – powiedziała szybko – ale bal trwa przecież cały wieczór.
– Będę miał o czym myśleć i czego oczekiwać – rzekł sir Mortimer. – Lecz jeśli złamie pani dane słowo… chyba się z rozpaczy zastrzelę!
– Niech pan aby nie chybi! – wtrącił lord Flore. – Pamiętam, że w przeszłości nie mógł się pan poszczycić sokolim okiem.
Sir Mortimer zapłonął gniewem. Słowa lorda Flore stanowiły bardzo przejrzystą aluzję do pojedynku, w którym został pokonany.
Lord Flore wstał.
Malvina odgadła, że zamierzał wyjść – i zostawić ją sam na sam z sir Mortimerem.
Pośpiesznie wstała także.
– Panowie zechcą mi wybaczyć, pójdę na górę i zobaczę, jak się czuje babcia. Zasnęła, kiedy wybrałam się na przejażdżkę, a lubi wiedzieć, że już jestem w domu.
Podała dłoń lordowi Flore.
– Do widzenia, drogi lordzie. Nie zapomnę, co obiecałam dla pana zrobić.
– Bardzo to uprzejme z pani strony. Będę niewymownie wdzięczny.
Doskonale wiedziała, co robi, wyciągając dłoń do sir Mortimera.
– Dziękuję, że zajrzał pan mnie odwiedzić – rzekła. – Mam nadzieję, że podróż powrotna do Londynu nie będzie zbyt wyczerpująca.
– Dla pani widoku niestraszna byłaby mi nawet podróż na koniec świata! – Sir Mortimer wymownie ścisnął jej palce.
Dziewczyna przestraszyła się, że adorator zechce złożyć na jej dłoni pocałunek, więc cokolwiek raptownie wyszarpnęła ją z czułego uścisku. Szybkim krokiem podeszła do drzwi i pchnęła jedno skrzydło, nim któryś z mężczyzn zdążył ją w tym uprzedzić. Wówczas dopiero się do nich odwróciła.
– Żegnam – powiedziała. – Miło mi było panów widzieć!
Energicznie zamknęła za sobą drzwi salonu i pobiegła na piętro. Wiele by dała, by pod postacią muchy móc się wślizgnąć z powrotem do pokoju i usłyszeć rozmowę pozostawionych sam na sam antagonistów.
W rzeczy samej, dwaj dżentelmeni rozpoczęli zjadliwą szermierkę słowną.
– Nie muszę pytać, co tutaj robisz. – Sir Mortimer mierzył lorda Flore nieprzyjaznym spojrzeniem. – Mogę ci natomiast powiedzieć, że lepsi od ciebie bezskutecznie próbowali szans u „dziedziczki bez serca”.
– Mówisz zapewne o sobie? Mój drogi, tak mi przykro!
– Nie potrzebuję twojego współczucia! – warknął sir Mortimer. – Wystarczy, jeśli zejdziesz mi z drogi. Wszyscy znamy twoją reputację, trudno uwierzyć, by hrabina pozwoliła wnuczce wyjść za takiego gorszyciela!
Lord Flore wygodniej rozsiadł się w fotelu.
Zupełnie jakby się czuł u siebie i miał do tego pełne prawo. Skrzyżował przed sobą wyciągnięte nogi. Wyglądał na dobrze zadomowionego i był w pełni świadomy, że taka postawa doprowadza sir Mortimera do stanu bliskiego furii.
– Nie wydaje mi się – powiedział wolno – by hrabina, czy zresztą ktokolwiek inny miał wiele do powiedzenia na ten temat. Malvina sama wybierze sobie męża. Dziewczyna ma charakter ojca, a także jego genialną intuicję do korzystania z uroków życia. Nigdy nikogo nie pyta o zgodę, a niełatwo jej w czymkolwiek przeszkodzić.
Sir Mortimer zamarł w bezruchu.
– Odmówiła Wrexhamowi – odezwał się w końcu. – Nie skusił jej tytuł książęcy… czego więc właściwie chce?
– Ją musisz o to zapytać – odparł lord Flore. – Jeśli jednak chcesz znać moje zdanie, to wątpię, żeby sama wiedziała na pewno!
Sir Mortimer zacisnął wąskie brzydkie wargi.
Lord Flore doszedł do wniosku, że powiedział już dosyć.
– Pora na mnie – rzekł podnosząc się z fotela. – Powodzenia, Smythe! Pomyślnych łowów!
Nie oglądając się za siebie opuścił salon, lecz znacząco pozostawił otwarte drzwi. Gest ten powiedział sir Mortimerowi, że lepiej będzie, jeżeli także opuści dom.
Konia lorda Flore zaprowadzono, zgodnie ze zwyczajem, do stajni. Teraz, choć służący chciał go przyprowadzić, gość zadecydował, że sam po niego pójdzie.
Znalazł go w jednym z boksów.
Na spotkanie przybysza wyszedł masztalerz.
– Wspaniałe wierzchowce! – Lord Flore rozglądał się po stajni. – Panna Maulton wspomniała, że miałbym niekiedy pomagać w ich trenowaniu.
– Cieszę się, że nareszcie pan wrócił do domu, paniczu Sheltonie! Tylko w jakim on strasznym stanie!
– To prawda! Czekaj… chyba sobie ciebie przypominam…
– Pracowałem w stajniach majątku Flore, zanim panicz pojechał w obce kraje.
– A więc się nie mylę! Ty jesteś… Hodgson!
– Tak, paniczu! – Masztalerz rozpromienił się cały. – Nie zostało prawie wcale koni, kiedy panicz odjechał, no to poszedłem tutaj, do pana Maultona na parobka, ale teraz jestem już starszym stajennym.
– Masz pod opieką wspaniałe okazy. – Lord Flore zamyślił się na chwilę. – Czy panna Maulton będzie się wybierała na przejażdżkę jutro rano?
– O siódmej, paniczu, zanim wyjadą do miasta.
– W takim razie zjawię się o tej porze, Hodgson – zdecydował lord Flore. – Przygotuj mi najbardziej krewkiego wierzchowca, jakiego tutaj masz.
– Zrobię, jak panicz każe.
Lord Flore uścisnął rękę masztalerza.
– Dziękuję, Hodgson, cieszę się, że cię spotkałem.
– Ach!… Jaka to ulga dla smutnego serca wreszcie zobaczyć panicza znowu!
Malvina zeszła na parter dokładnie w chwili, gdy wielki stojący zegar wydzwaniał pełną godzinę. Nie miała pojęcia, jakie plany poczyniono minionego dnia.
A tu przed wejściem czekał na nią nie tylko Lotny Smok, lecz także lord Flore na Gromie, czarnym ogierze, który niecierpliwie przystępował w miejscu i często wspinał się na tylne nogi podkreślając swoją niezależność.
Przez chwilę Malvina stała na szczycie schodów.
Nigdy w życiu nie widziała mężczyzny tworzącego z koniem doskonalszą całość.
Dziś lord Flore miał na głowie lekko przekrzywiony cylinder, a sztywny kołnierzyk oparłby się najbardziej surowej inspekcji. Marynarka z wełnianej, ukośnie prążkowanej tkaniny nie była najnowsza, to prawda, jednak układała się bez jednej zmarszczki. Buty lśniły niczym lustro.
Dziewczyna zastanowiła się przelotnie, czy aby jego lordowska mość w braku kamerdynera nie polerował ich własnoręcznie. Wczoraj w klasztorze nie zauważyła żadnej służby.
Zeszła ze stopni.
Lord Flore z galanterią uniósł cylinder, choć przecież niełatwo mu było jednocześnie utrzymać Groma w ryzach.
– Dzień dobry – powitał sąsiadkę uprzejmie.
– Mam nadzieję, że pozwoli mi pani dotrzymać sobie towarzystwa.
– Chyba nie mam wielkiego wyboru – odparła Malvina dość chłodno.
Kiedy jednak parobek pomagał jej wsiąść, uśmiechała się do siebie.
Ruszyli podjazdem, a potem skręcili na najlepszy teren do wytężonego cwału, otwartą przestrzeń wiodącą prosto do Dzikiego Lasu.
Zanim dotarli pod las, policzki dziewczyny mocno się zaróżowiły, a oddech stał się krótszy i nierównomierny.
– Trudno mi wyrazić słowami – odezwał się lord Flore – jaka to dla mnie wielka przyjemność dosiadać tak wspaniałego wierzchowca.
– Grom był ulubieńcem taty – rzekła Malvina. – Hodgson musi znać pana jako dobrego jeźdźca, inaczej by go panu nie dał.
– Nareszcie prawi mi pani komplementy, na które naprawdę zasługuję! – uśmiechnął się lord Flore.
Nie mitrężyli czasu na rozmowy, znów popędzili konie.
Galopowali wzdłuż lasu, po ziemi leżącej odłogiem, równie doskonałej do szybkiej jazdy jak najlepszy tor wyścigowy. Lord Flore miał zamiar podzielić się tym spostrzeżeniem z Malviną, kiedy konie zwolnią do kłusa.
Nagle przyszło mu coś do głowy.
– Mam! – krzyknął ściągając wodze. – Mam doskonały pomysł! Ale będzie mi pani musiała pomóc. Bez pani niczego nie dokonam.
– Co takiego?
– W naszym hrabstwie bezwzględnie brak toru wyścigowego z prawdziwego zdarzenia.
We dwoje moglibyśmy przeprowadzić takie przedsięwzięcie. Jeśli dobrze wykonamy zadanie, odniesiemy niemałe korzyści! Po pierwsze, tor będzie przyciągał ludzi, którzy zostawią tu gotówkę, po drugie, ożywi okolicę, powstaną gospody, karczmy, sklepy, a po trzecie, przy budowie toru i potem w czasie jego funkcjonowania znajdzie pracę wielu bezrobotnych, także służba z mojego majątku, której nie mogłem płacić.
Malvina dłuższą chwilę przyglądała się lordowi Flore w milczeniu.
– Prosi mnie pan o pomoc? – zapytała w końcu.
– Powiedziałem, że nie dam rady dokonać tego bez pani, ale proszę mnie źle nie zrozumieć, zwrócę wszystko co do grosza. Wątpię, czy jakikolwiek bank zechce uznać moje zabezpieczenia – w głosie lorda Flore zabrzmiały gorzkie nuty. – Jednak do pani odniosą się zupełnie inaczej.
– Tor wyścigowy… – zastanowiła się Malvina. – Wspaniały pomysł! Ma pan rację!
Przecież najbliższy tor jest wiele kilometrów stąd, tatuś często narzekał, że jeśli ma ochotę się pościgać, musi cały dzień tracić na dojazd.
– Jesteśmy blisko Londynu – ciągnął podekscytowany lord Flore – będzie przyjeżdżało stołeczne towarzystwo. Mogłaby pani sprowadzić z Newmarket kilka koni ojca. Tutaj w okolicy też byli kiedyś zapaleni hodowcy.
– Przynajmniej trzech – dopowiedziała Malvina i krzyknęła z radości. – Och, na co czekać?! Zaczynajmy od razu! To wspaniały pomysł! Żałuję, że tatuś na niego nie wpadł.
– Jeśli jest pani pewna, iż byłby z takich planów zadowolony, będzie pani miała świadomość, że nie wydaje pieniędzy niepotrzebnie – podkreślił lord Flore.
W drodze powrotnej do domu Malviny omówili sprawę bardziej szczegółowo.
– Chciałabym, żeby się pan od razu zabrał do rzeczy – zdecydowała dziewczyna. – Jeszcze dziś powiem londyńskiemu doradcy finansowemu, co zamierzamy przedsięwziąć, i poproszę, by natychmiast udostępnił panu wszelkie niezbędne fundusze.
Lord Flore przez chwilę milczał zamyślony.
– Właśnie mi przyszło do głowy… – zaczął wolno. – Malvino – wtrącił nagle. – Jeśli pozwolisz, nie będę cię dłużej nazywał panną Maulton, to zbyt sztywne… Wracając do tematu: lepiej, żebyś na razie nie rozpowiadała o naszych zamierzeniach.
– Ach tak? A to dlaczego?
– Ludzie zaczną plotkować o nas niestworzone rzeczy. Wolałbym tego uniknąć.
Malvina uniosła wysoko brodę.
– Nigdy w życiu nie słyszałam podobnego nonsensu! Będą mówić o mnie tak czy siak, a jeżeli chcę ci pomóc budować tor wyścigowy, nic nie mogą na to poradzić.
– Nic, rzeczywiście – zgodził się lord Flore.
– Tyle że ja nie mam ochoty, by z mojego powodu wzięto cię na języki jeszcze ostrzej niż do tej pory.
Malvina ciężko westchnęła.
– Jeśli sądzisz, że uda ci się zrobić ze mnie cichą, spokojną i zahukaną panienkę, w typie twojej wymarzonej kandydatki na żonę, to się grubo mylisz!
Ujrzała jego skwaszoną minę.
– Jestem twoim wspólnikiem w konkretnym przedsięwzięciu – upierała się Malvina – a cały świat może mówić, co chce.
– Zrobisz to, o co cię proszę – powiedział lord Flore z naciskiem. – Nie będziesz nikomu opowiadała o naszych planach, dopóki ci na to nie pozwolę.
– Czy ty rzeczywiście próbujesz mi rozkazywać?
– spytała Malvina. – Czy znowu tylko odnoszę takie wrażenie? Nigdy się nie spotkałam z tak niesłychaną impertynencją!
– Przestań się zachowywać jak rozpieszczone dziewczątko! Twój ojciec od razu by zrozumiał, że moja prośba jest podyktowana troską o ciebie.
Na to Malvina nie znalazła repliki.
W głębi serca przyznawała lordowi Flore rację.
Rozgłaszanie wieści o budowie toru wyścigowego, nim stanie się ona fait accompli, oznaczałoby wydanie całego przedsięwzięcia na żer towarzyskich plotek.
– Dobrze – zgodziła się w końcu niechętnie – wygrałeś! Tylko się nie przyzwyczajaj do wydawania mi rozkazów. W przeciwnym razie wyjdę za mąż za księcia!
– Rób sobie z nim, co ci się żywnie podoba – odparował lord Flore. – O jedno tylko cię proszę: nie pożyczaj mu koni. Siedzi w siodle jak kłoda i ma sztywne nadgarstki.
Malvina musiała się roześmiać.
Kiedy w końcu wrócili do stajen, gdzie lord Flore zamienił Groma na własnego konia, Malvina zaczęła żałować, że wyjeżdża do Londynu.
Miała nieodparte wrażenie, że przyjęcia, kolacje i bale wydadzą jej się śmiertelnie nudne przy tym, co miało się dziać na wsi.
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Malvina zasiadła przy biurku, by napisać list do lorda Flore. Zamierzała mu donieść, że uzgodniła już wszystko ze swoim doradcą finansowym oraz że reprezentant firmy prawniczej zajrzy do niego w ciągu dwóch najbliższych dni. Lord miał otrzymać wszelkie fundusze, jakich zażąda.
W górnym rogu postawiła datę i zaczęła:
Drogi…
Co miała napisać? Nazywał ją po imieniu, lecz czy ona w liście powinna zrobić to samo, czy raczej zachować bardziej formalny styl?
Miała wrażenie, że lord Flore naśmiewałby się z jej rozterki.
Po chwili namysłu napisała:
Drogi Sąsiedzie i Wspólniku…
Właśnie się zaczęła zastanawiać, jak lord Flore odbierze taką formę, kiedy niespodziewanie otworzyły się drzwi i majordomus zaanonsował:
– Hrabia Andover.
Malvina podniosła wzrok znad listu. Już miała oznajmić, że nie ma jej w domu, ale było za późno, hrabia właśnie pojawił się w progu.
Był wyjątkowo elegancko ubrany, na pierwszy rzut oka rozpoznawało się w nim przedstawiciela złotej młodzieży. Fular miał zawiązany tak wysoko, że chyba w ogóle nie mógł poruszać szyją, jasnokremowe spodnie ciasno opinały nogi częściowo zasłonięte frakiem, uszytym niewątpliwie u Westona – królewskiego krawca. Długie buty lśniły wypolerowane do połysku.
Malvina odniosła wręcz wrażenie, że hrabia jest nieco zbyt wymuskany. Prawdziwie elegancki dżentelmen powinien zawsze podążać o krok za najnowszą modą.
Przypomniała sobie, że kiedy tańczyła z nim poprzedniego wieczoru, prawił jej komplementy wyjątkowo wylewnie. Nie mogła się teraz pozbyć nieprzyjemnego uczucia, że przybył, by prosić ją o rękę.
Właśnie zdążyła wrócić z tłumnego i dość nudnego obiadu. Gospodyni przyjęcia okazywała jej tak uprzedzającą grzeczność, że Malvina doprawdy zupełnie nie była zdziwiona, kiedy się zorientowała, że za sąsiada po prawej stronie ma jej starszego syna. A po lewej młodszego.
Obaj panowie nie należeli do szczególnie przystojnych ani inteligentnych, toteż Malvina z pewnym zniecierpliwieniem wyczekiwała oświadczenia babki, że czas już opuścić towarzystwo.
Po powrocie do domu hrabina od razu udała się na górę, by zażyć nieco odpoczynku.
Malvina zamierzała wykorzystać czas na napisanie listu do lorda Flore. Teraz musiała rozmyślać gorączkowo, jak się pozbyć hrabiego, najlepiej jeszcze zanim wystąpi z propozycją małżeństwa.
– Jestem szczęśliwy, że zastałem panią na osobności – uprzedził ją młodzieniec, pochylając się nad jej dłonią.
– Przykro mi, hrabio – zaczęła Malvina – lecz jestem tak obciążona nie cierpiącymi zwłoki zajęciami…
– Niech mnie pani nie odprawia, proszę…
Malvina zdziwiona błagalnym tonem spojrzała na gościa uważniej. Był młodszy, niż jej się dotąd wydawało, zapewne niedawno dopiero ukończył dwadzieścia jeden lat.
Z oczu wyzierała mu prawdziwa, głęboka rozpacz.
– Mogę panu poświęcić dosłownie kilka minut.
Gdyby gość nie przytrzymywał kurczowo jej dłoni, chętnie by usiadła na sofie obok kominka.
– Przyszedłem prosić panią – rzekł hrabia – by mi zechciała uczynić wielki zaszczyt i zgodziła się zostać moją żoną.
Malvina spróbowała oswobodzić rękę.
– Wydaje mi się, że zna pan moją odpowiedź – rzekła.
– Pani… pani musi wyjść za mnie… Musi! – nalegał hrabia. – Jeśli nie… pozostaje mi tylko śmierć!
Dziewczyna patrzyła na niego przekonana, że to jakiś żart, w jego oczach jednak dostrzegła udrękę i zdała sobie sprawę, że młodzieniec mówi zupełnie poważnie.
– Nie powinien pan nawet myśleć o tak szalonym kroku.
– Dla mnie to nie szaleństwo – odparł hrabia. – Proszę, błagam, panno Maulton, niech się pani zgodzi wyjść za mnie. Przysięgam, będę najlepszym mężem, jakiego można sobie wyobrazić.
Nie bez kłopotów udało się wreszcie Malvinie oswobodzić dłoń. Podeszła do sofy przy kominku i usiadła, po czym zaczekała, aż hrabia usiądzie także.
– Co to wszystko znaczy? – zapytała wówczas.
– Nie wierzę, by ktokolwiek chciał się oświadczać po tak krótkiej znajomości.
– To prawda, nie znam pani dostatecznie długo – przyznał hrabia. – W dodatku ma pani u swych stóp wszystkich mężczyzn Londynu.
Ale i ja nie wypadłem sroce spod ogona.
Jestem hrabią ze starego, szanowanego rodu.
– Kiedy zdecyduję się wyjść za mąż – rzekła Malvina – nie zrobię tego dla tytułu.
– Słyszałem, że odmówiła pani Wrexhamowi.
Pomyślałem jednak… jestem młodszy i… uczynię wszystko, czego pani zażąda… byle się pani zgodziła mnie przyjąć.
– Odnoszę wrażenie, że jest pan za młody na małżeństwo.
– Cóż… chyba rzeczywiście – wyjąkał hrabia – lecz jeśli się nie ożenię, będę się musiał zastrzelić! Nie mam innego wyjścia.
Na dłuższą chwilę zapadła cisza.
– Rozumiem – odezwała się w końcu Malvina łagodnym tonem, którego używała w stosunku do większości zalotników – że tonie pan w długach.
– Zgrałem się… co do grosza.
– Jak można być tak szalonym? – zdumiała się Malvina.
Hrabia westchnął ciężko.
– Po śmierci ojca, rok temu, uzyskałem tytuł… otrzymałem intratną ofertę na kupno naszej rodowej siedziby… – przerwał.
Zebrał siły i dokończył wyrzucając słowa, jakby chciał się pozbyć dławiącego ciężaru:
– Wiem, postąpiłem niewłaściwie. Wiedziałem, że źle robię. Nie miałem pieniędzy na utrzymanie majątku. Myślałem, że w Londynie znajdę szczęście. Zrobię fortunę. Kupię inny dom.
– Nie udało się panu?
– Śniłem, że pieniądze wystarczą na wieki – rzekł hrabia. – Straciłem wszystko.
Nie musiał Malvinie wyjaśniać, że stał się ofiarą towarzystwa londyńskiej złotej młodzieży.
Młodzieńcy ci, jeśli nie obstawiali wyścigów, przesiadywali w klubach na ulicy Saint James, pili wino i uprawiali gry hazardowe. Wielu z nich rzeczywiście dysponowało prawdziwymi fortunami i dziewczynie nietrudno było zrozumieć tego niemądrego chłopaka, który chciał pomiędzy nimi zabłysnąć, bez wątpienia zbyt nieśmiałego, by na czas się wycofać z karcianej rozgrywki.
Ojciec opowiadał kiedyś Malvinie o narkotycznej potędze gier hazardowych, o tym jak nieodparty wpływ mogą wywierać na ludzi, którzy nie mają lepszego zajęcia. Jeśli im się raz zdarzy postawić pieniądze na szczęśliwą kartę, nie potrafią się już oprzeć wyzwaniu.
Podwajają stawkę, potem ją potrajają, ciągle czekając na uśmiech losu.
– Byłem kompletnym głupcem, zdaję sobie z tego sprawę – ciągnął hrabia. – Teraz mam długi u dziesięciu sklepikarzy. Naciskają na mnie i bez wątpienia poślą do więzienia, jeśli im nie zapłacę. A oprócz tego winien jestem fortunę w długach karcianych.
Malvina wiedziała, że są to długi honorowe.
Ten, kto ich nie spłacał, był rugowany z klubu i wykluczany z grona przyjaciół. Od tej pory uważano go za łajdaka, a nie dżentelmena.
– Co może pan zrobić?
– Jeżeli nie zechce pani za mnie wyjść – rzekł hrabia – a nigdy naprawdę nie wierzyłem w taką odmianę losu, pozostaje mi wybór pomiędzy ołowianą kulą a nurtem rzeki!
Wstał i podszedł do okna. Zapatrzył się na ogród, jasny od świeżo rozkwitłych tulipanów, pierwiosnków i narcyzów.
– Po co ja w ogóle jechałem do miasta? – spytał cicho, bardziej siebie niż Malvinę.
W tej chwili dziewczynie przyszła do głowy pewna myśl. Przypomniała sobie słowa lorda Flore:
„Pani ojciec był dla mnie bardzo uprzejmy i zechciał mi pomóc”.
„Tatuś zawsze chętnie pomagał ludziom” – odpowiedziała wówczas.
– Proszę tu podejść, hrabio – powiedziała głośno.
Młodzieniec odwrócił się od okna i zbliżył do sofy. Łzy zamgliły mu spojrzenie.
– Proszę usiąść – rzekła dziewczyna. – Mam panu coś do powiedzenia.
Posłuchał jej rozkazu natychmiast, choć bardzo ostrożnie – ze względu na obcisłe spodnie.
– Zechce mi pan powiedzieć, hrabio – zaczęła Malvina – co potrafi pan robić oprócz uprawiania hazardu?
Hrabia zamyślił się na dłuższą chwilę.
– Potrafię dobrze jeździć konno, lecz wątpię, bym mógł w ten sposób zarobić jakieś pieniądze.
– Nie ma pan żadnych talentów?
– Jako chłopiec próbowałem malować obrazy, ale nie były zbyt dobre, wątpię, by ktokolwiek chciał je kupić.
Uwagi Malviny nie umknęła rozpacz w jego głosie. Wiedziała, że myśli o tych kilku szylingach, jakie mógłby ewentualnie zarobić, lecz które stanowiłyby nic nie znaczącą kroplę w oceanie jego potrzeb.
– W domu namalowałem dwa freski – podjął hrabia, jak gdyby nagle zdał sobie sprawę, że Malvina próbuje mu pomóc. – Są zupełnie dobre, ale czy ktoś mnie… zatrudni?
– Freski…?! – wykrzyknęła Malvina.
Oczyma wyobraźni ujrzała komnaty w klasztorze Flore: tapety schodzące ze ścian, drewniane ornamenty gnijące i butwiejące, bo nie zabezpieczone farbą, wielkie drzwi w takim samym stanie…
– Czy jest pan gotów pracować? I to pracować ciężko?
– Jestem gotowy na wszystko – rzekł zdesperowany hrabia. – Ale co ja mogę?
Malvina wahała się jeszcze przez chwilę.
W końcu jednak podjęła decyzję.
– Spłacę pana długi, jeśli mi pan przysięgnie na wszystkie świętości, że już nigdy w życiu nie zasiądzie do zielonego stolika.
Hrabia wbił w nią zdumione spojrzenie, nie wierzył własnym uszom.
– Zamierzam wysłać pana na wieś – ciągnęła dziewczyna – gdzie pomoże pan lordowi Flore odrestaurować piękny stary klasztor, który przez zaniedbanie popadł w ruinę.
– Powiedziała pani – odezwał się hrabia zmienionym głosem – że spłaci moje długi…?
– Właśnie tak.
Młody człowiek z trudem przełknął ślinę, uniósł rękę do twarzy. Wyraźnie walczył ze łzami.
– Jak… jak to być może? – wymamrotał.
– Jak to możliwe… by była pani dla mnie… tak łaskawa…? Dlaczego miałaby pani… ratować mi życie?
– Mój tatuś zawsze pomagał ludziom, którzy przychodzili do niego ze swymi problemami – rzekła Malvina. – Obdarzał ich zaufaniem, więc prawie wszyscy odpłacali mu w swoim czasie wzajemnością.
– Ja także to zrobię. Przysięgam! Jeśli tylko będę miał sposobność! – Głos drżał mu od łez.
Malvina wstała i podeszła do biurka. Chciała dać młodzieńcowi czas na opanowanie.
– Napiszę do lorda Flore – rzekła. – Moim zdaniem im szybciej opuści pan Londyn, tym lepiej, wyślę więc pana na wieś natychmiast, jednym z moich faetonów.
Usiadła i szybko skreśliła kilka zdań, które zamierzała przelać na papier wcześniej, następnie wspomniała, że jej doradca finansowy skontaktuje się z lordem Flore w ciągu najbliższych dwóch dni i dodała jeszcze:
Posyłam wraz z listem hrabiego Andovera.
Zacznie on remontować klasztor. Sam opowie przyczyny, dla których się zjawia. Mam nadzieję, że uzyska pomoc, podobnie jak ci, którzy zwracali się do mojego Tatusia.
Podpisała się, zapieczętowała list i zaadresowała kopertę do lorda Flore. Jeszcze nie postawiła ostatniej litery, gdy usłyszała, jak hrabia wydmuchuje nos.
Podeszła do sofy. Gość się podniósł, a wówczas ujrzała w jego oczach ślady niedawnych łez. Nadal wyglądał bardzo krucho i wzruszająco.
Niczym mały chłopiec, nie umiejący pływać, rzucony na głębinę, w śmiercionośny wir.
– Proszę, oto list do lorda Flore. – Wręczyła hrabiemu kopertę. – Moimi końmi dotrze pan do jego majątku w niespełna trzy godziny. Teraz poda pan sekretarzowi szczegółowy spis wszystkich swoich długów. W tym czasie zarządzę coś do picia i do jedzenia.
– Ja… nie wiem, co powiedzieć – wykrztusił hrabia. – Nie znajduję… wyrazów, by pani… dziękować.
– Najlepszą podzięką dla mnie będzie pomoc lordowi Flore. On także jest w niemałych tarapatach, ale to człowiek, który na pewno z nich wybrnie.
– Tuszę, że ja… także…
Malvina uśmiechnęła się do hrabiego promiennie.
– Ależ z całą pewnością! Może to panu zająć nieco czasu, ale jeśli już podjął pan walkę, by stanąć na własnych nogach, musi się parni udać. Na początek dam panu zatrudnienie. Dostanie pan niewielką miesięczną pensję, która pozwoli panu się ubrać i starczy na napiwki dla służby, a w razie potrzeby także na jedzenie.
– Nie wierzę! – wykrzyknął hrabia. – Niemożliwe, bym wszystko zawdzięczał pani, którą przecież nazywają dziedziczką bez serca albo… – urwał raptownie.
– Albo…? – zapytała Malvina.
– Nie chciałbym pani tego powtarzać. To niegrzeczne i nieuprzejme.
– Może pan powiedzieć bez obawy – nakłaniała go Malvina. – Szczerze mówiąc, nic mnie nie przestraszy.
Hrabia odwrócił wzrok zakłopotany.
– Mówią o pani… tygrysica.
Malvina roześmiała się serdecznie.
– Nawet mi się podoba!
– Nie powinienem był mówić…
– Nie przeszkadza mi to zupełnie. Ale… jeszcze jedno musi mi pan przyrzec.
– Co takiego? – spytał hrabia, wyraźnie zaniepokojony.
– Nikomu prócz lorda Flore nie zdradzi pan, że spłaciłam pańskie długi. Jeśli pan zawiedzie moje zaufanie wyjawiając sprawę choć jednemu spośród swoich przyjaciół, może pan sobie wyobrazić, jak natychmiast obiegnie mnie cała armia zubożałych dżentelmenów oczekujących ponownego wypełnienia kieszeni gotówką.
– Przysięgam nie zrobić niczego, co mogłoby panią skrzywdzić – rzekł hrabia. – Przecież jest pani dla mnie tak… niewiarygodnie dobra. – Przetarł oczy dłonią. – Wydaje mi się, jakby była pani świętą. Mam ochotę klęknąć u pani stóp i wielbić ją do końca życia.
Zamiast tego przysięgam stać się godnym pani miłosierdzia – mówił z takim uczuciem, że Malvina zaczęła się obawiać, by znowu nie uderzył w płacz.
– Jestem pewna, że zrobi pan wszystko co w jego mocy – rzekła lekko. – Teraz proszę pójść ze mną do sekretarza. Pan Cater pracował jeszcze z moim tatą. Następnie poślę po faeton, którym -jak sądzę – będzie pan podróżował z prawdziwą przyjemnością.
Hrabiemu rozbłysły oczy.
– Nie potrafię uwierzyć! Ja śnię! Na pewno obudzę się znowu w wynajętym mieszkaniu.
– Następnym razem obudzi się pan w nieco zrujnowanej sypialni klasztoru Flore. Kiedy spojrzy pan na ściany tej komnaty, a potem którejkolwiek innej, będzie pan narzekał, że obarczyłam pana zadaniem ponad siły!
– Nie ma dla mnie pracy zbyt wielkiej! – wykrzyknął hrabia dumnie.
Malvina uznała, że wszystko już omówili.
Chciała, by młodzieniec dotarł do klasztoru Flore przed nocą, więc bez dalszej zwłoki poprowadziła go do biura sekretarza.
Pan Cater był człowiekiem w średnim wieku.
W sprawach utrzymania w absolutnym porządku i świetnej kondycji domów, stajen i majątków ziemskich ojciec dziewczyny polegał na nim bez żadnych zastrzeżeń.
Umeblowanie gabinetu stanowiły dwa głębokie, wygodne fotele, w których najwyraźniej rzadko ktokolwiek siadywał, a poza fotelami – szafki z przegródkami ze szczegółowo opisaną zawartością.
Cztery kasetki oznaczono MAULTON PARK. Malvina wiedziała bez najmniejszych wątpliwości, że znajdujące się w środku dokumenty są w równie doskonałym porządku, jak sam dom i majątek.
Pan Cater na widok wchodzących podniósł się zza biurka.
– Mam dla pana ważne zadanie – uśmiechnęła się do niego Malvina. – Ważne i nie cierpiące zwłoki.
Przedstawiła hrabiego i pokrótce wyjaśniła sprawę. Szczerze podziwiała niezwykłe opanowanie sekretarza. Nawet nie mrugnął powieką, gdy oznajmiła, że zamierza spłacić wszystkie zobowiązania młodego człowieka.
– Hrabia przedstawi panu szczegółowe wyliczenia – mówiła dalej. – W tym czasie ja zarządzę dla niego jakiś posiłek przed podróżą do klasztoru Flore.
Pan Cater zapisywał jej polecenia. Dziewczyna odniosła wrażenie, choć niczym się nie zdradził, że był dziwnie poruszony.
– Zatrudniłam hrabiego – ciągnęła Malvina – i postanowiłam wypłacać mu wynagrodzenie wysokości sześćdziesięciu funtów miesięcznie.
Była to niebagatelna suma, lecz pan Cater zapisał i tę decyzję bez żadnego komentarza.
– Jako mój pracownik – podjęła Malvina – hrabia będzie otrzymywał także wyżywienie.
Zechce pan przez parobka, którego wysyłam z hrabią, poinformować o tym listownie pana Doughty'ego.
Odwróciła się do hrabiego.
– Pan Doughty jest zarządcą Maulton Park – wyjaśniła.
Hrabia jedynie patrzył na nią w milczeniu.
Najwyraźniej w dalszym ciągu był przekonany, że śni.
Malvina zwróciła się do sekretarza.
– Proszę poinformować pana Doughty'ego, że ma codziennie posyłać do klasztoru jajka, kurczaki, śmietanę oraz masło, a w razie potrzeby baraninę.
Podniosła się z fotela.
Teraz hrabia poda panu listę zobowiązań.
Ruszyła ku drzwiom.
– Miałem wrażenie, jakbym rozmawiał z pani ojcem, panno Maulton – rzekł cicho pan Cater.
Malvina roześmiała się ukontentowana.
W hallu poinstruowała jednego z lokajów, by natychmiast zaprzęgano dwukonny faeton.
Magnamus Maulton był pomysłodawcą i wykonawcą pewnego projektu: otóż z ogromnym zainteresowaniem sprawdzał, ile czasu zajmuje podróż z Londynu do posiadłości Maulton Park, a potem nieustannie podejmował próby bicia własnych rekordów.
I tak człowiekowi powożącemu jednym koniem droga ta zajmowała cztery godziny, powóz dwukonny pokonywał ją w ciągu trzech godzin, ale jeśli Magnamus Maulton podróżował czwórką koni ciągnącą rydwan podróżny specjalnie zaprojektowany z myślą o lekkości i szybkości, mijały niecałe dwie godziny.
Wyniki zależały, rzecz jasna, w dużej mierze od pory roku. Zimą, kiedy drogi pokrywał śnieg, podróż trwała znacznie dłużej, gdyż niebezpiecznie było rozwijać zbyt dużą prędkość.
Malvina myślała o tym wszystkim wydając służbie odpowiednie rozkazy. Uświadomiła sobie, że nie padało blisko od tygodnia, tak więc hrabia powinien dotrzeć do klasztoru Flore akurat w porze kolacji.
Tylko czy znajdzie się tam dla niego kolacja?
Miała uczucie, że jej zbytnia hojność mogłaby obrazić lorda Flore, lecz z drugiej strony był on chyba na tyle praktycznym człowiekiem, by pohamować dumne protesty w sytuacji, gdy większe znaczenie miały bardziej przyziemne sprawy.
Udała się do kuchni.
Zamierzała się dowiedzieć, czy dysponuje potrawami, które można by przewieźć do klasztoru Flore bez uszczerbku dla ich jakości. Nie mogły też wymagać dalszego gotowania ani przyrządzania.
Szef kuchni zatrudniony w jej domu uważany był za jednego z najlepszych w Londynie.
A także jednego z najdroższych.
Na widok Malviny rozpłynął się w uśmiechu.
Kiedy dziewczyna wyjaśniła mu, czego oczekuje, zaoferował jej przepysznie wyglądający pasztet z kurzych wątróbek z truflami, do tego łososia przyrządzonego poprzedniego dnia oraz jeszcze ciepły ozór wołowy.
– Proszę kazać zapakować jedzenie do faetonu – poleciła dziewczyna kucharzowi.
– I niech Newman dołoży skrzynkę szampana.
Opuszczając kuchnie pomyślała z uśmiechem, że właśnie zmusiła lorda Flore, by się czuł wobec niej zobowiązany. Bez względu na to jak daleka była od jego ideału kobiety i do jakiego stopnia ganił jej zachowanie, nie mógł odmówić przyjęcia żywności dla hrabiego.
Pozostało jej już tylko znaleźć lordowi Flore upragnioną dziedziczkę. Potem wreszcie będą się mogli skoncentrować na budowie najlepszego w całym kraju toru wyścigowego.
Hrabia pokrzepił siły i natychmiast wyruszył w drogę. Żegnając się z Malviną miał taki wyraz twarzy, że dziewczyna czuła się, jakby podarowała małemu chłopcu najwspanialszy na świecie prezent pod choinkę.
– Niech pan nie zapomni najpierw wrócić do wynajętego mieszkania i spakować swoich bagaży – przypomniała uszczęśliwionemu młodzieńcowi.
– A… tak, rzeczywiście. Na pewno bym zapomniał – przyznał. – Kiedy powożę takimi końmi, czuję się jak Apollo podróżujący przez niebieski firmament i już o niczym innym nie potrafię myśleć – dodał zachwycony.
Ujął dłoń dziewczyny i ścisnął aż do bólu.
Najwyraźniej znów zaczynało go opanowywać wzruszenie.
– Proszę nie tracić czasu – rzekła Malvina.
– Powinien pan dotrzeć na miejsce około wpół do siódmej. Gdyby lord Flore odczuł pana niespodziewany przyjazd jako nadużycie gościnności, kolację ma pan w faetonie.
Hrabia obdarzył ją spojrzeniem, w którym wymowniej niż w słowach zawarł wyznanie, że wielbi ją za okazane miłosierdzie nieomal nad życie.
Wskoczył do wysokiego faetonu, ujął lejce w dłonie, uchylił z szacunkiem cylindra i ruszył.
Malvina dostrzegła jeszcze, że stajenny towarzyszący hrabiemu to starszy człowiek, który na pewno nie pozwoli młodzieńcowi na żadne niepotrzebne ryzyko ani zbytnie popędzanie koni.
Patrzyła za faetonem, dopóki nie zniknął jej z oczu, po czym poszła na piętro, do babki.
– Co tam się dzieje? – zapytała hrabina. – Powiedziano mi, że przybył hrabia Andover.
Zgaduję, że chciał ci się oświadczyć?
– Rzeczywiście, ale jest jeszcze za młody, by myśleć o małżeństwie – odrzekła Malvina.
– Przyrzekł mi wyjechać na wieś, gdzie, jak sądzę, znajdzie mnóstwo innych, bardziej odpowiednich zajęć.
Celowo nie zdradziła, dokąd konkretnie udał się hrabia. Pozwoliła się babce domyślać, że wrócił do własnego majątku.
– Postąpiłaś bardzo rozsądnie, moje dziecko.
Niedobrze się dzieje, gdy młodzi ludzie mitrężą czas w wielkim mieście, nie mając pożytecznego zajęcia.
– Rzeczywiście – zgodziła się Malvina. – Babciu – zagaiła zmieniając temat – nie jestem chyba jedyną dziedziczką w całym kraju?
Muszą być przecież poza mną jakieś inne posażne panny?
– Nie z takimi fortunami jak twoja, moja droga!
Już poprzedniego wieczoru, na balu, Malvina próbowała się zorientować w sytuacji, wypytując swoich partnerów w tańcu.
– Pani jest bezwzględnie najlepszą partią – stwierdził jeden z nich. – A teraz proszę mi pozwolić wskazać pannę na wydaniu numer dwa.
Rozejrzał się po sali i dyskretnie skinął głową w stronę dziewczyny stojącej samotnie obok przyzwoitki. Nikt nie poprosił jej do tańca i nic dziwnego, że podpierała ścianę. Była po prostu nieładna. Miała matowe ciemne włosy, długi nos i zbyt blisko osadzone oczy.
– Naprawdę jest bogata? – spytała Malina.
– Jej majątek Uczy się w tysiącach funtów!
Z drugiej strony, cóż… nieszczęśliwa dziewczyna!
Z taką twarzą bez fortuny ani rusz!
Malvinie przebiegło przez myśl, że lordowi Flore dobrze by zrobiło, gdyby mu przedstawiła jako kandydatkę na żonę tę brzydulę. Miała absolutną pewność, że dziewczyna byłaby wystarczająco potulna jak na jego potrzeby. Szybko jednak zrezygnowała z tego niedorzecznego pomysłu. Nie mogła się rewanżować cudzym kosztem. W stosunku do nieszczęsnej dziewczyny byłby to zbyt okrutny żart, nie mogła przecież nic poradzić na swoją brzydotę.
– Teraz pani rozumie – mówił jej partner w tańcu – dlaczego jest pani tak rozchwytywana.
Nawet bez grosza przy duszy byłaby pani warta niemałych starań.
– Wątpię jednak, czy wówczas pan, podobnie zresztą jak wielu innych, byłby tak chętny do ożenku ze mną! – odparła Malvina.
– Ja bym się z panią ożenił bez względu na okoliczności! – zapewnił z emfazą młodzieniec.
– Tylko nie sądzę, by się pani dobrze czuła w drewnianej chacie lub jaskini, a to wszystko na co mógłbym sobie pozwolić.
Malvina roześmiała się lekko.
– Przynajmniej jest pan szczery.
– To jedna z niewielu rzeczy, które absolutnie nic nie kosztują – odrzekł, a Malvina roześmiała się ponownie.
Teraz, czekając na odpowiedź babki, pomyślała, że przecież muszą być jeszcze inne bogate panny na wydaniu – tak samo lub przynajmniej prawie tak samo ładne jak ona.
– O, choćby na wczorajszym balu było jedno takie dziewczę – przypomniała sobie hrabina. – Spotkamy ją ponownie dzisiaj.
– Kto to taki?
– Nazywa się Rosette Langley.
– Dzisiejszy bal jest, zdaje się, wydawany specjalnie dla niej?
– Tak, w rzeczy samej. Najbliższa ciotka dziewczyny, osoba, która ją wprowadza do towarzystwa, jest od dawna moją bliską przyjaciółką.
– Nie mogę się doczekać, kiedy poznam Rosette Langley – westchnęła Malvina.
Gdy przybyły do domu przy Park Lane, bal właśnie się rozpoczynał.
Malvina z zainteresowaniem przyjrzała się drobnej debiutantce witającej gości. Dziewczyna była rzeczywiście śliczna. I bardzo nieśmiała.
Wieczór potoczył się zgrabnie, goście szybko złapali bakcyla dobrej zabawy.
– Muszę pani wyznać, panno Maulton, że jest pani zupełnie inna od naszej gospodyni – usłyszała Malvina w tańcu od jednego z gości.
– Dlaczego pan tak twierdzi?
– Cóż, szczerze mówiąc, moim zdaniem wszystkie debiutantki prócz pani są śmiertelnie nudne! – rzekł. – Tak naprawdę nigdy nie nawiązuję z żadną z nich rozmowy, jeżeli tylko nie muszę. Nawet unikam debiutanckich balów.
– Ale przecież jest pan tu dzisiaj.
– Przyszło wielu moich przyjaciół, dlatego i ja się zjawiłem. Dopóki nie spotkałem pani, preferowałem towarzystwo kobiet zamężnych.
Mają większe obycie i są bardziej… swobodne.
Przed ostatnim słowem uczynił nieznaczną pauzę. Malvina zorientowała się bez trudu, że miało ono oznaczać raczej: frywolne.
Dżentelmen, który właśnie zabawiał ją rozmową, dysponował, w odróżnieniu od większości jej zalotników, pokaźnym majątkiem.
Oprócz tego cieszył się reputacją pożeracza niewieścich serc, lecz raczej właśnie kobiet swobodnych, by nie powiedzieć: bałamutnych oraz, rzecz jasna, zamężnych.
Dziewczyna odgadywała, że jako posiadacz arystokratycznego tytułu, ożeni się w końcu z młódką, która da mu syna i dziedzica.
Powinna ona także wzbogacić jego drzewo genealogiczne o świeże źródło błękitnej krwi lub przynajmniej zasilić majątek dużymi pieniędzmi.
Tak nakazywała odwieczna tradycja światowej socjety.
W pewnym sensie Malvina stanowiła bardzo specyficzną partię, gdyż łączyła w jednej osobie niekwestionowaną błękitną krew matki z ogromną fortuną ojca. Mogła wyjść za mąż nawet za potomka rodu królewskiego, a i tak jej wybranek nie miałby powodów patrzeć na nią z góry.
Obdarzona doskonałym zmysłem obserwacyjnym spostrzegła szybko, że większość kobiet obecnych na balu, zdobnych w bajecznie skrzące się klejnoty i kosztowne kreacje, nie promienieje szczęściem.
Podczas kolejnych tańców, niby to mimochodem, zasięgała informacji na ich temat.
Okazało się, że jedne powychodziły za mąż dzięki pieniądzom, inne znalazły mężów za sprawą błękitnej krwi płynącej w ich żyłach, jeszcze inne wstąpiły w aranżowane związki małżeńskie, ponieważ ich rodzice uważali, że arystokracja powinna się żenić wyłącznie w obrębie własnego stanu.
„Jeżeli wyjdę za mąż, to tylko z miłości!” – postanowiła Malvina z mocą.
Jak dotąd, spośród wszystkich mężczyzn, których spotkała na swej drodze, żaden nie obudził drgnienia w jej sercu.
„Chcę miłości… prawdziwej miłości!” – powtarzała sobie jeszcze nieraz w czasie tego wieczoru.
Partnerzy w tańcu prawili jej wyszukane komplementy i nierzadko przytrzymywali nieco bliżej, czulej, bardziej znacząco niż pozwalała etykieta. Malvina nie dawała się zwieść. To wszystko była tylko pusta gra. Z wyrazu oczu zalotników odgadywała, że bez względu na to, co szeptali, w głowach mieli tylko jedno: już kalkulowali, na co wydadzą jej grube miliony.
„Nie! Nie! Nie!”
Bez przerwy powtarzała to jedno słowo w myślach, a często także na głos. Ilu mężczyzn odrzuciła tego wieczoru? Sama już nie wiedziała.
Wreszcie można było wychodzić. Babka była gotowa żegnać się z gospodynią, a Malvina, lekko znudzona i nieobecna duchem, uświadomiła sobie nagle, że myśli o torze wyścigowym.
Przypomniało jej to o obietnicy danej lordowi Flore.
Żywszym krokiem podeszła do Rosette Langley.
– Chciałabym ci zaproponować – rzekła lekkim tonem – byś razem z ciocią zajrzała do mnie do Maulton Park. Mogłybyście przyjechać w piątek i zostać do poniedziałku wieczór, przez kilka dni nie ma akurat żadnego szczególnie ważnego balu, a na wsi o tej porze roku jest nieprawdopodobnie pięknie. Ogrody wprost zapierają dech w piersiach. Warto nieco odpocząć od miejskiego zgiełku, wybrać się na przejażdżkę…
Rosette odpowiedziała nieśmiałym uśmiechem.
– Bardzo ci dziękuję za zaproszenie, lecz… nie chciałabym przeszkadzać…
– Będę szczęśliwa, jeśli zechcesz przyjechać! – oznajmiła Malvina stanowczo. – Gdyby twoja ciocia była zajęta i nie mogła dotrzymać ci towarzystwa, moja babka, hrabina Daresbury, z którą świetnie się znają i która jest moją przyzwoitką, może się zaopiekować także tobą.
– Będzie mi bardzo miło – powiedziała Rosette.
– Daj mi znać jutro, kiedy już omówisz sprawę z ciocią – poprosiła Malvina.
Pożegnała się z gospodynią i w towarzystwie partnera na tym balu, dosyć atrakcyjnego młodego człowieka, ruszyła ku drzwiom.
– Czy ja także mogę się zjawić na pani przyjęciu? – zapytał arystokrata.
– Wyłącznie pod warunkiem, że przestanie mi się pan ciągle oświadczać i będzie miły dla wszystkich dziewcząt.
– Spełnię każde pani życzenie – obiecał.
– Bardzo chcę obejrzeć Maulton Park.
Mówiono mi, że dom i majątek nie mają sobie równych.
Brzmiała w jego głosie nuta zazdrości, której Malvina nie przeoczyła, wiedziała jednak, że młodzieniec jest wesołym towarzyszem, a w dodatku dobrze jeździ konno.
„Urządzę przyjęcie dla młodzieży – postanowiła w drodze do domu. – Lord Flore zyska okazję, by się uważnie przyjrzeć tej milutkiej panience”.
Nagle przypomniała sobie o hrabim Andoverze.
„Chyba powinnam zaprosić także pannę dla niego – pomyślała kładąc się spać. – Dowiem się od babci, czy jest jakaś ładna bogata panna, która by chciała zostać hrabiną”.
Roześmiała się do siebie.
„Jak tak dalej pójdzie, to jeszcze zostanę swatką! Ach, lepsze to niż walka o własną niezależność z kolejnymi absztyfikantami, którzy chcą mnie usidlić i zaciągnąć przed ołtarz”.
Zanim zasnęła, zorientowała się, że powtarza szeptem w ciemnościach:
– Chcę miłości… prawdziwej miłości. I nie wyjdę za mąż, dopóki jej nie znajdę.
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Następnego dnia Malvina zupełnie nieoczekiwanie natknęła się na sir Mortimera podczas proszonego obiadu, na którym była obecna, oczywiście wraz z babką. Przyjęcie nie należało do szczególnie interesujących, a na dodatek dziewczyna poczuła się lekko zirytowana, gdy sir Mortimer usiadł przy stole u jej boku.
Najwyraźniej zdołał to ukartować.
Musiała jednak przyznać, że na wszelkie możliwe sposoby starał się jej przypodobać, a i ona nie miała nastroju do sprzeczki.
Rozmowa przy stole dotyczyła najróżniejszych tematów.
– Pani babka zechce, mam nadzieję, zaszczycić swoją obecnością przyjęcie, które wydaję w Vauxhall Gardens w sobotę wieczorem? – rzeki sir Mortirner w pewnej chwili. – A może przynajmniej pozwoli pani wziąć w nim udział? Zaprosiłem nową gwiazdę opery, primadonnę z Italii. Podobno zadziwia magicznym tembrem głosu.
– Bardzo to uprzejme z pana strony – podziękowała Malvina – lecz wyjeżdżamy na wieś.
– Znowu?! – wykrzyknął sir Mortirner zdumiony.
Malvina bez trudu odgadywała jego myśli.
Z pewnością się spodziewał, że lord Flore nie omieszka skorzystać z jej bliskiej obecności.
– Wydaję niewielkie przyjęcie – powiedziała szybko – dla osób, które podobnie jak ja uwielbiają jazdę konną.
– Nie jestem zaproszony?
Malvina pokręciła głową.
– Dlaczego?
– Proszę nie mieć mi za złe szczerości, ale nie pasowałby pan wiekiem do reszty towarzystwa.
Jako gościa honorowego zaprosiłam Rosette Langley, której ciotka jest bliską przyjaciółką mojej babki. Chcę, by debiutantka czuła się jak najswobodniej i była szczęśliwa.
– Ja pragnę jedynie uszczęśliwiać panią – nalegał sir Mortirner.
– Przykro mi, lecz tak czy inaczej lista gości zaproszonych na moje przyjęcie jest już definitywnie zamknięta – ucięła Malvina.
Dostrzegła gniew w oczach mężczyzny, więc rozmyślnie odwróciła się od niego i zaczęła rozmowę z drugim swoim sąsiadem.
A jednak musiała później wrócić jeszcze do rozmowy z sir Mortimerem.
– Mam pani do powiedzenia coś, co z pewnością panią zainteresuje – zagaił.
– Co takiego?
– Jeden z moich przyjaciół, markiz Ilminster, w przyszłym tygodniu wystawia u Tattersalla na sprzedaż kilka koni. To okazy naprawdę wiele warte. Z pewnością byłaby pani nimi zainteresowana. Poprosiłem markiza o przysługę i za jego pozwoleniem może je pani obejrzeć jako pierwsza.
Malvina spojrzała na rozmówcę zdumiona.
Dopiero po chwili zrozumiała, że za sprzedaż koni, nim dotrą one na publiczną licytację, sir Mortirner z pewnością otrzyma od markiza niemałą prowizję.
Markiza Ilminstera znała z opowiadań ojca.
Pewnego razu rozegrał się ostry finisz pomiędzy koniem markiza a wierzchowcem ojca Malviny.
– Czy te konie naprawdę są aż tak wyjątkowe? – zapytała z lekkim niedowierzaniem.
– Gdyby pani ojciec żył, bez wątpienia chciałby je włączyć do swojej stajni i skorzystałby z okazji, by je zobaczyć jako pierwszy.
Dziewczyna ociągała się z podjęciem decyzji.
Nie chciała mieć żadnych zobowiązań w stosunku do sir Mortimera.
Zdecydowała wreszcie, że nie może przepuścić takiej okazji.
– Kiedy mogę je zobaczyć? – spytała. – Wyjeżdżam na wieś jutro z samego rana.
– Większość z nich dotarła już do Londynu.
Umówiłem się z markizem, iż pokażę je pani zaraz po obiedzie. – Widząc niezdecydowanie Malviny dodał pośpiesznie: – Oczywiście pani babka, w roli przyzwoitki, powinna udać się z nami.
Opuścili towarzystwo wkrótce, kiedy tylko pozwoliła na to grzeczność i uprzejmość wobec gospodarzy.
Gdy sir Mortimer wsiadł do powozu dziewczyny, hrabina obrzuciła go spojrzeniem pełnym nieskrywanego zdumienia.
– Sir Mortimer zaproponował mi obejrzenie koni markiza Ilminstera wystawianych na sprzedaż – wyjaśniła Malvina. – Są w stajniach niedaleko stąd, wiem, babciu, że także będziesz nimi zainteresowana.
Hrabina zgodziła się w milczeniu, ale kiedy, dotarli do stajen, zmieniła zdanie, – Jeśli nie masz nic przeciw temu, moje drogie dziecko, zaczekam w powozie. Jestem trochę zmęczona, a przecież mamy jeszcze jedno przyjęcie dziś wieczór.
– Dobrze, babciu. Wrócę jak najszybciej.
Stajnie markiza okazały się duże i naprawdę imponujące. Malvina do obejrzenia miała piętnaście koni. Już po pierwszym rzucie oka musiała przyznać, że sir Mortimer wcale nie przesadzał.
Stajenny prowadził przybyłych od jednego boksu do drugiego.
W końcu Malvina wybrała osiem koni. Kiedy sir Mortimer podał jej astronomiczną wprost cenę, dziewczyna nie miała wątpliwości, że spora część tej sumy miała trafić bezpośrednio do jego kieszeni. Z drugiej strony… gdyby te wyjątkowe okazy zostały wystawione na licytację, mogły łatwo osiągnąć cenę wymienioną przez sir Mortimera.
W dodatku Malvina w ogóle by nie wiedziała o możliwości ich kupna. Od przyjazdu do Londynu była tak zajęta nowymi strojami, balami i przyjęciami, że nawet nie co dzień jeździła konno. Nie zajrzała także do Tattersalla, jak zawsze czynił jej ojciec. Czuła się trochę winna, bo chociaż pan Cater położył na jej biurku katalogi sprzedaży, nawet do nich nie zerknęła.
Po krótkim namyśle zaoferowała sir Mortimerowi sumę znacznie mniejszą od żądanej.
Zaczęły się negocjacje.
Malvina niejeden raz była świadkiem, kiedy ojciec uzgadniał cenę. Zawsze prowadził rozmowę spokojnie, nieco znudzonym głosem.
W ten sposób sprzedawca nie miał nigdy pewności, do jakiego stopnia nabywcy zależy na towarze.
Teraz starała się zachowywać podobnie.
Pogrążeni w cichej rozmowie wyszli ze stajen.
Hrabina popatrywała na nich ze zdziwieniem.
Wraz z sir Mortimerem dziewczyna stała na tyle daleko, że nie można było usłyszeć, o czym rozmawiają, a dla postronnego obserwatora ich targi wyglądały na przyjacielską pogawędkę.
Uzgodnienie ceny zajęło im niemal kwadrans, lecz w końcu sir Mortimer skapitulował. Przystał na sumę znacznie niższą niż żądana początkowo.
– Niełatwo ubijać z tobą interesy, Malvino! – zauważył.
– Był pan zbytnim optymistą biorąc mnie za żółtodzioba – rzekła dziewczyna. – A przy okazji… przywykłam, by zwracano się do mnie „panno Maulton”.
– Nonsens! – oburzył się sir Mortimer. – Nie mogę przecież traktować pani tak formalnie.
Przy tym… jeśli już znalazłem dla pani tak wspaniałe konie, czy przypadkiem nie zmieniłaby pani zdania i nie przyjęła ich w prezencie ślubnym?
Malvina nie mogła się nie roześmiać.
Gdyby się rzeczywiście zgodziła na coś tak nieprawdopodobnego, bez wątpienia po ślubie zapłaciłaby za ten podarunek bardzo wysoką cenę.
Wróciła do stajni, zawiadomiła służbę, że przyśle po konie własnych stajennych, i rozdała szczodre napiwki.
Idąc do powozu myślała jeszcze o tym, że sir Mortimer jest zapewne całkiem zadowolony z odniesionych korzyści. Trzeba było jednak przyznać, że na nie zasłużył. W końcu przecież udzielił jej cennej informacji, dzięki czemu stała się właścicielką koni, z których posiadania byłby dumy nawet jej ojciec.
W drodze do domu babka dziewczyny wróciła jeszcze w rozmowie do osoby sir Mortimera.
– Nie podoba mi się ten człowiek – rzekła w zamyśleniu. – Jest w nim jakaś nieprawość.
– Wiem, babciu. Mam takie samo odczucie.
Wyobraź sobie, miał czelność pytać, czy może dołączyć do mojego piątkowego przyjęcia!
– Odmówiłaś mu, oczywiście? – upewniła się hrabina.
– Nie pozostawiłam wątpliwości, że jest za stary – wyjaśniła Malvina.
Hrabina uśmiechnęła się ukontentowana.
– To mu się nie spodoba! Roi sobie, że jest eleganckim młodym amantem, ale przecież ma już trzydzieści sześć lat, a zalecał się do każdej bogatej panny, od kiedy ukończył szkoły.
Malvina roześmiała się wesoło.
– Staram się z całych sił, by nie miał chęci zalecać się do mnie.
– Dobrze robisz, kochana – podsumowała krótko hrabina.
Następnego dnia musiały wcześnie wyruszyć w podróż na wieś.
Malvina oczekiwała wyjazdu do Maulton Park prawdziwie podekscytowana. Wmawiała sobie, że powodem jest powrót do ukochanego domu, ale w głębi duszy całkiem jasno zdawała sobie sprawę z rzeczywistej przyczyny: chciała jak najszybciej usłyszeć o postępach w pracach nad projektem toru wyścigowego.
Nie mogła się także doczekać wiadomości, czy lord Flore przyjął hrabiego tak, jak sobie wyobrażała. Musiał być przecież mocno zaskoczony niespodziewaną wizytą młodego człowieka.
Ciekawa też była, jak zareagował na oświadczenie hrabiego, że spłaciła jego długi.
Do Maulton Park dotarły w porze obiadu.
Zaraz po jedzeniu hrabina udała się na górę, by nieco wypocząć, a Malvina pobiegła do stajen.
– Czy lord Flore trenował wierzchowce? – zapytała Hodgsona.
– Był tutaj z samego rana, panienko – odpowiedział masztalerz. – Z jednym młodym panem.
– Osiodłaj dla mnie Lotnego Smoka – poprosiła Malvina.
– Byłem pewien, że panienka zechce go dosiąść zaraz po przyjeździe – powiedział Hodgson. – Czeka gotowy.
Chłopak stajenny wyprowadził wierzchowca z boksu.
Malvina czule pogładziła konia po nozdrzach, a on, wyraźnie zadowolony z jej widoku, trącił ją kształtnym łbem.
– Kogo panienka weźmie ze sobą? – zapytał Hodgson.
– Nikogo – odparła Malvina. – Jadę tylko do klasztoru Flore, a jeśli będę potrzebowała eskorty w drodze powrotnej, lord Flore mnie odprowadzi.
– Więc nie będę się o panienkę martwił – uśmiechnął się Hodgson.
– Nigdy nie ma powodu, byś się o mnie martwił – odparowała Malvina.
Hodgson pomógł jej wsiąść.
Śpiesznie popędziła konia. Nie miała wiele czasu na odwiedziny w klasztorze Flore, ponieważ zaproszone na przyjęcie towarzystwo zacznie się zjeżdżać do Maulton Park w porze popołudniowej herbaty. Nawet nie zatrzymała się, jak to. zwykle czyniła, w Dzikim Lesie. Do starego zamczyska dotarła po niecałym kwadransie.
Nikt nie wyszedł jej na spotkanie.
Zsiadła z Lotnego Smoka i wyjątkowo starannie zawiązała wodze na przednim łęku.
Wbiegła na schody prowadzące do wejścia.
W wielkim hallu nie zastała żywej duszy.
Ruszyła korytarzem zastanawiając się, gdzie najszybciej kogoś odnajdzie.
Otworzyła drzwi dawnej komnaty opata.
Bezwiednie krzyknęła zdumiona.
Środek pomieszczenia zajmowała wysoka drabina. Na ostatnich szczeblach stał nie kto inny, lecz sam hrabia i… malował sufit. Wyglądał zupełnie inaczej niż wówczas, gdy Malvina widziała go ostatnim razem. Był bez marynarki, bez fularu i miał wysoko podwinięte rękawy koszuli.
Spojrzał w dół.
– Och, panno Maulton! – wykrzyknął. – To pani! Jakże się cieszę!
Ostrożnie zszedł z drabiny.
Kiedy dziewczyna wyciągnęła do niego dłoń na powitanie, spojrzał żałośnie na własną rękę grubo pokrytą farbą.
– Lepiej nie będę się teraz z panią witał – rzekł skruszony. – Ślicznie pani wygląda!
– Co pan robi? – spytała dziewczyna spoglądając w górę.
– Prawie skończyłem sufit – odpowiedział z dumą. – Potem zabieram się do ścian.
– Mówiłam panu, że tutaj jest się czym zająć!
– I w dodatku naprawdę warto. Nigdy nie widziałem równie pięknych fresków!
– Gdzie znajdę lorda Flore?
– W sąsiedniej komnacie – rzekł hrabia.
– Na pewno będzie chciał pani coś pokazać.
– Pójdę do niego.
– Ja też tam przyjdę, jak tylko to skończę i umyję ręce – powiedział hrabia.
Na powrót wdrapał się na drabinę. Widać było, że chce jak najszybciej wrócić do swojego zadania.
Malvina zostawiła go przy pracy.
Otworzyła drzwi sąsiedniej komnaty i ujrzała ustawiony na środku ogromny stół.
Lord Flore, mocno czymś zajęty, pochylał się nad blatem.
Usłyszawszy kroki Malviny, podniósł na dziewczynę zdziwione spojrzenie.
– Czy też byłaś po prostu ciekawa, jak sobie radzę? – zapytał.
Malvina roześmiała się, bo i w jednym, i w drugim było trochę prawdy.
– Pochlebiasz sobie! – rzekła przekornie.
– Po prostu byłam ciekawa, jak przyjąłeś niespodziewanego gościa.
– David to miły chłopiec. Natychmiast zaprzągłem go do pracy.
– Właśnie widziałam. Odniosłam wrażenie, że jest dosyć zadowolony.
Podeszła do stołu. Na pulpicie rozpostarte były szczegółowe plany toru wyścigowego i one to właśnie tak absorbowały lorda Flore.
Na dużej płachcie papieru zaznaczono nazwy ziem należących do majątku lorda Flore, na których miał się rozciągać teren wyścigów.
Przyjrzawszy się bliżej, Malvina dostrzegła, że sąsiad włączył w przedsięwzięcie także pewien obszar należący do Maulton Park.
Nie musiała zadawać pytań. Lord Flore zaczął na nie odpowiadać, zanim zdążyła się odezwać.
– Żeby było jak najtaniej – powiedział – przewidziałem do wykorzystania tereny, których nie trzeba będzie już wyrównywać. Świetnie się nadają zarówno do wyścigów z przeszkodami, jak i biegów na torze płaskim.
Malvinie rozbłysły oczy.
– Staram się – ciągnął lord Flore – zaplanować tor w taki sposób, by oba rodzaje biegów mogły się odbywać na tym samym terenie, choć będzie to wymagało jeszcze wiele pracy i przemyśleń.
Malvina w zachwycie złożyła ręce.
– Wspaniale! – wykrzyknęła z przejęciem.
– Będziemy mogli urządzać wyścigi przez co najmniej dziewięć miesięcy w roku.
– Taki cel zamierzałem osiągnąć – przyznał lord Flore.
– Kiedy zamierzasz rozpocząć budowę? – zapytała Malvina bez tchu.
– Jak tylko mi dasz pozwolenie na włączenie ziem należących do Maulton Park.
– Włączaj, co tylko zechcesz! – rzekła Malvina podniecona. – W końcu przecież jesteśmy partnerami w tym przedsięwzięciu.
– Podtrzymujesz obietnicę? – zapytał lord Flore ostro.
Malvina wysoko uniosła brodę.
– Dałam słowo!
– Kobiety często mówią za dużo, a później tego żałują.
– Można to powiedzieć także o wielu mężczyznach! – odpaliła Malvina.
– Chyba muszę ci przyznać rację – zgodził się lord Flore. – Tylko bardzo bym nie chciał, by plotkowano o tobie więcej niż do tej pory.
– Przestań już prawić mi kazania – ucięła Malvina oburzona. – Lepiej posłuchaj, co dla ciebie mam!
– Jeśli to kolejny prezent – wtrącił szybko lord Flore – możesz go od razu zabrać z powrotem.
Przełknąłem swoją dumę i przyjąłem zapasy jedzenia wystarczające do wyżywienia całej armii, do tego jeszcze szampana, w którym zagustował David, ale to już koniec. Nie zgodzę się na nic więcej.
– To… niezupełnie prezent – rzekła Malvina poważnie. – Postarałam się spełnić twoje szczególne życzenie.
Lord Flore wyglądał na zdziwionego.
– Znalazłam ci dziedziczkę! – wyjaśniła Malvina.
Lord Flore przyglądał się jej, niewiele rozumiejąc.
– O czym ty mówisz? – odezwał się wreszcie, – Powiedziałeś, że chcesz się ożenić z bogatą panną, nieprawdaż? Spokojną, potulną i uległą!
Cóż, przyjeżdża do mnie w gości dziś po południu.
– Nie bądź śmieszna! – skrzywił się lord Flore. – Nie mam czasu na żadne dziedziczki, muszę budować tor wyścigowy!
– Nie możesz być takim niewdzięcznikiem – obruszyła się Malvina. – A jeśli nie przyjedziesz na dzisiejszą kolację i nie przyprowadzisz ze sobą hrabiego, nie pozwolę wam dosiadać żadnego z ośmiu wspaniałych koni, jakie właśnie kupiłam od markiza Ilminstera!
– Słyszałem o tych okazach – rzekł lord Flore. – Nie byłem nimi szczególnie zainteresowany, bo przecież nie mogę sobie pozwolić nawet na osła.
– Jutro wystawią je na sprzedaż u Tattersalla, a w tym samym czasie najwspanialsze spośród nich znajdą się tutaj.
– Jak tego dokonałaś?
Malvina nie była pewna, czy ma ochotę zdradzić prawdę.
– Cóż, zaciągnęłam zobowiązanie wobec sir Mortimera Smythe'a – wyznała w końcu szczerze. – Uzgodnił z markizem, bym mogła bez konkurencji wybierać jako pierwsza.
– Pewnie nie zrobił tego za darmo – zauważył lord Flore cynicznie.
– Na pewno zyskał niemało – przyznała Malvina. – Ale nie mogłam nie wykorzystać okazji. Musiałabym jutro wysyłać kogoś do Tattersalla, żeby kupował w moim imieniu, w dodatku pewnie za dużo wyższą cenę.
Lord Flore wzruszył ramionami.
– Cóż, ty możesz sobie na takie konie pozwolić. Muszę przyznać, że chętnie je obejrzę.
– A więc przyjmujesz zaproszenie na dzisiejszą i na jutrzejszą kolację? – upewniła się Malvina.
Zerknął na nią z błyskiem w oku.
– Szantażujesz mnie? – spytał.
– Jeśli to konieczne, oczywiście tak! Ale jestem pewna, że przyjmiesz zaproszenie z przyjemnością i wdzięcznością.
– Przyjmuję, ale od razu uprzedzam: całe to swatanie jest warte funta kłaków. Zwykła strata czasu.
– Nie wówczas, gdy chodzi o ciebie.
Przyjrzał się jej z uwagą.
– Mówisz poważnie? Naprawdę specjalnie z myślą o mnie zaprosiłaś do siebie bogatą pannę na wydaniu? I rzeczywiście się spodziewasz, że będę nią zainteresowany?
W jego głosie brzmiało takie niedowierzanie, że Malvina musiała się roześmiać.
– Przecież sam o to prosiłeś.
– Mówiłem wtedy bardzo ogólnie, po prostu wspomniałem o tym, jaką kobietę mógłbym ewentualnie poślubić.
– Więc poślubisz tę, którą dla ciebie wyszukałam!
Lord Flore jęknął zirytowany.
– Powinienem był wyraźnie podkreślić, że w ogóle nie mam zamiaru się żenić. Cenię sobie swobodę kawalerskiego stanu.
– Na dłuższą chwilę zapadła cisza.
– Zapomniałeś o zamku – odezwała się wreszcie cicho Malvina.
– Myślałem, że przysłałaś mi Davida, by go pomógł odnowić.
– David robi, co może, ale chyba się nie spodziewasz, że sam jeden odrestauruje całość.
Zajęłoby mu to pewnie ze sto lat!
– Szczerze mówiąc – stwierdził lord Flore po chwili milczenia – liczyłem na to, że tor wyścigowy zwróci pieniądze, które na niego wyłożysz, i ostatecznie, choć może to potrwać długie lata, da mi fundusze na doprowadzenie majątku do właściwego stanu.
– Wszystkiego tego można dokonać znacznie szybciej, jeśli się bogato ożenisz – przekonywała Malvina.
W oczach lorda Flore błysnęła złość i dziewczyna odniosła wrażenie, że w końcu go rozgniewała.
– Interesują cię plany toru czy nie? – zapytał niespodziewanie. – Mamy wiele do omówienia. Jesteś moim partnerem, w dodatku niezaprzeczalnie ważniejszym, stąd czuję się zobligowany do konsultacji.
Lord Flore znacząco zaakcentował słowo „ważniejszym”. Malvina od razu odgadła, że pije do jej pieniędzy, i nie bardzo jej się to spodobało.
– Oczywiście, że mnie interesują – rzekła chłodno.
Zbliżyła się do stołu.
Czy nie postępowała cokolwiek niewłaściwie?
Fakt, że umówili się razem budować tor wyścigowy, nie dawał jej prawa do ingerencji w prywatne życie lorda Flore, a tymczasem ona, zaledwie na podstawie niezobowiązującej wzmianki, spodziewała się po nim zaangażowania w sprawy sercowe.
„Zachowałam się niemądrze” – myślała pochylając się nad planem.
Lord Flore miał przecież jasne powody, by jej wyjaśnić, w jakich gustuje kobietach. Robił to jedynie w tym celu, by ją upewnić, że nie ma powodu być w stosunku do niej natrętnym.
A ona potraktowała jego wypowiedź dosłownie i w rezultacie około piątej zjawi się u niej w gościnie śliczna Rosette Langley.
Zyskała pewność, że się nie myli w swoich przypuszczeniach, kiedy lord Flore zaczął do niej mówić cokolwiek oschłym, bardzo rzeczowym tonem.
Pogrążył się w szczegółowych objaśnieniach planów.
– Tutaj zamierzam zbudować trybuny – wskazał ołówkiem. – Bukmacherzy będą mogli gromadzić się w pobliżu mety, a klub dżokejów musi się, rzecz jasna, znajdować naprzeciwko.
– Wygląda na to, że pomyślałeś o wszystkim – rzekła Malvina.
– Na tor wyścigowy będą prowadziły dwa wejścia – kontynuował lord Flore – jedno z mojego majątku, drugie od Maulton Park.
Będziemy musieli zbudować dodatkowe stajnie.
Ale to nie wszystko. Czeka nas wiele jeszcze innych inwestycji, których nie zdążyłem zaznaczyć.
– A jednak wszystko już wygląda zachęcająco.
Mam nadzieję, że mój doradca finansowy zdążył się z tobą skontaktować?
– Jego przedstawiciel przyjechał wczoraj.
Inteligentny człowiek. Zgodził się ze wszystkimi moimi sugestiami.
– A co proponowałeś?
– Ustaliłem, że od kiedy tor wyścigowy zostanie ukończony i zacznie działać, każdy grosz, jaki przyniesie, będzie zapisywany na twoją korzyść tak długo, aż moja część inwestycji zostanie całkowicie spłacona.
– To absurd! – wykrzyknęła Malvina. – Czekają cię przecież ogromne wydatki. Oboje doskonale rozumiemy, że wielu gości będzie chciało się u ciebie zatrzymać.
Najwyraźniej o tym nie pomyślał.
– Niestety, czeka ich rozczarowanie – powiedział oschle. – Znajdujemy się na tyle blisko Londynu, że po zakończeniu wyścigów można bez żadnych kłopotów zdążyć z powrotem.
– Z pewnością większość przybyłych zechce tak uczynić – zgodziła się Malvina – a jednak jako człowiek konsekwentny musisz przyznać, że zawsze znajdą się chętni, którzy będą liczyli na gościnę w jednym z naszych majątków.
– Nasza inwestycja ma być nie tylko rozrywką towarzyską – przypomniał lord Flore – lecz przedsięwzięciem przynoszącym dochody.
– Cóż, ja zamierzam znaleźć w nim również przyjemność – oznajmiła Malvina. – Jeśli natomiast ty zechcesz wszystko negować i kłócić się o każdy grosz, będziemy toczyli nieustanną wojnę.
Lord spojrzał na dziewczynę wyraźnie nieprzyjaznym wzrokiem.
– Jesteś zdecydowana postawić na swoim.
– Z całą determinacją!
Ich spojrzenia się skrzyżowały jak stalowe miecze w bezpardonowej walce. Powietrze między dwojgiem młodych ludzi ściął lodowaty mróz.
– Niech to diabeł porwie! – zaklął gniewnie lord Flore. – To był mój pomysł! Wiele bym dał, by móc go zrealizować bez ciebie.
– Nie wątpię – rzekła Malvina chłodno. – Jednak nie będziesz mógł sobie na to pozwolić, musisz więc mnie znosić. Chyba że się bogato ożenisz.
Lord Flore wyraźnie miał ochotę odparować, że znajdzie sobie innego wspólnika. Opanował się jednak.
Na dłuższą chwilę zaległo ciężkie milczenie.
W końcu Malvina, która czuła się trochę winna, postanowiła zakończyć sprzeczkę.
– Przestań się sprzeciwiać wszystkiemu, co powiem – zaczęła pojednawczym tonem. – I nie oburzaj się na mnie ciągle.
Lord Flore milczał.
– Spodziewam się, że twój „praktykant” już ci powiedział, jakie mam nowe przezwisko w londyńskich klubach? – podjęła. – Zapewne właśnie tym mianem obdarzasz mnie w tej chwili.
– Tygrysica? To obelżywa zniewaga. Bezpodstawna.
– Uważasz je za kłamliwe? – zapytała Malvina zdumiona.
– Uważam, że potrafisz doprowadzić człowieka do furii, do wściekłości, do białej gorączki – wybuchnął lord Flore. – Jesteś zadufana w sobie, dumna, pyszna i zarozumiała, ale – głos mu złagodniał – potrafiłaś okazać dobroć Davidowi i powstrzymałaś młodego człowieka przed popełnieniem ostatecznego kroku.
Malvina spłonęła rumieńcem.
– Nie miałam innego wyjścia – powiedziała cicho. – Poza tym pamiętałam, jak mówiłeś, że tatuś ci pomógł.
– Miło mi, że miałem jakiś udział w tej chwalebnej decyzji, ale nie jestem najlepszym przykładem szczodrości twojego ojca.
– W każdym razie nie próbowałeś w sposób ostateczny uwolnić się od problemów – rzuciła Malvina szybko.
– Chyba największym moim problemem teraz – rzekł niespodziewanie lord Flore -jest fakt, że byle indywiduum szarga twoje imię, jakbyś była drugorzędną chórzystką!
– Zupełnie nie rozumiem, dlaczego miałoby cię to obchodzić! – burknęła Malvina i dodała:
– Mogę się tylko domyślać, że nie życzysz sobie, by twoja wspólniczka zyskała jeszcze gorszą reputację niż do tej pory.
– Tak, właśnie tak – przytaknął lord Flore.
Zgodził się nieco zbyt szybko, jak gdyby niezupełnie szczerze, jednak przyczyn takiej reakcji dziewczyna nie potrafiła się domyślić.
– Skoro już tu jesteś – odezwał się lord Flore – i zostaniesz przez kilka dni, może byś obejrzała ze mną tereny, które wybrałem pod tor wyścigowy, i sprawdziła, czy o czymś nie zapomniałem.
Malvinie rozbłysły oczy.
– Z przyjemnością!
– Będziesz musiała jechać sama, tylko ze mną – podkreślił. – I pamiętaj, proszę: ani słowa gościom.
– Ależ oczywiście – zgodziła się Malvina.
– Lecz to ty będziesz musiał skłonić Davida Andovera do utrzymania tajemnicy.
– Jest ci tak niewymownie wdzięczny, że nigdy nie zrobi nic, czego byś sobie nie życzyła.
– Wybierasz się na przejażdżkę jutro rano?
– Jeśli mi na to pozwolisz.
– Hodgson będzie uszczęśliwiony. Jutro dojdzie mu osiem koni, a przecież nie zdąży do tej pory zatrudnić nowych stajennych.
– W takim razie David i ja z samego rana stawimy się w stajniach.
– Zejdę o wpół do siódmej – obiecała Malvina.
– Jestem do usług. David lepiej chyba zrobi, jeśli pojedzie na własnym wierzchowcu, Sennym Marzeniu.
Malvina niespodziewanie uświadomiła sobie, że wolałaby wybrać się na przejażdżkę z samym lordem Flore, bez towarzystwa osób trzecich.
Raz jeszcze obrzuciła spojrzeniem plan toru wyścigowego.
– Powinnam już wracać.
W tej samej chwili do pokoju wszedł hrabia Andover.
Zdążył umyć ręce, włożyć marynarkę i luźno zawiązał fular wokół szyi.
– Chyba jeszcze pani nie odchodzi? – spytał z nadzieją w głosie.
– Muszę – rzekła Malvina. – Zaprosiłam gości. Zapewniam pana, przemiłe towarzystwo.
Będzie pan miał okazję, wraz z lordem Flore, spotkać ich przy kolacji.
– Jesteśmy zaproszeni do pani na kolację?
– hrabiemu rozbłysły oczy. – Wspaniale!
– Jestem pewna, że będziecie się świetnie bawili. Zaprosiłam kilka prześlicznych panien i młodych dżentelmenów, niektórych zapewne znacie.
Hrabia Andover wydał się nieco wystraszony.
– Gdyby byli zbyt ciekawi – uspokoiła go Malvina – powie im pan, że przebywa w gościnie u lorda Flore, z którym znacie się od dawna.
– Mogą uznać za dziwne, że nie jestem w Londynie – zastanowił się hrabia.
– Jeśli będą pana nękali pytaniami, proszę po prostu milczeć i pozwolić im się domyślać, że uciekł pan przed problemami. Nie wolno panu pozwolić wejść sobie na głowę.
– Tak, oczywiście, ma pani rację.
Obaj panowie odprowadzili Malvinę przez wielki hall.
– Pewnego dnia – powiedziała dziewczyna do lorda Flore – musi pan wydać tutaj przyjęcie.
Romantyczną kolację, która pozostawi po sobie niezatarte wrażenia.
– Duchom mnichów by się to nie spodobało – zauważył lord Flore.
– Nonsens! – sprzeciwiła się Malvina. – Obdarzyliby biesiadników swoim błogosławieństwem.
– Z pewnością będą błogosławili panią – odezwał się hrabia Andover cicho – tak jak pani była błogosławieństwem dla mnie!
Malvina uciekła wzrokiem od bezmiernej wdzięczności w spojrzeniu młodego arystokraty.
– Proszę, niech pan pozna Lotnego Smoka – rzekła. – Bez względu na to, jak bardzo będzie się pan pospołu z lordem Flore zachwycał nowymi rumakami, które właśnie kupiłam, Lotny Smok na zawsze zajmuje w moim sercu poczesne miejsce.
W tym momencie każdy z jej londyńskich zalotników powinien powiedzieć: „Tak jak pani zajmuje poczesne miejsce w moim!”
Hrabia natomiast w milczeniu pełnym podziwu czule gładził konia po chrapach.
Malvina wiedziała, że młody człowiek nie traktuje jej jak atrakcyjną bogatą kobietę, lecz jak świętą, która go wybawiła od katastrofy.
Lord Flore najwyraźniej odgadywał jej myśli.
Ujrzała w jego oczach znajome ogniki, a na ustach cień kpiącego uśmiechu.
– Odświeżymy na dzisiejszy wieczór najlepsze ubrania i najbardziej wyszukane komplementy – przyrzekł.
Rzeczywiście czytał w jej myślach.
Ubiegł hrabiego w podsadzeniu Malviny na grzbiet Lotnego Smoka i starannie ułożył spódnicę amazonki na strzemieniu.
– Prosiłem, by nie jeździła pani sama. Za późno już, niestety, żebym siodłał moją biedną starą szkapę i odprowadzał panią do domu.
– Byłam pewna, że będzie pan chciał mnie odeskortować. Nawet powiedziałam to Hodgsonowi.
– Nie podoba mi się, że jeździ pani sama.
Poproszę Hodgsona, by na czas pani pobytu na wsi któryś z koni z Maulton Park zamieszkał w mojej stajni.
Mówił tonem nie znoszącym sprzeciwu. Nie dopuszczał możliwości jakiejkolwiek dyskusji.
Jeśli się spodziewał protestu, spotkało go rozczarowanie.
– Niechże pan przestanie mi dyktować, co powinnam, a czego nie powinnam robić – obruszyła się tylko Malvina. – Zupełnie jakbym słyszała zrzędliwego nauczyciela.
Wzięła w dłonie wodze Lotnego Smoka i ruszyła, nim lord Flore zdołał wymyślić jakąś replikę.
Przejechała przez Dziki Las równie szybko jak w przeciwną stronę, a kiedy ujrzała własny dom, przekonała się, że przed drzwiami stoi powóz. Tak więc goście przybyli.
Zupełnie niespodziewanie uświadomiła sobie, że z pewną niechęcią myśli o tym, jak wiele czasu będzie im musiała poświęcić. Przecież mogłaby spędzić te dni w klasztorze Flore.
Chciała szczegółowo przedyskutować z jego gospodarzem sprawy toru wyścigowego. Lord Flore mógł sobie uważać, że pamiętał o wszystkim, jednak ona była zdecydowana zaznaczyć swój osobisty wkład w plany. Chciała znaleźć coś, co przeoczył.
„Tyle mamy do omówienia” – pomyślała.
Wówczas nagle przypomniała sobie, że przecież spotkają się na kolacji. I chociaż nie będą mogli w czasie przyjęcia rozmawiać o torze wyścigowym, przyjemnie będzie mieć świadomość, że łączy ich wspólny sekret.
Bez trudu sobie wyobrażała, jak łakomym kąskiem dla londyńskich plotkarzy będzie ich przedsięwzięcie, kiedy już wiadomość obiegnie towarzystwo. Aż nazbyt dobrze potrafiła przewidzieć reakcję złotej młodzieży przesiadującej w ekskluzywnych klubach. Od razu stwierdzą, rzecz jasna, iż lord Flore wszystkich pokonał. Zyskają pewność, że zgodziła się oddać mu rękę.
Kobiety przepełnione zazdrością będą złośliwie przekonywały każdego, kto zechce słuchać, że lord Flore żeni się z Malviną wyłącznie dla pieniędzy. Nie będą mogły jedynie twierdzić, że dziewczyna wychodzi za niego dla tytułu.
W końcu przecież odmówiła samemu księciu.
Tak czy inaczej z pewnością znajdą masę przyjemności przewidując nieszczęścia czekające oboje w tak nieudanym związku, gdyż nie należy jeszcze zapominać o reputacji rozpustnika i łotra ciągnącej się za lordem Flore.
Przemyślawszy wszystko raz jeszcze dogłębnie, Malvina zrozumiała, że jej partner w interesach miał zupełną rację nalegając, by nikomu nie zdradzała wspólnych planów. Poza tym – trudno zaprzeczyć – nie wzbudzał wobec niej szacunku fakt, że jej imię tak często pojawiało się w księdze zakładów u White'a.
„Powinnam była urodzić się chłopcem” – rozmyślała Malvina smutno.
Magnamus Maulton zawsze chciał mieć syna.
Gdyby nie była dziewczyną, wówczas z pewnością ktoś pokochałby ją dla jej własnych zalet, a nie dla pieniędzy ojca.
„A tak, chyba nie mam na to szans” – rozważała przygnębiona.
Nagle uderzyła ją okropna myśl.
Nawet jeśli kiedykolwiek się zdecyduje wyjść za mąż, nigdy nie będzie zupełnie pewna, czy wybranek poprosiłby ją o rękę, gdyby nie miała do zaoferowania nic prócz siebie samej.
Dziewczyna próbowała zapomnieć o tym nieszczęsnym dylemacie.
Odetchnęła głęboko i weszła do salonu.
Zastała tam Rosette Langley wraz z ciotką i kilku dżentelmenów czekających, by powitać gospodynię.
Dużo później tego samego wieczoru Malvina spoglądała po gościach siedzących przy kolacji.
Mogła być dumna ze swego pierwszego przyjęcia w Maulton Park.
Babka oraz lady Langley, wystrojone w diademy, skrzące naszyjniki i migocące bransolety, wprost olśniewały na tle reszty towarzystwa.
Rosette ograniczyła biżuterię do skromnego sznureczka pereł. Inne dziewczęta postąpiły podobnie. Prawdziwą ich ozdobę stanowiły kwiaty – wpięte nad skronią, wplecione we włosy czy przypięte do sukni, dzięki czemu panny same stały się podobne kwiatom.
Malvina dołożyła wszelkich starań, by jej goście świetnie się bawili, stąd, wziąwszy przykład z matki, przydzieliła u stołu miejsca nie zwracając uwagi na pozycję gościa w towarzystwie.
Posadziła każdego tam, gdzie, jej zdaniem, miał szansę czuć się najlepiej.
Po głębszym namyśle zadecydowała nie sadzać Rosette obok lorda Flore, gdyż domyśliła się, że dziewczynie taki towarzysz przy stole może się wydać nieco zbyt dominujący.
Umieściła lorda Flore prawie naprzeciw dziewczyny.
Doszła do wniosku, że w ten sposób będzie mógł w pełni docenić urodę kandydatki na żonę. U boku Rosette umieściła Davida Andovera, a po drugiej stronie innego, równie młodego dżentelmena.
Sama usiadła po lewej ręce lorda Flore.
Z prawej miał za sąsiadkę dziewczynę dwudziestoletnią, dosyć swobodną w obyciu, może nawet nieco zalotną i bardzo gadatliwą. Była to zupełnie miła osoba, tyle że bez grosza przy duszy. Czyniła starania, by się wydać za pewnego przystojnego mężczyznę, również obecnego na przyjęciu, starszego syna markiza Frome – faworyta wszystkich ambitnych matek.
Malvina tańczyła z nim kilkakrotnie i oceniła jako wyjątkowo próżnego zarozumialca.
Postanowił już, że wstąpi w związek małżeński dopiero jako mężczyzna w średnim wieku.
Na razie poświęcał czas na zabawy, przyjęcia, jazdę konną i polowania na lisy w doborowym gronie. Malvina miała dołączyć do tej niewątpliwej elity najbliższej zimy.
Rozejrzała się wokół raz jeszcze. Towarzystwo obecne na kolacji składało się niemal z samych ludzi młodych, było barwne i cieszyło oko.
Panowie wystroili się wyjątkowo elegancko.
Przyciągały wzrok fantazyjnie wiązane fulary, końce kołnierzyków sterczące wysoko pod szyją. Od dołu dominowały wąskie proste spodnie, koniecznie czarne, od czasu do czasu widać było bryczesy do kolan i jedwabne męskie pończochy, którą to modę wprowadził król, będąc jeszcze księciem regentem.
Zaraz po kolacji w jednej z komnat niewielki zespół muzyków zaczął przygrywać do tańca.
Pan Cater, z naturalną u niego perfekcją, zrealizował każdą sugestię Malviny.
Na następny wieczór dziewczyna kazała zatrudnić znaczniejszą orkiestrę do sali balowej.
W tak krótkim terminie nie mogła zawiadomić większej liczby gości, lecz rozsyłając parobków w cztery strony świata już otrzymała pięćdziesiąt twierdzących odpowiedzi na zaproszenie na jutrzejszy bal.
– Musimy mieć kotyliona – oznajmiła panu Caterowi – ze wspaniałymi prezentami dla dam.
Pan Cater zanotował jej życzenie.
– Królowi tak się spodobała wizyta w Szkocji – ciągnęła dziewczyna – że teraz, idąc w jego ślady, wiele osób chętnie tańczy żywe szkockie tańce.
Pan Cater najął kobziarza.
„Musimy dzisiaj wcześnie położyć się spać – pomyślała Malvina siedząc przy stole – inaczej jutro o wpół do siódmej będę strasznie zmęczona”.
– O czym myślisz? – zapytał cicho lord Flore.
– O jutrzejszym ranku – odparła zniżonym głosem.
– Jeżeli zaśpisz, zrozumiem.
– Waśnie myślałam, że powinniśmy wszyscy iść wcześniej do łóżek. – Zniżyła głos jeszcze bardziej. – Co o niej myślisz?
Lord Flore nie udawał, że nie rozumie.
Spojrzał przez stół na Rosette, z szeroko otwartymi oczyma zasłuchaną w słowa Davida Andovera.
Malvinie przyszło na myśl, że dziewczyna niewiele się odzywa.
Lord Flore także milczał.
– Jest śliczna! – powiedziała Malvina.
– Nieopierzona i kompletnie bez wyrazu!
– Przecież tego właśnie chciałeś.
– To prawda. Zastanawiam się jedynie, o czym byśmy rozmawiali w długie zimowe wieczory.
– Ty byś mówił, a ona by słuchała! – rzekła Malvina drwiąco. – Od czasu do czasu przerywałaby twój monolog zachwytami nad niepowszednim umysłem męża.
– Oczywiście, masz rację – zgodził się lord Flore gładko. – Doskonałe zakończenie do romantycznej powieści.
Spojrzał na nią wymownie i dodał:
– Ciekaw jestem, jak ty zakończysz swoją historię.
– Jesteś przekonany, że nie będzie romantyczna?
Przypomniały jej się w tym momencie własne obawy, że nie zdoła uwierzyć żadnemu mężczyźnie. Zawsze będzie się doszukiwała w oznakach uczucia jedynie płaskiej miłości do pieniędzy.
Lord Flore powinien był teraz ją pocieszyć, nawet jeśli było to niezgodne z prawdą, że dzięki jej urodzie i wdziękowi osobistemu mężczyzna, którego wybierze na męża, pokocha ją niezawodnie.
Lecz on zamiast tego powiedział:
– Moim zdaniem bardzo trudno ci będzie oddzielić ziarna od plew. Jesteś zbyt młoda, by brać na siebie taką odpowiedzialność.
Malvina zesztywniała.
– Mam przez to rozumieć, że jestem za głupia, by wiedzieć, który mężczyzna zaleca się do mnie ze względu na majątek ojca?
– Jesteś bardzo mądra – zaprzeczył lord Flore – ale kobietę nietrudno oszukać. Aby się o tym przekonać, wystarczy przeczytać parę gazet albo choć powierzchownie poznać historię ludzkości.
– W takim razie mam nadzieję okazać się chlubnym wyjątkiem – powiedziała Malvina chłodno. – Teraz powinniśmy się jednak zająć nie moimi, lecz twoimi sprawami.
– Jesteś dla mnie taka uprzejma! – rzekł lord Flore sarkastycznie. – Czuję się zażenowany.
W oczach zalśnił mu przekorny błysk, a wargi ułożyły się w znajomy grymas, którego Malvina tak bardzo nie lubiła.
Chciała, by zdał sobie sprawę, że nie podobają się jej te ciągłe próby ingerowania w jej życie, ale nie zdążyła już nic powiedzieć, właśnie bowiem nadszedł czas, by panie zostawiły dżentelmenów przy porto.
Wstała z miejsca.
Babka i lady Langley już podążały w stronę drzwi.
Kiedy Malvina ruszyła za nimi, podeszła Rosette. Wsunęła rękę w jej dłoń.
– Tak się cieszę, że tu przyjechałam! – powiedziała cicho. – Dziękuję… Jestem taka wdzięczna, że mnie zaprosiłaś!
W drodze do wyjścia Malvina utwierdziła się w przekonaniu, że dziewczyna jest wyjątkowo miła.
Bez względu na to, co twierdził lord Flore, ona, Malvina, była całkowicie pewna, że Rosette Langley pasowałaby do niego jak ulał i mogłaby go obdarzyć ogromnym szczęściem.
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Bal następnego wieczoru należał do wyjątkowo udanych. Nawet kotylion przebiegł zgodnie z oczekiwaniami Malviny.
Rosette otrzymała najwięcej upominków i kwiatów, lecz jednocześnie żadna panna nie podpierała ściany.
W pewnym momencie, gdy Malvina znalazła pomiędzy kolejnymi tańcami czas na chwilę odpoczynku i obserwowała wirujących na parkiecie gości, usiadł przy niej lord Flore.
Nie opodal Rosette znów tańczyła z hrabią Andoverem. Wyglądali razem wyjątkowo pięknie, dziewczyna w różowej wieczorowej sukni przypominała rozkwitającą różę.
– Ona jest naprawdę bardzo ładna – zauważyła Malvina.
Lord Flore powiódł oczyma za jej spojrzeniem.
– To prawda, lecz muszę stwierdzić, że patrząc na nią czuję się trochę staro.
Malvina nie mogła powstrzymać uśmiechu.
– Szczerze mówiąc, mam podobne uczucie.
Lord Flore milczał.
– Tak wiele podróżowałam z tatusiem po odległych krajach, tylu poznałam ludzi, że dziewczęta w moim wieku, z ich brakiem wszelkich doświadczeń, skłonna jestem traktować raczej jak córki niż rówieśnice!
– Teraz przestraszyłaś mnie naprawdę – rzekł lord Flore. – Będziemy musieli znaleźć ci na męża wiekowego starca o lasce, żeby potrafił sprostać oczekiwaniom twojego ducha i umysłu.
Malvinie nie przeszkadzało, że sobie z niej dworował. Odpowiedziała uśmiechem.
– Oboje jesteśmy pompatyczni – zauważyła i zmieniła temat. – Ciągle myślę o torze wyścigowym. Najchętniej zaczęłabym nad nim pracować bez zwłoki.
– Kiedy już zaczniemy, cala sprawa nie potrwa długo.
– Zaczynajmy więc – niecierpliwiła się Malvina – bo inaczej stracimy sezon wyścigowy w tym roku i będziemy musieli czekać aż do następnej wiosny.
– Musimy być przygotowani na taką ewentualność – ostudził jej zapał lord Flore. – Możemy napotkać wiele nieprzewidzianych przeszkód, zanim nareszcie będziemy mogli otworzyć bramy dla publiczności.
– Jesteś chyba zbyt powolny i ostrożny – okazała swe niezadowolenie Malvina.
Ciekawa była, jaką otrzyma odpowiedź.
Nie doczekała się jednak, ponieważ niespodziewanie stanęła przed nimi jedna z dam mieszkających w niedalekim sąsiedztwie. Była to młoda kobieta, bardzo atrakcyjna, tyle że dziwnie sztuczna, może nieco zbyt ekscentryczna.
Miała ciemne włosy ozdobione szmaragdowym diademem, jej oczy zdawały się odbijać blask klejnotów.
Nieco afektowanym gestem wyciągnęła do lorda Flore obie dłonie.
– Dlaczego mnie zaniedbujesz, Sheltonie? – spytała z wyrzutem. – Usłyszałam, że będziesz tu dzisiaj i z niecierpliwością oczekiwałam spotkania.
Lord Flore wstał.
– Charlotte! Nie wiedziałem, że wróciłaś do Anglii.
– W zeszłym miesiącu. Spodziewałam się zastać cię w Londynie.
– Mieszkam na wsi – wyjaśnił lord Flore enigmatycznie.
– Czy to ważne gdzie? Ważne, że wreszcie się odnaleźliśmy.
Wzniosła ku niemu oczy. Zarówno spojrzenie, jak i cała jej postawa wyrażały bardzo wiele.
Malvina, do tej pory wpatrzona w owo piękne zjawisko jak urzeczona, podniosła się teraz i odeszła. Nie chciała przeszkadzać.
Jeżeli takie właśnie kobiety admirował lord Flore, to traciła czas próbując znaleźć dla niego posażną niewinną panienkę.
W czasie podróży z ojcem poznała w Indiach i w różnych innych krajach całego świata wiele pięknych kobiet. Niektóre z nich podobne były w typie do Charlotte. Nie pozostawiały najmniejszych wątpliwości, że każdy przystojny mężczyzna ma u nich szanse.
Przypominała sobie, że przemawiały do ojca dokładnie w taki sam sposób. Pozostawały gotowe na każde jego skinienie. Tyle że za życia matki dla ojca inne kobiety mogły w ogóle nie istnieć, a po jej śmierci w każdej, nawet najpiękniejszej i najbardziej inteligentnej, szukał utraconej żony i w rezultacie żadną nie był zainteresowany.
Teraz Malvina zyskała w głębi duszy przekonanie, że lord Flore musiał być zaangażowany w affaire de coeur z Charlottą, która „wreszcie go odnalazła”. Poczuła w sobie gniew na niego i niejasną urazę, bo bliska znajomość takiego rodzaju niechybnie musiała kolidować z jego pracą nad torem wyścigowym.
Jakiś czas później, kiedy już nieco ochłonęła, rozejrzała się po sali balowej. Ani lorda Flore, ani Charlotte nigdzie nie zauważyła. Zapewne ukryli się w jakimś odosobnionym miejscu.
Być może, lord Flore komplementował tę szmaragdowooką piękność i zapewniał ją o swojej miłości.
Kobieta ta miała na głowie diadem, a więc bez wątpienia była mężatką. Lord Flore niepotrzebnie tracił czas.
Malvina przemyślała całą sprawę raz jeszcze.
Tak, rzeczywiście wzbudzało w niej niechęć jakiekolwiek zajęcie lorda Flore, które nie mogło mu pomóc w walce o jak najszybsze odbudowanie dawnej świetności zamku i majątku.
Tańce dobiegły końca, a ona nadal nie potrafiła się skupić na niczym innym.
Goście mieszkający w sąsiedztwie zaczęli się rozjeżdżać.
W pewnej chwili podeszła do Malviny Charlotte.
– Dziękuję, panno Maulton, za uroczy wieczór. Cudownie się bawiłam!
Spojrzała w stronę, gdzie lord Flore czekał na hrabiego Andovera.
Odwróciła się od Malviny i z wyciągniętą ręką podeszła do niego.
– Sheltonie, najdroższy, nie zapomnisz, co mi obiecałeś? Będę niecierpliwie czekała na wiadomości.
– Nie zapomnę, Charlotte. Dobrej nocy – rzekł lord Flore całując jej dłoń.
Towarzystwo powoli opuszczało gościnny dom.
Lord Flore z niejakim trudem przekonał hrabiego, że pora wychodzić, gdyż młody człowiek nie potrafił zakończyć rozmowy z roześmianą Rosette.
Dziewczyna wyglądała prześlicznie.
Malvina pomyślała, że lord Flore musiał chyba postradać zmysły, jeśli wołał taką Charlotte od Rosette i jej fortuny.
– To był wspaniały wieczór, wspaniały! – zachwycał się hrabia Andover rozanielony. – Może zechce pani jutro przyprowadzić gości do klasztoru Flore? Chciałbym pokazać Rosette efekty swojej pracy.
Malvina odpowiedziała uśmiechem.
– Mam nadzieję – zwróciła się do stojącego obok lorda Flore – że jest pan w odpowiednim ku temu nastroju.
– David i ja będziemy zachwyceni mogąc gościć panie przed obiadem lub zaraz po nim.
Malvina nie zdołała powstrzymać uśmiechu.
Wiedziała, że w klasztorze Flore nie ma kto gotować. Stara żona majordomusa, która była na służbie co najmniej od pięćdziesięciu lat, bardzo się wprawdzie starała, ale z ledwością dawała sobie radę z gotowaniem dla dwóch domowników i męża.
– Spodziewam się – rzekła Malvina – że jutro, jak zazwyczaj w niedzielę, pojadę z babcią do kościoła, tak więc zajrzymy w odwiedziny raczej po obiedzie.
– Będę oczekiwał – powiedział lord Flore – i dziękuję za wyśmienitą kolację, panno Maulton.
Jak zwykle w obecności innych ludzi zwracał się do niej bardzo oficjalnie. Malvina zastanowiła się, do jakiego stopnia go to bawi.
Po odjeździe panów poszła wraz z Rosette na piętro.
– Nie mogę się doczekać, kiedy zobaczę klasztor Flore – emocjonowała się dziewczyna.
– Tyle o nim słyszałam…
– Ja także z chęcią odwiedzę to piękne miejsce – rzekła Malvina – ale większość panów, jak sądzę, będzie wolała się wybrać na konną przejażdżkę.
Kiedy stanęły pod drzwiami sypialni Rosette, dziewczyna impulsywnie ucałowała Malvinę w policzek.
– To był cudowny wieczór – wyznała rozpromieniona. – Nigdy się me bawiłam tak wspaniale. – Mówiła, bez wątpienia, najzupełniej szczerze.
Kilka chwil później Malvina, nareszcie sama we własnej sypialni, bardzo by chciała móc powiedzieć to samo.
Nie mogła się pozbyć uczucia, że czegoś jej brakowało… coś bardzo jej przeszkadzało… lecz nie wiedziała co.
W końcu przecież Rosette, hrabia Andover oraz oczywiście dama o imieniu Charlotte z pewnością świetnie się bawili.
Jeszcze długo zamiast zasnąć, myślała o pewnych szmaragdowozielonych oczach.
Następnego ranka wszyscy zaspali na śniadanie.
Kiedy Malvina wraz z babką oraz lady Langley ruszały do kościoła, żadna z dziewcząt nie zeszła jeszcze na dół.
Po powrocie hrabina i lady Langley poszły na górę, odpocząć nieco przed wyprawą do klasztoru Flore, Malvina natomiast miała zamiar w salonie oczekiwać gości wracających ze śniadania. Ku swemu ogromnemu zdumieniu zastała tam sir Mortimera Smithe'a.
– Co pan tu robi? – zapytała ostro.
– Musiałem się z panią widzieć – rzekł. – W bardzo ważnej sprawie. – W jego głosie dało się wyczuć przedziwne napięcie.
Malvina obrzuciła sir Mortimera uważnym spojrzeniem.
Czyżby jakimś niewiadomym sposobem dowiedział się o spłaceniu długów hrabiego? Albo odkrył zamiar budowy toru?
– Tutaj może nam ktoś przeszkodzić – podjął takim samym intrygującym tonem. – Proszę mnie zaprowadzić gdzieś, gdzie będziemy mogli porozmawiać bez przeszkód.
Malvina otworzyła drzwi przy kominku, prowadzące do mniejszego, choć rzadko używanego, to jednak przepysznie urządzonego pokoju. Jak wszystkie pomieszczenia w domu ozdobiony był świeżo ciętymi kwiatami, których woń napełniała powietrze słodkim aromatem.
Sir Mortimer wszedł za dziewczyną i starannie zamknął drzwi.
– Co to wszystko ma znaczyć? – spytała Malvina ostro. – Trudno mi wyobrazić sobie powód, dla którego musiałby mnie pan odnajdywać aż tutaj.
– Podążyłem za panią, ponieważ mam dla pani wieści nie dość, że interesujące, ale wręcz fascynujące!
– Cóż to takiego?
Mimo że dziewczyna stała, i to niedaleko wejścia, sir Mortimer rozsiadł się na sofie przy kominku.
– Proszę, niech pani usiądzie przy mnie.
Obawiam się, by nas ktoś nie podsłuchał.
– Zupełnie nie mogę pojąć przyczyny pańskiego zachowania – rzekła Malvina zirytowana.
– Proszę mi pozwolić powiedzieć najpierw, że pani stajenni przyprowadzili wczoraj wieczorem sześć koni, które kupiła pani od markiza Ilminstera.
Malvina poczuła się trochę winna. Tak bardzo była zajęta organizowaniem przyjęcia i tańców, że zapomniała spytać, czy konie dotarły do domu.
Nagle słowa sir Mortimera dotarły do niej w pełni.
– Powiedział pan: sześć? – zdziwiła się głośno – A co z pozostałymi dwoma?
– O tym właśnie zamierzam pani opowiedzieć.
Kazałem je zatrzymać w Londynie.
– Pan kazał je zatrzymać w Londynie… – powtórzyła Malvina. – A dlaczego to, jeśli mogę wiedzieć, ingeruje pan w moje sprawy?
– Miałem ku temu bardzo ważny powód – odparł. – Wiem, że będzie pani poruszona do głębi.
Malvina przyglądała się sir Mortimerowi bez słowa.
Wyświadczył jej przysługę przekazując wcześniej informację o sprzedaży tak wspaniałych koni, to prawda, pod żadnym jednak pozorem nie miał prawa zmieniać podjętych przez nią postanowień.
– Te dwa konie, które rozkazałem stajennemu markiza zatrzymać w Londynie – podjął sir Mortimer – to najlepsze sztuki, jakimi markiz kiedykolwiek powoził.
Ponieważ Malvina najwyraźniej nie miała zamiaru komentować tego stwierdzenia, sir Mortimer, po chwili ciszy, podjął wątek:
– Wierzę, że jeśli pani będzie nimi powozić w jutrzejszym wyścigu, mając za przeciwniczkę lady Laker, odniesie pani spektakularne zwycięstwo.
A nagrodą jest tysiąc gwinei przeznaczonych na wybitnie szlachetny cel.
– Nie rozumiem, o czym pan mówi!
– To zupełnie proste. Jeden z moich przyjaciół, sir Hector, postanowił przeznaczyć tysiąc gwinei na nagrodę dla tego, kto zdoła pobić lady Laker powożącą jego najlepszymi końmi zaprzężonymi do faetonu, który właśnie skonstruował.
Malvina chciała przerwać, lecz sir Mortimer nie dał jej dojść do słowa.
– Drugi tysiąc gwinei zostanie ofiarowany na stworzenie londyńskiej ochronki dla nieszczęsnych podrzutków i opuszczonych przez rodzinę dzieci nędzarzy. Dzieci, które inaczej czeka śmierć z zimna lub głodu.
Sir Mortimer wyciągnął ku Malvinie dłoń w błagalnym geście.
– Nie znam nikogo prócz pani, kto powozi tak dobrze, by miał szansę pobić lady Laker.
Nie wiem też, kto inny dysponowałby odpowiednimi ku temu końmi.
– Skąd pan wie, że dobrze powożę? – zdziwiła się Malvina.
– Czy sądzi pani, że cokolwiek, co pani dotyczy, mogłoby dla mnie pozostać osłonięte mgłą tajemnicy? – uśmiechnął się sir Mortimer.
– Wspaniale pani powozi, doskonale jeździ konno, zna obce języki, a poza tym wszystkim jest pani odurzająco wprost piękna!
Słowa sir Mortimera wprawiły Malvinę w niejakie zakłopotanie.
– Nie mogę przecież wziąć udziału w podobnym wyścigu – wróciła do tematu.
– Jeśli pani odmówi – westchnął sir Mortimer – wówczas sir Hector, który jest człowiekiem o zmiennym charakterze, zatrzyma pieniądze w kieszeni. Dla lady Laker może co nieco z nich skapnie, lecz ochronka nie otrzyma nic.
Malvina nie potrafiła się zdecydować.
– Musi być jeszcze ktoś poza mną.
– Nie znam nikogo innego, kto by powoził tak doskonale i miał tak wspaniałe konie – powtórzył sir Mortimer.
Malvina odniosła wrażenie, że mówił szczerze.
Nie miała jednak ochoty angażować się w całe przedsięwzięcie, a przy tym wszystkim nie bez znaczenia był fakt, że nie darzyła sympatią sir Mortimera.
– Jeżeli pożyczę panu konie, znajdzie pan kogoś innego, by nimi powoził?
– Przypuszczam, że istnieją kobiety niemal dorównujące pani umiejętnościami – rzekł sir Mortimer – ale nie ma czasu, aby je odnaleźć.
Poza tym czy jest pani przygotowana na ryzyko oddania swoich cudownych koni w obce ręce?
Malvina westchnęła.
– Wszystko to wydaje mi się bardzo dziwne – rzekła. – Razem z babcią nie wybieramy się z powrotem do Londynu przed jutrzejszym obiadem.
– Gdyby pani wyjechała jutro wcześnie rano – zapalił się sir Mortimer – byłaby pani w Londynie po dwóch godzinach z niewielkim okładem. Wyścig zaczyna się punktualnie w południe.
Bez kłopotów zdążyłaby pani na Berkeley Square przed herbatą o piątej.
– Gdzie ma się odbyć ten wyścig? – spytała Malvina.
Na twarzy sir Mortimera dostrzegła pewność, że już przystała na jego prośbę. Złościło ją to, lecz rzeczywiście nie bardzo potrafiła odmówić.
– Plan przewiduje, że pani i lady Laker wystartujecie w Regent's Park i będziecie powoziły do pewnego domu zbudowanego na odleglejszym krańcu Potters Bar. Wszystko nie powinno zająć dłużej niż godzinę. Po przybyciu na metę będzie pani mogła zjeść obiad, odebrać nagrodę i wrócić do Londynu. – W głosie sir Mortimera brzmiała triumfalna nuta.
– Czy jest pan pewien, że sir Hector nie przeznaczy pieniędzy na ochronkę, jeśli nie podejmę wyzwania?
– Na pewno odwoła wszystkie postanowienia powzięte w związku z jutrzejszym dniem.
Może każe zorganizować jakiś inny wyścig kiedy indziej, trudno to przewidzieć. Należy on do tych ludzi, którzy dziś odnoszą się do jakiegoś projektu entuzjastycznie, a jutro nie poświęcą mu nawet jednej myśli.
Malvina rozumiała słowa sir Mortimera aż nadto dobrze.
Na dłuższy czas zaległa cisza.
– Cóż… – odezwała się wreszcie dziewczyna – sądzę, że chyba… mogłabym przystać…
– Wiedziałem, że będzie pani zainteresowana!
Kiedy oznajmiłem sir Hectorowi, że poproszę panią, by zechciała stanąć w szranki z lady Laker, stwierdził stanowczo, że nikt nie może jej pobić. „Chociaż… z córką Magnamusa Maultona… to by był z pewnością porywający wyścig!”, tak powiedział.
Malvina podjęła decyzję.
– Dobrze. Przyjmę to wyzwanie, mimo że jestem pewna, iż babcia nie wyrazi zgody.
– A po cóż ją niepokoić? – zapytał szybko sir Mortimer.
– Sugeruje pan, bym jej nic nie mówiła?
– Opowie pani o wszystkim przy popołudniowej herbacie – uspokajał sir Mortimer. – Uwielbiam hrabinę Daresbury i jestem pewien, że byłoby ogromnym błędem pozostawiać ją na cały dzień w niepokoju, czy nie zdarzy się jakiś wypadek albo czy się pani nie przemęczy…
Można tego łatwo uniknąć.
Podniósł się z sofy, jak gdyby stojąc łatwiej mu było zebrać myśli.
– Zabiorę panią do Londynu – zaczął. – Wyjedziemy około wpół do ósmej, zanim jeszcze pani babka zostanie obudzona. Zostawimy liścik z kilkoma słowami wyjaśnienia, że wezwało panią niespodziewane zobowiązanie, ale na popołudniową herbatę będzie pani z pewnością na Berkeley Square.
Rozłożył szeroko ręce ukazując wymownym gestem, jak proste jest całe przedsięwzięcie.
– W ten sposób nie będzie się martwiła, a pani nie musi nikomu o niczym wspominać, dopóki nie wróci do domu.
– Tak… rzeczywiście… to zupełnie możliwe… – rozważała Malvina.
– Sama pani doskonale wie, jak starsze panie potrafią człowieka zamęczać, szczególnie jeśli chodzi o kogoś tak cennego dla nich jak pani dla swojej babki! – ciągnął sir Mortimer. – Dobrze radzę: niech pani robi to, co pani serce nakazuje, a z babką rozmawia później.
Malvina spodziewała się po nim takiego rozumowania.
– Nie lubię mieć sekretów przed babcią – oświadczyła.
Ależ była hipokrytką! Przecież nie wspomniała babce ani słowem o planach stworzenia toru wyścigowego! Poczuła wyrzuty sumienia.
– Cóż – powiedziała z lekkim wahaniem – zgadzam się spełnić pańską prośbę.
Zapewne będzie pan chciał tutaj przenocować?
– Przybyłem wynajętym powozem z rozstawnymi końmi. Rzeczywiście bardzo mi nie na rękę wracać teraz do Londynu i znów jechać tutaj wczesnym rankiem.
Niespodziewanie Malvina wybuchnęła śmiechem.
– Przejrzałam pana na wylot! Zdecydował pan wprosić się na moje przyjęcie nie bacząc, że mi to nie w smak!
– Musi pani wybaczyć… że okazałem się intruzem – sir Mortimer spojrzał na nią pokornie – lecz bardzo mi zależy, by pani wygrała ten wyścig.
– Ja również bym sobie tego życzyła. – Malvina wstała. – Powinnam zaprosić przyzwoitkę, skoro mam jechać z panem.
– Proszę czynić, jak pani uważa za stosowne, ale jeżeli pojedziemy najszybszym pani faetonem, który jest moim zdaniem nawet lżejszy od powozu lady Laker, będziemy się w nim strasznie tłoczyć.
Trudno było odmówić mu racji. Malvina doskonale zdawała sobie sprawę, że obojgu im będzie bardzo niewygodnie, jeśli zabiorą ze sobą jeszcze jedną osobę.
Chyba niepotrzebnie robiła wiele hałasu o nic. Przecież w końcu miała jechać do własnego domu w Londynie. Dwie osoby do towarzystwa: gospodyni oraz pan Cater wystarczą, by na miejscu nie uchybić etykiecie ani przyzwoitości. A w czasie podróży będzie im przecież towarzyszył parobek. Mogła poprosić Hodgsona, by wysłał z nią któregoś ze starszych, bardziej godnych zaufania służących.
„W takich warunkach sir Mortimer nie będzie miał okazji próbować żadnej ze swoich sztuczek” – pomyślała.
Poszła na górę, by zdjąć czepeczek i poprawić włosy.
Po zejściu z powrotem na dół zastała sir Mortimera, z niebywałą galanterią spełniającego każdą myśl babki oraz lady Langley.
Dopiero teraz miała okazję się przekonać, że jeśli mu zależy, potrafi być czarujący.
Nawet babka, która przecież podkreśliła kiedyś wyraźnie, że nie lubi tego człowieka, teraz musiała ulec jego urokowi, trudno bowiem było zachować obojętność wobec tak szczodrych komplementów i chętnych usług.
Sir Mortimer był na każde skinienie obu starszych pań przez całe popołudnie.
Podczas wizyty w klasztorze Flore nie uczynił ani jednej nieprzyjemnej uwagi pod adresem gospodarza. Właściwie schodził mu z drogi, a nawet chwalił zalety i zniewalający urok wiekowego zamku.
Malvina zauważyła, że lord Flore był zdziwiony widokiem sir Mortimera, ale nie miał szczególnej okazji dać temu wyraz, gdyż goście z takim zajęciem zaangażowali się w oglądanie przepięknego klasztoru, że dwaj antagoniści nie mieli kiedy zamienić słowa na osobności.
Po zwiedzeniu pięknych, choć cokolwiek zaniedbanych komnat, dotarli do kaplicy.
– Wówczas Malvina niespodziewanie zdała sobie sprawę, że nie ma z nimi Davida Andovera oraz Rosette. Domyśliła się, że hrabia chciał pokazać dziewczynie swoją pracę wykonywaną w pokoju opata i dlatego pozostali w tyle.
Lady Langley zorientowała się w zniknięciu młodych dopiero w galerii obrazów.
– Gdzie Rosette? – zapytała. – Taka jest zainteresowana malarstwem… Z pewnością bardzo chciałaby zobaczyć te wyjątkowe dzieła sztuki.
– Może pójdę jej poszukać? – zaoferowała się Malvina. – Nietrudno się zgubić w takim dużym domu.
Lady Langley jednak już nie słuchała, zajęta czymś zupełnie innym. Lord Flore zwrócił jej uwagę na włoskie arcydzieło, które, choć wymagało odrestaurowania, nadal olśniewało oryginalnym pięknem.
Przez całą wizytę w klasztorze Flore Malvina nie znalazła okazji, by zamienić z gospodarzem choćby jedno słowo na osobności.
Wróciwszy do wielkiego hallu, towarzystwo natrafiło na hrabiego i Rosette.
– Tak mi przykro, ciociu – odezwała się dziewczyna – zostałam z tyłu, ale czułam się nieco zmęczona po wczorajszych tańcach do późnej nocy.
– Jestem pewna, że będziesz mogła przyjechać i obejrzeć pozostałą część domu innym razem – rzekła lady Langley – ale żałuj, że nie widziałaś galerii obrazów.
– Pozwoli mi pan, mam nadzieję, zajrzeć jeszcze któregoś dnia – zwróciła się Rosette do lorda Flore.
– Proszę się tu czuć jak u siebie – odparł gospodarz grzecznie.
Malvina pomyślała z zadowoleniem, że wreszcie stara się być miły dla ślicznej dziedziczki.
Wsiedli wszyscy do powozu, który miał ich zawieźć z powrotem do Maulton Park.
– To zawsze przykry widok, gdy piękny stary dom znajduje się w takim strasznym stanie! – stwierdziła lady Langley. – Dlaczego lord Flore nie sprzeda kilku obrazów, by w ten sposób uzyskać pieniądze na renowację?
– Sądzę, że stary lord, w odwecie za jego zachowanie, upewnił się, by nawet najdrobniejsze przedmioty zostały objęte majoratem – wyjaśniła hrabina Daresbury.
– Ach tak, to zrozumiałe – zgodziła się lady Langley. – Zupełnie zapomniałam. Rzeczywiście zachował się przecież karygodnie.
– Co takiego zrobił? – zapytała Rosette.
Wyglądała w owej chwili wyjątkowo młodo i niewinnie.
W powozie zaległo pełne zakłopotania milczenie.
Na szczęście sir Mortimer opowiedział jakąś anegdotę zupełnie nie związaną z tematem, towarzystwo w śmiechu zapomniało o poprzedniej sprawie.
Malvina była mu szczerze wdzięczna.
Pomimo to, kiedy zeszła na dół o wpół do ósmej następnego ranka, czuła na sercu ołowiany ciężar winy.
Babce z całą pewnością by się nie spodobał ten dziwaczny wyjazd do Londynu – nie dosyć, że w towarzystwie sir Mortimera, to jeszcze po to, by uczestniczyć w wyścigu. A lord Flore protestowałby przeciwko tej wyprawie zapewne jeszcze gwałtowniej niż ona.
Dopiero rankiem, kiedy się ubierała, Malvina uświadomiła sobie, że ten najnowszy wyczyn będzie bez wątpienia powodem coraz głośniejszych komentarzy na temat jej osoby.
Łatwo mogła sobie wyobrazić, co powie na to lord Flore!
„To nie jego sprawa!” – pomyślała.
Chociaż… przecież był jej wspólnikiem. Nie chciała dawać mu jeszcze poważniejszych powodów do potępiania jej zachowania.
Tyle że na zmianę niefortunnej decyzji było już za późno.
Jeżeli wygra tysiąc gwinei przeznaczonych przez sir Hectora na ochronkę i doda do tego drugi tysiąc od siebie, będzie to z pewnością dobry uczynek. Nawet lord Flore nie będzie mógł jej zarzucić, że źle postąpiła.
„Hm… sir Mortimer miał w oku jakiś dziwny, niepokojący błysk…” – uświadomiła sobie wsiadając do faetonu czekającego na nią na podwórcu przy stajniach.
Odniosła wrażenie, że nawet Hodgson jak gdyby ją ganił.
– Naszykowałem pani najszybszą parę, panno Maulton – rzekł. – Mam nadzieję, że pan ich nie zgoni.
Sir Mortimer nie słyszał tej wymiany zdań.
– Nie ma powodu do niepokoju, Hodgson – rzekła Malvina z uspokajającym uśmiechem.
Jednocześnie jednak zdenerwowanie masztalerza udzieliło się także dziewczynie. Nie mogła teraz powozić sama, musiała oszczędzać siły na udział w wyścigu.
Nagle pożałowała, że uległa namowom sir Mortimera.
Przecież równie dobrze mogła wpłacić pieniądze na fundusz ochronki nie biorąc udziału w wyścigu. Nie pomyślała o tym wcześniej, dopiero w nocy, kiedy zdecydowała się podwoić z własnych pieniędzy sumę przeznaczoną dla bezdomnych dzieci.
Wypoczęte konie ruszyły żwawo.
Sir Mortimer świetnie sobie z nimi radził, zdradzał niemałe doświadczenie w powożeniu.
Malvina musiała przyznać, że rzeczywiście prowadził zupełnie dobrze, a choć daleko mu było do wprawy, jaką wykazywał lord Flore, wystarczająco dobrze jednak, by dotarli do Londynu w dwie i pół godziny. Ona sama zazwyczaj pokonywała ten dystans nieco szybciej.
Tak czy inaczej, zostało jeszcze wiele czasu do rozpoczęcia wyścigu. Można było spokojnie coś zjeść i bez pośpiechu, starannie zaprząc konie kupione od markiza Ilminstera.
Kiedy wreszcie dotarły ze stajen markiza i dziewczyna ujrzała je czekające przed własnymi frontowymi drzwiami, wyjątkowo wyraźnie sobie uświadomiła, jakie to szczęście być właścicielką tak wspaniałych okazów.
Ruszyła ku Regent's Park. Powoziła sama.
Czuła, jak narasta w niej podniecenie.
– Lady Laker jest uważana za wyjątkowo zręczną w powożeniu, prawda? – spytała sir Mortimera.
– W rzeczy samej – odrzekł. – Jest nieco starsza od pani i ma niemałe doświadczenie.
– Chętnie ją poznam. Czy sir Hector będzie nas oczekiwał w Regent's Park?
– To możliwe, ale wydaje mi się, że będzie raczej wolał powitać wszystkich w domu na mecie.
– Czy to jego dom?
– Niezupełnie… Właściwie dom należy do jednego z moich przyjaciół, który akurat wyjechał na północ kraju – odparł sir Mortimer – ale zawsze, nawet gdy jest nieobecny, pozwala mi korzystać ze swojej gościny.
– Bardzo to uprzejme z jego strony – zauważyła Malvina.
– Dzięki jego uprzejmości czeka panią bardzo smaczny obiad.
Tak rozmawiając dotarli do Regent's Park.
Malvina była nieco wzburzona i lekko oszołomiona, zorientowawszy się, że oczekiwała ich znaczna grupa kibiców.
Jedno spojrzenie na konie lady Laker oraz faeton, który miały ciągnąć, powiedziało Malvinie, że zwycięstwo nie będzie łatwe.
Sama lady Laker stanowiła dla dziewczyny pewną niespodziankę.
Musiała mieć, zdaniem Malviny, jakieś dwadzieścia siedem, może dwadzieścia osiem lat.
Była bardzo atrakcyjną kobietą, choć w nieco intrygującym stylu. Umalowana była i upudrowana, niemal jakby zamierzała dawać przedstawienie w teatrze. Rude włosy miała ponad wszelką wątpliwość farbowane, a ich kolor podkreśliła jeszcze zielonym czepeczkiem z niesamowitą ilością piór. Jej lśniąca amazonka w tym samym kolorze ozdobiona była dziesiątkami guzików oraz obszyta białą taśmą.
Lady Laker powitała sir Mortimera okrzykiem zachwytu i bez żadnego skrępowania ucałowała go w oba policzki. Następnie przedstawiono jej Malvinę.
– Naprawdę pani ma być moją przeciwniczką? – zdziwiła się lady Laker. – Wygląda pani tak młodo, że trudno uwierzyć, by potrafiła powozić czymś większym od dwukółki zaprzężonej w kucyka.
Malvina nie była pewna, czy powinna tę uwagę odebrać jako komplement.
Na wszelki wypadek odpowiedziała uśmiechem.
– Ma pani wspaniałe konie! – rzekła.
– Już mój staruszek zadbał o to – odparła lady Laker. – Ma nadzieję zrobić na tym wyścigu straszną forsę.
Malvinę zdumiała taka odpowiedź, ale nim zdołała rozwiać własne wątpliwości, otoczyła ją grupa wyelegantowanych dżentelmenów, którzy chcieli być jej przedstawieni.
Wszyscy zachowywali się, jak na jej gust, zbyt familiarnie w stosunku do lady Laker.
Nagle się zorientowała, że przyjmowane są zakłady, która z nich zostanie zwyciężczynią.
Pozostało jej tylko mieć nadzieję, iż lord Flore się o tym nie dowie. Jeżeli gniewał się za to, że jej imię pojawiało się w księdze zakładów u White'a… tym razem byłoby znacznie gorzej.
– Stawiam na ciebie, dziewczyno – usłyszała, jak jeden z dandysów mówi do lady Laker. – Jeśli przegram ostatnią koszulę, skręcę ci kark!
– Nic się nie przejmuj! – odparowała lady Laker. – Nigdy dotąd nie uległam w wyścigu, nie przegrałam zakładu i nie straciłam mężczyzny!
Jej odpowiedź skomentowały głośne wybuchy śmiechu.
Malvina wcale się nie zdziwiła, kiedy sir Mortimer poprowadził ją od tego towarzystwa w kierunku faetonu.
Obie zawodniczki miały jechać zupełnie same, nawet bez parobka na skrzyni. Dopiero w innych powozach mieli za nimi podążać kibice. Malvina uświadomiła sobie, że cała kawalkada będzie tworzyła niemały orszak.
Niektórzy dżentelmeni z klubów z ulicy Saint James mieli jechać śladami zawodniczek w bardzo wysokich faetonach. Przy ich pojazdach ten, którym miała powozić Malvina, wyglądał jak karzełek.
Nigdzie nie było śladu sir Hectora.
Sędzia, starszy i najwyraźniej doświadczony w takich sprawach mężczyzna, wyjaśnił Malvinie oraz lady Laker zasady wyścigu.
– Absolutnie nie wolno ingerować w sposób jazdy przeciwniczki – oznajmił. – Macie się trzymać głównej drogi, która wiedzie prawie całkiem prosto stąd do Potters Bar.
– A jeśli się zgubimy? – zapytała Malvina.
– Nie ma takiej możliwości, panno Maulton – odparł sędzia z całym przekonaniem. – Już czekają na trasie specjalni przewodnicy, którzy mają panie uchronić przed omyłkowym skręceniem. – Uśmiechnął się pokrzepiająco.
– Kiedy dotrą panie do Potters Bar, odnajdą dom po drugiej stronie miasteczka.
Bramy są specjalnie udekorowane, tak więc nie sposób go przeoczyć.
– Bardzo panu dziękujemy – rzekła Malvina.
– Czy obie panie są gotowe? – zapytał sędzia. – Proszę uważać przy starcie, żeby nie wejść w kolizję z drugim pojazdem.
Wziął w rękę dużą białą chustkę do nosa i uniósł nad głową, tak by obie zawodniczki dobrze ją widziały.
– Trzy… dwa… jeden… start! – krzyknął.
Oba faetony ruszyły.
Malvina bardzo ostrożnie i dosyć wolno poprowadziła w stronę wyjścia z parku. Zerknęła na lady Laker. Przeciwniczka rzeczywiście powoziła z dużą wprawą, choć… było w jej gestach sporo przesady, niepotrzebnego rozmachu, który ojcu Malviny bardzo by się nie spodobał.
Malvina siedziała prosto, zgodnie z naukami ojca, lejce utrzymywała w przepisowej pozycji.
Nie odpowiadała na wołania i wiwaty publiczności, w odróżnieniu od lady Laker, która głośno pokrzykując wymieniała uwagi z kibicującymi jej dżentelmenami i żartowała sobie na temat wyścigu.
Sir Mortimer pożegnał Malvinę słowami:
– Powodzenia! I proszę pamiętać, pani wygra ten wyścig! Nie może być inaczej.
Dziewczynie pozostało mieć nadzieję, że sir Mortimer się nie mylił.
Chyżo włączyła się w codzienny londyński ruch pojazdów zdążających w kierunku północnym.
Ulica była szeroka, tak więc Malvina bez kłopotu wyprzedziła po chwili lady Laker.
Usłyszała za sobą okrzyk rywalki, ale nie zrozumiała słów.
Rączo przemykała się między innymi użytkownikami drogi.
Był piękny, niezbyt gorący dzień, wręcz wymarzony na wyścig. Wiał lekki, odświeżający wiaterek, słońce świeciło jasno, lecz nie oślepiało.
Malvina doszła do wniosku, że sir Mortimer miał rację: trudno byłoby znaleźć dwa równie wspaniałe konie. Na dodatek tak doskonale wytrenowane. Poruszały się we wspólnym rytmie, jakby stanowiły jeden organizm.
Po jakimś czasie wyjechała na otwartą przestrzeń za miastem i mogła nieco przyśpieszyć.
Ciągle była tuż przed lady Laker. Przeciwniczka zaczęła używać bata, chciała zmusić konie do szybszego biegu.
Udało jej się wyprzedzić Malvinę. Dziewczyna nie uczyniła nic, by temu zapobiec, nie sięgnęła po bat.
Lady Laker odwróciła głowę i pokazała przeciwniczce język.
Malvinie ze zdumienia zaparło dech w piersiach.
Cieszyła się tylko, że tłum podążający za nimi w faetonach, karetach i otwartych powozach nie miał okazji obserwować zachowania lady Laker.
„Jest nieprawdopodobnie pospolita!” – pomyślała.
Raz jeszcze, wyjątkowo ostro, uświadomiła sobie, że jednak nie powinna była w ogóle brać udziału w tym wyścigu. Nie powinna była podejmować wyzwania przeciwko takiej kobiecie.
Gdyby lord Flore się o tym dowiedział, niewątpliwie miałby jej co nieco do powiedzenia.
„To nie jego sprawa!” – pomyślała ponownie, jednak z niemałym zamętem w głowie.
Nie mogła się pozbyć uczucia, że gdyby chciał ją łajać i strofować, w tym wypadku byłby usprawiedliwiony. Pragnęła, by wyścig zakończył się jak najszybciej. Chciała nareszcie wrócić do domu.
Po trzech kwadransach powozy zaczęły się zbliżać do Potters Bar. W samym miasteczku, które słynęło z dorocznych targów końskich, droga znacznie się rozszerzyła.
Wówczas właśnie Malvina popuściła koniom lejce. Rumaki, szczęśliwe z uzyskanej swobody, jakby dostały skrzydeł u nóg. Przefrunęła obok lady Laker w odległości zaledwie kilkunastu centymetrów.
Usłyszała za sobą wściekły okrzyk rywalki.
Wtedy popędziła konie. Oba zdawały się wiedzieć bez żadnej zachęty z jej strony, czego od nich oczekuje.
Do czasu gdy udekorowana brama i ludzki tłum czekający na zwyciężczynię ukazali się w zasięgu wzroku, Malvina wiedziała już z całą pewnością, że znacznie wyprzedziła rywalkę i wygrała wyścig.
Przemknęła przez bramę.
Widzowie zaczęli wznosić entuzjastyczne okrzyki, wyrzucać w górę czapki, cylindry oraz kapelusze, a dzieci machały chusteczkami i chorągiewkami.
Malvina wprowadziła konie pomiędzy dwa rzędy dębów wiodące ku brzydkiemu domowi.
Na froncie ujrzała wysoki biały słup.
Musiała przejechać jeszcze przez dziedziniec, na którym zgromadziła się spora grupka mężczyzn oczekujących zakończenia wyścigu. Kiedy ich mijała, witali ją równie gorąco jak gawiedź koło bramy.
Wreszcie ściągnęła lejce i łagodnie zatrzymała konie, lekko tylko zroszone potem.
Rosły, tęgi mężczyzna potrząsnął gorąco jej dłonią.
– Dobra robota! – wykrzyknął. – Wygrała pani wyścig! Dumny jestem, że mogę panią poznać!
Malvina domyśliła się w nim sir Hectora.
Kiedy stajenny chwycił konie za uzdy, puściła lejce.
– Przeżyłam ekscytujące doświadczenie – rzekła. – Pragnę szczerze podziękować, że zechciał się pan zgodzić na moje uczestnictwo w pańskim wyścigu.
– Nie ja zorganizowałem zawody, lecz sir Mortimer – sprostował sir Hector. – To on o pani pomyślał. Ucieszy się szalenie na wieść, że miał rację, stawiając na panią!
Malvina odniosła wrażenie, że od sir Mortimera usłyszała zupełnie inną historię, nie miała jednak czasu głębiej się nad tym zastanowić.
Podbiegli mężczyźni żądni uścisku jej dłoni.
Przybyła wreszcie także lady Laker, rozzłoszczona i niezadowolona. Sarkała i prychała nieuprzejmie zbywała wszystkie pytania i sugestie. Stwierdziła kategorycznie, że konie, które dano jej do wyścigu, nie były tak dobre, jak się spodziewała.
Malvina doszła do wniosku, że czuje się nieco zmęczona. Chciało jej się pić po długiej podróży zakurzoną drogą. Kiedy lady Laker prowadziła w wyścigu, kurz spod kół jej faetonu spowijał Malvinę jak chmura.
Wysiadła i ruszyła w stronę domu.
Przed drzwiami czekał jedynie służący, najwyraźniej nie było gospodyni.
– Chciałabym się umyć – zwróciła się więc do niego. – Zechciej mnie zaprowadzić do sypialni.
Poprowadził ją na piętro.
Po drodze zorientowała się, że dom był umeblowany wyjątkowo skromnie i bez gustu.
Obrazy zdobiące ściany nie miały większej wartości, a zasłony dobrano w cokolwiek wulgarnych kolorach.
Sypialnię, do której zaprowadził ją służący, urządzono bardziej luksusowo, lecz w tym samym, nieco męczącym i prymitywnym stylu.
W dodatku dywan był stanowczo zbyt jasny.
Na szczęście Malvina bez trudu znalazła wodę oraz miednicę. Obmyła twarz i dłonie.
Po chwili zjawiła się pokojówka, która oczyściła z kurzu jej czepeczek. Był on jak najprostszy i łatwy do odkurzenia, zupełnie inny niż czepek należący do lady Laker. Jedyną jego ozdobę stanowiły wiązane pod brodą wstążki.
– Jak będzie czas schodzić na obiad, włoży pani czepek? – zapytała pokojówka.
– Nie, wygodniej mi będzie bez niego – zdecydowała Malvina. – Chyba że inne damy będą w czepeczkach?
– Nie będzie innych dam, psze pani.
Malvina zdziwiła się, lecz powstrzymała od komentarzy.
Zszedłszy na dół, zastała w salonie około dwudziestu dżentelmenów. Tak jak powiedziała pokojówka, poza nią i lady Laker nie było kobiet.
– Cóż, wygrała pani – rzekła kwaśno lady Laker widząc wchodzącą Malvinę. – Pewnie powinnam pani pogratulować.
– Oto jest sportowe zachowanie! – wykrzyknął sir Hector.
Wetknął Malvinie w dłoń kieliszek.
– Pij, moja droga! Wszyscy tu twierdzimy, że nieźle się spisałaś.
W kieliszku był szampan. Dziewczyna pociągnęła kilka niewielkich łyków, byle tylko trochę ugasić pragnienie.
Wszyscy pozostali goście pili, jakby co najmniej od tygodni nie mieli w ustach żadnego płynu. Mogła sobie tłumaczyć taki stan rzeczy tym tylko, że bardzo ucierpieli od kurzu.
Kiedy podano obiad, całe towarzystwo przeszło do większego, lecz równie brzydkiego jak salon pokoju.
Malvina zauważyła z niesmakiem, że niektórzy spośród panów już zdążyli wypić za dużo.
„Nie powinno mnie tutaj w ogóle być!” – powiedziała sobie.
Raz jeszcze poczęła błagać los, by lord Flore nigdy się o niczym nie dowiedział.
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Malvinie brakło powietrza. Budziła się w całkowitych ciemnościach, spowita szczelnym tumanem trujących oparów.
Wargi miała suche i spierzchnięte, bolała ją głowa.
Na szczęście ciemności powoli zaczęły się rozpraszać.
Próbowała odgadnąć, gdzie się znajduje…
W pamięci wróciło wspomnienie czyjejś ręki unoszącej do jej ust kieliszek…
Powoli rozjaśniało jej się w głowie. Znowu usłyszała męski głos, chyba głos sir Mortimera.
– Musi pani odpowiedzieć toastem. Proszę wypić!
Wcisnął jej w dłoń kieliszek.
Dziewczyna przełknęła odrobinę. Nie lubiła czerwonego wina.
Nagle sir Mortimer zacisnął rękę na jej dłoni i… to niewiarygodne, lecz zmusił Malvinę do przełknięcia całego alkoholu, jaki pozostał w kieliszku.
Czy to się mogło wydarzyć naprawdę?
Z ogromnym trudem uniosła powieki.
W pierwszej chwili nie dojrzała nic. Zupełnie jakby głowę miała omotaną czarnymi chustami.
Po jakimś czasie rozróżniła źródło drżącego światła – kominek.
Rozchyliła wargi. Gardło także miała przedziwnie wyschnięte.
Najwyraźniej została uśpiona środkiem odurzającym.
„Nie, niemożliwe!”
Przerażona zamknęła oczy.
To jakiś koszmar.
Jej myśli zaczęły odzyskiwać jasność. Ponownie otworzyła oczy.
Teraz dopiero dostrzegła, że za ciężką zasłoną, tuż obok łoża stała zapalona świeca.
W nikłym blasku pojedynczego płomyka zorientowała się, że jest w tej samej sypialni, w której się myła po wyścigu.
Co się stało? Skąd się tutaj wzięła?
Przebiegł ją dreszcz strachu.
Z nadludzkim niemal wysiłkiem udało jej się usiąść.
Położono ją do łóżka w sukience, którą miała na sobie w czasie obiadu, zdjęto jedynie buty.
Rozejrzała się po pokoju.
Przy kominku dostrzegła stolik ze śnieżnobiałym obrusem. Na nim coś było. Zdaje się kilka zakrytych półmisków… talerz, nóż i widelec, a także chyba niewielki dzbanuszek, najprawdopodobniej z kawą. Obok stała filiżanka na spodeczku.
Malvinie przyszło do głowy, że jeśli zdoła wypić trochę kawy, może otrząśnie się nieco z tego koszmaru.
Bardzo wolno i ostrożnie podniosła się z łóżka.
Niepewnie przytrzymując się materaca, ruszyła w stronę stolika.
Poczuła się nieco lepiej.
Dzbanuszek z kawą widziała już zupełnie wyraźnie.
Wyciągnęła po niego drżącą rękę. Nic z tego.
Musiała przytrzymać naczynie w obu dłoniach, żeby nalać odrobinę płynu do filiżanki.
Kawa okazała się cudownie smolista, a jednocześnie nie bardzo gorąca, dzięki czemu Malvina mogła zaspokoić pragnienie.
Nareszcie rozproszyły się ciemności spowijające jej głowę. Dziewczyna powoli odzyskiwała siły, aż nagle zdała sobie jasno sprawę, że stało się coś niewyobrażalnie strasznego. Tylko co?
Na pewno została uśpiona, a potem ktoś ją zaniósł na piętro, do sypialni, w której była już wcześniej. Po co? Dlaczego?
Próbowała sobie przypomnieć, czy sir Hector dał jej przyrzeczony czek. Może została porwana dla pieniędzy?
Nalała sobie drugą filiżankę kawy i nagle przyszła jej do głowy znacznie bardziej złowieszcza myśl.
Podeszła do drzwi i chwyciła za klamkę.
Niestety! Tak jak przypuszczała, nie dały się otworzyć. Były zamknięte na klucz.
Jak ogłuszający grom, paląca błyskawica pojawiła się w jej głowie świadomość, kto uczynił z niej swojego więźnia i dlaczego.
Wypiła kawę i usiadła, lecz nie w wygodnym fotelu przy kominku, ale na stołeczku przed toaletką.
Zasłony były zaciągnięte, czyli na zewnątrz zapadł już wieczór. Najwyraźniej przespała kilka godzin.
„Co robić?” – kołatało jej w myślach.
Ledwie zadała sobie to pytanie, odpowiedź przyszła sama.
„Tylko lord Flore może mnie uratować przed sir Mortimerem”.
Teraz już była pewna, nikt nie musiał jej mówić, że ten podstępny, zwyrodniały arystokrata uknuł intrygę – od samego początku.
Wyścig nie był zorganizowany przez sir Hectora.
Sir Mortimer zaaranżował wszystko po to, by wyrwać ją spod opieki babki.
A także oddalić od lorda Flore, o którego był zazdrosny.
I będzie ją tutaj przetrzymywał dotąd, aż zgodzi się zostać jego żoną.
Teraz dopiero spostrzegła całą intrygę wyraźnie jak na dłoni. Zupełnie jakby oglądała plan terenu wyścigów rozpostarty na blacie stołu w klasztorze Flore.
Wstała ponownie, podeszła do okna, odchyliła zasłony. Wyjrzała na zewnątrz. Może tutaj odnajdzie się jakaś droga ratunku?
Niestety, oba okna wychodziły na ogród na tyłach domu i oczywiście w zasięgu wzroku nie było nikogo, a od ziemi dzieliła dziewczynę przynajmniej dwudziestometrowa przepaść. Za otwartym oknem błyszczały gwiazdy, było bardzo cicho i spokojnie.
Okna salonu, w którym pili aperitif przed obiadem, wychodziły na tę samą stronę. Ogromna cisza spowijająca całą okolicę nie pozostawiała wątpliwości, że reszta towarzystwa odjechała już do Londynu.
Zostawili ją tutaj samą.
Przerażenie zmroziło ją do szpiku kości.
Niestety, nie samą! Został tu z nią jeszcze ktoś, straszny, nieludzki, manipulujący nią jak marionetką. Mężczyzna, który miał wiele do zyskania zatrzymując ją w tym więzieniu.
„Och, tatusiu… błagam cię, pomóż… co mam robić?” – pomyślała jak małe dziecko.
Ale ojciec nie mógł przyjść jej z pomocą.
Istniał tylko jeden człowiek na tym świecie, który powstrzymałby sir Mortimera. Jeden, któremu nie był obojętny jej los.
Całą przerażoną duszą dziewczyna rwała się ku niemu. Tylko w nim mogła pokładać nadzieję.
Oczyma wyobraźni widziała go w klasztorze Flore.
Ślęczał zapewne nad planem toru wyścigowego i nie miał pojęcia o niebezpieczeństwie, jakie jej groziło.
„Ocal mnie! Uratuj!” – krzyknęła Malvina w duszy i w tej samej chwili zrozumiała, że kocha lorda Flore.
Oczywiście, że tak! Nie mogło być inaczej.
Był tak szalenie męski. Tak zupełnie inny od tych słabych głupców, którymi pogardzała, gdyż chcieli się z nią żenić tylko dla pieniędzy.
Znów pomyślała o sir Mortimerze i ponownie przeszedł ją dreszcz trwogi.
Czy naprawdę mogła być aż tak szalona?
Pozwoliła się nakłonić do udziału w wyścigu, w wyniku którego będzie się o niej w towarzystwie mówiło jeszcze więcej niż dotąd, na dodatek w taki sposób, jaki lord Flore potępiał najbardziej.
Teraz dopiero uświadamiała sobie z całą ostrością, jak hałaśliwie i mało taktownie wyelegantowani dżentelmeni oklaskiwali lady Laker.
Zakładali się o naprawdę niebagatelne sumy, że to właśnie ona wygra wyścig. A także całowali ją, jeszcze przed startem, w sposób, który Malvina uznała za niesłychanie wulgarny.
Podczas obiadu było jeszcze gorzej.
Dziewczyna przypominała sobie teraz, jak goście jeden po drugim bezustannie wznosili toasty na cześć lady Laker oraz jej samej.
Wlewali sobie w gardła całą zawartość kieliszków naraz, a potem ciskali szkłem przez ramię.
Zastawa rozpryskiwała się o ściany.
Och, lord Flore miałby się o co gniewać. Na pewno srogo by ją złajał. I miałby rację, absolutną rację! Dlaczego nie chciała go słuchać!
„Co robić?” – pytała siebie zrozpaczona.
W tej samej chwili usłyszała, jak ktoś przekręca w zamku klucz.
Tak jak się spodziewała, ujrzała w drzwiach sir Mortimera.
Wolnym krokiem wszedł do pokoju.
Wydał jej się wyjątkowo groźny. Miał tak złowieszczy wyraz twarzy, że Malviną wstrząsnął lodowaty dreszcz.
– Obudziłaś się więc! – zauważył z krzywym uśmiechem. – Tak… moja ty śliczna maleńka dziedziczko. Wiedz, że pozostajesz moim najmilszym gościem, a wszystkie karty zostały już odkryte.
– Nie rozumiem, o czym pan mówi – rzekła Malvina dzielnie. – Jak pan miał czelność mnie uśpić i zatrzymać tutaj wbrew woli?!
– Nie było innego sposobu, by się upewnić, że za mnie wyjdziesz – odparł sir Mortimer z dużą dozą bezczelności.
– Pan jest chyba szalony, jeśli sądzi, że go poślubię – odparła Malvina. – Rozumiem, że w rzeczywistości zależy panu na połowie mego majątku.
Sir Mortimer roześmiał się nieprzyjemnie.
– Dlaczego miałbym się zadowalać połową, jeżeli mam całość?
Malvina patrzyła na niego, nic nie rozumiejąc.
– Jutro moi znajomi i przyjaciele – ciągnął sir Mortimer z diabolicznym uśmiechem na ustach – którzy byli tutaj zaproszeni, a następnie wrócili do Londynu, będą wiedzieli, gdzie spędziłaś noc. – Ujrzawszy przerażenie na twarzy Malviny, zachichotał ukontentowany.
– Nie masz wyjścia, ślicznotko ty moja.
Mam w ręku wszystkie atuty. Zaraz po śniadaniu weźmiemy ślub, a potem wrócimy do Londynu przyjmować gratulacje od krewnych i znajomych.
– Jak pan śmie! To… straszne… oburzające!
Czy pan się Boga nie boi?
– Gram o wielką stawkę – rzekł sir Mortimer.
– Wystarczy pamiętać, że dzięki takiemu postępowaniu dostanę twoją fortunę… no i, oczywiście, ciebie!
– Może pan mieć cały mój majątek, ale nigdy nie zgodzę się zostać pańską żoną! Nie wyobrażam sobie większego upokorzenia.
Sir Mortimer roześmiał się ponownie. Najwyraźniej świetnie się bawił.
– Mogłem się spodziewać po tobie takich słów! Pamiętaj jednak, moje kochane niewiniątko, że twoja fortuna to nie tylko gotówka złożona w banku, lecz także procenty oraz profity, które dzięki błyskotliwemu umysłowi twojego ojca przyrastają z roku na rok.
– I naprawdę pan sądzi – wybuchnęła Malvina gniewnie – że pozwolę panu choćby dotknąć pieniędzy, na które mój tatuś tak ciężko pracował?
– Nie masz wyboru – odparł sir Mortimer.
– Jeżeli nadal nie zechcesz za mnie wyjść, mam na to dość prostą radę. Uczynię cię moją jeszcze przed ślubem! Nawet hrabina Daresbury będzie ci radziła wyjść za mąż za ojca twego dziecka!
Malvina zacisnęła dłonie aż do bólu.
Miała ochotę krzyczeć. Krzyczeć głośno, rozpaczliwie i bez końca. Rozum jednak jej podpowiadał, że nikt nie przyjdzie z pomocą.
Mogła jedynie doprowadzić do większego jeszcze swojego poniżenia.
Przyjrzała się sir Mortimerowi.
Zastanowiła się, jak to możliwe, że kiedykolwiek była tak głupia, by uznać go za człowieka kulturalnego.
Z wyrazu jego twarzy wynikało jasno, że pławi się w glorii i chwale własnej mądrości.
Triumfował, bo miał ją bezbronną w swojej mocy.
Zacisnęła wargi, żeby nie zacząć go lżyć obraźliwymi słowami. Nie mogła się tak zachować.
Nie wolno jej było się zniżyć do jego poziomu.
– Smakowite z ciebie stworzonko! – odezwał się nagle sir Mortimer dziwnie niskim głosem. – Nie musimy przecież czekać na tę całą szopkę z udziałem pastora. Mogę już teraz zacząć cię uczyć, jak mnie pożądać, moja ty śliczniutka!
Zrobił krok w stronę Malviny.
Dziewczyna jak błyskawica rzuciła się w stronę stołu i porwała z blatu ostry nóż.
– Cofnęła się pod okno.
– Naprawdę chcesz próbować mnie zabić? – naigrawał się z niej sir Mortimer. – Uwierz mi na słowo, mam w tej walce znacznie większe szanse niż ty.
Malvina uniosła nóż, przyłożyła ostrze do własnej szyi.
– Jeśli się pan zbliży – zagroziła – podetnę sobie gardło. Wolę umrzeć, niż pozwolić panu mnie dotknąć chociaż jednym palcem.
Z jej słów przebijała taką stanowczość, że sir Mortimer zamarł w pół kroku.
Przez długą chwilę panowała cisza.
– Mogłem się spodziewać takich dramatycznych ceregieli – mruknął niegodziwiec.
– To nie żadne dramatyczne ceregiele. Jeśli pan podejdzie do mnie jeszcze o krok, będzie się musiał tłumaczyć z obecności w tym domu mojego martwego ciała.
Stała zupełnie nieruchomo, niczym kamienna statua. Ostry czubek noża dotykał śnieżnobiałej szyi.
– Mieli rację ci, którzy nazwali cię tygrysicą – rzekł sir Mortimer z groźną nutą w głosie.
– Ale, na Boga, kiedy zostaniesz moją żoną, już ja cię poskromię. I na początku będzie to bolesny proces.
Malvina milczała.
– Dobrze więc – odezwał się po dłuższej chwili sir Mortimer. – Jak sobie chcesz. Tak czy inaczej poślubisz mnie jutro rano albo wrócisz do Londynu naznaczona piętnem nierządnicy. Plotkarze rozedrą cię na strzępy!
Nie czekał na odpowiedź. Opuścił sypialnię, zatrzaskując za sobą drzwi.
Malvina usłyszała zgrzyt przekręcanego klucza, a potem szybkie, wściekłe kroki w korytarzu.
Dopiero kiedy ucichły, osunęła się na podłogę.
Nóż wypadł z jej bezwładnych palców.
Ukryła twarz w dłoniach.
Z całych sił walczyła ze słabością. Nie mogła teraz zemdleć! Jak ostatniej deski ratunku utrzymującej ją na powierzchni świadomości czepiała się wezwania do lorda Flore:
„Pomóż mi… uratuj mnie! Kocham cię…
Ocal mnie!”
Lord Flore w towarzystwie hrabiego Andovera przybył do stajen w majątku Maulton Park dokładnie o godzinie siódmej.
Zaskoczył go nieco widok czekającej na nich Rosette.
– Wstała pani tak wcześnie! – wykrzyknął zachwycony hrabia. – Jest pani wspaniała!
– Prosił mnie pan przecież… bym z nim pojechała… – odezwała się Rosette cicho.
– Ogromnie tego pragnąłem – rzekł hrabia Andover gorąco.
Stajenni przyprowadzili osiodłane konie i towarzystwo ruszyło po płaskim otwartym terenie.
Lord Flore szybko się zorientował, że ten ranek będzie zupełnie inny niż wszystkie poprzednie, a także zapewne różny od wszystkich następnych.
Hrabia Andover, zamiast się skoncentrować na prowadzeniu konia, nie spuszczał wzroku z Rosette. Dziewczyna natomiast za każdym razem, kiedy młodzieniec się do niej odezwał, płonęła wdzięcznym rumieńcem.
Ujechali tak najwyżej kilometr, kiedy lord Flore oznajmił, że poważne zadania wzywają go gdzie indziej, i zostawił młodych sam na sam.
Pomyślał z uśmiechem, że wreszcie swatanie, z takim zaangażowaniem prowadzone przez Malvinę, zaczyna przynosić owoce. Tyle że nie w stosunku do niego.
Musiał przyznać, iż był cokolwiek rozczarowany jej nieobecnością na porannej przejażdżce.
Miał zamiar z nią omówić kilka ważnych spraw.
„To niepodobne do niej – myślał – wylegiwać się tak długo, nawet jeśli wczoraj późno poszła spać”.
Objechał cały obszar przyszłego toru wyścigowego.
Z uwagą zaznaczył w pamięci, które drzewa i krzewy trzeba będzie usunąć. Odkrył jeszcze kilka spraw wymagających uzgodnienia z Malviną.
Wreszcie wrócił do stajen.
– Czy panna Maulton będzie dzisiaj jeździła? – zapytał Hodgsona.
– Nie, paniczu, dziś nie. Panna Maulton pojechała do miasta.
– Do Londynu?! – lord Flore nie wierzył własnym uszom.
– Tak, paniczu, do Londynu. Wyjechała zaraz po siódmej, z panem Mortimerem. Zaprzęgli dwa z tych nowych koni. Mam tylko nadzieję, że on potrafi nimi powozić.
– Pojechała z sir Mortimerem? – powtórzył lord Flore zdumiony.
– Tak, paniczu. A on kazał zatrzymać w Londynie dwa konie, co to już dawno miały być tutaj.
– Nie rozumiem, o czym mówisz. Dlaczego sir Mortimer nie pozwolił zabrać z Londynu koni, które stanowią własność panny Maulton?
– Chyba Dickson powie paniczowi wszystko lepiej niż ja. On był wtedy na służbie.
Masztalerz zawołał Dicksona.
Był to drugi w randze starszeństwa stajenny, doświadczony człowiek.
– Jego lordowska mość chce, żebyś mu opowiedział, co się działo w Londynie z naszymi nowymi końmi.
– Sir Mortimer powiedział – zaczął Dickson – że te dwa konie, co to są najlepsze, mają startować w wyścigu.
– W wyścigu? – powtórzył lord Flore. – W jakim wyścigu?!
– No tak. Parobki na Berkeley Square mówili, że ten wyścig ma być dzisiaj, a panienka Malvina ma się ścigać z panną Laker o wielkie pieniądze… o całe tysiące!
– Niewiarygodne! – mruknął lord Flore.
Wypytywał Dicksona jeszcze przez chwilę, aż zyskał pewność, że służący nic więcej nie wie. Następnie próbował przekonać siebie samego, że nie powinien się mieszać w nie swoje sprawy. Służba z pewnością zacznie plotkować, jeśli uzna, że sąsiad ich panienki robi wokół całego wydarzenia dziwnie dużo szumu.
Dosiadł więc konia i pojechał z powrotem do klasztoru Flore.
Po drodze rozmyślał głęboko, w jaką to znowu kabałę wplącze się Malvina tym razem.
Dlaczego, u licha, nic mu nie powiedziała?
W domu przeszedł przez wielki hall i w poszukiwaniu hrabiego Andovera zajrzał do komnaty opata.
Kiedy otworzył drzwi, para młodych odskoczyła od siebie raptownie. W oczach obojga zupełnie wyraźnie rysował się cień skruchy i niepewności.
Dla lorda Flore było całkowicie jasne, że David właśnie całował Rosette.
Przez moment oboje wyglądali na przestraszonych.
W końcu odezwał się David Andover:
– Pogratuluj mi, Sheltonie! Jestem najszczęśliwszym człowiekiem na świecie!
Lord Flore uścisnął mu dłoń.
– Cieszą mnie tak cudowne wieści! Będziecie piękną parą. Życzę wam wszystkiego dobrego.
– Och, dziękuję panu, dziękuję! – wykrzyknęła Rosette. – Ale nie zamierzam zabierać panu Davida. Może oboje pomożemy doprowadzić ten cudowny zamek do dawnej świetności?
Lord Flore podziękował dziewczynie uśmiechem.
– Będziemy musieli później o tym pomówić.
Młodzi ludzie, rozpromienieni, zwrócili się ku sobie. Najwyraźniej nie mogli się doczekać, kiedy znów zostaną sami. Lord Flore musiał jednak jeszcze się czegoś dowiedzieć.
– Powiedz mi, Davidzie, czy znasz niejaką lady Laker?
Hrabia Andover pogrążył się w głębokiej zadumie.
– Jedyna Laker, o jakiej słyszałem – odezwał się po namyśle – to Lily Laker. Jedna z artystek występujących w amfiteatrze Astleya.
Prawdziwa czarodziejka w postępowaniu z końmi!
Dokonuje cudów.
Lord Flore wiedział, że w 1772 roku, w pobliżu mostu Westminsterskiego powstał cyrk zbudowany przez Astleya. Nieco później obiekt przekształcono w amfiteatr, który zasłynął na całym świecie.
Tak czy inaczej artystka, nawet z najsłynniejszego amfiteatru świata, nie była odpowiednim towarzystwem dla Malviny.
– To chciałem wiedzieć – powiedział lord Flore. – Bawcie się dobrze!
Zanim jeszcze na dobre wyszedł z pokoju, Rosette na powrót znalazła się w ramionach Davida.
Lord Flore pobiegł na piętro i zmienił ubranie do konnej jazdy na strój, w którym się pokazywał w londyńskim towarzystwie.
Następnie pojechał do stajen w Maulton Park.
– Daj mi dwa najlepsze konie – zwrócił się do Hodgsona – i najszybszy powóz.
Masztalerz podrapał się po głowie.
– Najszybszy powóz zabrała panienka – powiedział w końcu. – Ale jest jeszcze całkiem nowy wozik Dorszy.
Masztalerz źle wymówił nazwę, lecz lord Flore się zorientował, że chodzi o lekki powozik zaprojektowany przez ekscentrycznego w swej elegancji hrabiego D'Orsaya.
– Może być – ocenił.
– Panicz będzie jechał do miasta?
– Muszę odszukać pannę Maulton, Hodgson.
Myślę, że może być w tarapatach, ale nie mów o tym nikomu.
– Pewno, że nie – obiecał Hodgson. – Pani hrabina już nakazała szykować powóz na po obiedzie, więc pewnie panna Malvina się z nią spotka na Berkeley Square.
– Mam taką szczerą nadzieję – rzekł lord Flore.
Do Londynu lord Florę dotarł tuż po drugiej.
Służący w stajniach na Berkeley Square potwierdził słowa Dicksona.
Wiedział, że wyścig zaczął się w Regent's Park oraz że zawodniczki ruszyły w szranki punktualnie w południe. Nie wiedział, niestety, dokąd prowadziła trasa wyścigu.
Lord Flore zostawił w stajniach na Berkeley Square lekki dwukołowy powóz konstrukcji hrabiego D'Orsaya, wynajął dorożkę i pojechał do White'a.
Znalazłszy się w towarzystwie znajomych, rozmyślnie unikał zadawania pytań na temat wyścigu. Zjadł obiad z dwoma starymi przyjaciółmi i czekał.
Czas mijał.
Lord Flore czytał gazety, rozmawiał z przyjaciółmi ze szkół, zapalił cygaro. Nikt, nawet ktoś, kto go wyjątkowo dobrze znał, nie byłby po nim odgadł rzeczywistego napięcia.
Dochodziła szósta, gdy w klubie pojawiło się kilku zbytnio wyelegantowanych, hałaśliwych przedstawicieli złotej młodzieży. Wyraźnie zmęczeni, natychmiast zajęli komfortowe skórzane fotele w mniejszym salonie.
– No, mówcie! Kto wygrał? – spytał jakiś nie znany lordowi Flore młody człowiek.
– Dziedziczka! – odpowiedział jeden z przybyłych. – Ależ Lily była wściekła! Lecz nic nie mogła poradzić. Tygrysica miała lepsze konie, no i bez wątpienia powozi diablo dobrze!
Lord Flore podniósł się ze swego miejsca.
– Proszę mi wybaczyć ciekawość – zagadnął.
– Słyszałem o tym wyścigu i ogromnie żałuję, że go nie oglądałem.
– Dużo pan stracił! – odparł młody człowiek.
– Nigdy nie piłem lepszego bordeaux do obiadu.
– Gdzie to było? – zapytał lord Flore.
– W domu Billa Tivertona, na drugim końcu Potters Bar. Wie pan, to tam gdzie kolejno sprowadza swoje kochanki. Musiało ich być pewnie z pół tuzina. Dopiero Mimi pobiła wszystkie na głowę. Przetrwała najdłużej. Teraz zabrał ją do Paryża.
Ktoś z towarzystwa, którego ciągle przybywało, uczynił dowcipną uwagę nagrodzoną ogólnym wybuchem śmiechu.
– A co z uczestniczkami tego niecodziennego wyścigu? – spytał lord Flore gawędziarskim tonem.
– Lily Laker pojechała z sir Hectorem, jak można się było spodziewać – odparł rozmówca.
– A dziedziczka zasłabła.
– Zasłabła? – powtórzył głucho lord Flore.
– Może ze zmęczenia albo z nadmiaru wina, albo z obu tych powodów naraz – brzmiała odpowiedź. – Tak czy inaczej Smythe się nią zajął, pewnie przyjadą później.
Dało się słyszeć kilka dość lubieżnych uwag na temat wielkości owego opóźnienia.
Lord Flore zacisnął wargi.
Nieznacznie odsunął się od towarzystwa i w pośpiechu opuścił klub.
Wiedział już wszystko, co chciał wiedzieć, a przede wszystkim miał niezbitą pewność, że powinien odszukać Malvinę jak najszybciej.
Błyskawicznie dotarł na Berkeley Square. Nie musiał wchodzić do domu, by się zorientować, że hrabina już wróciła z wiejskiego majątku.
W stajniach zażądał dwóch wypoczętych koni do powozu i parobka.
Właśnie miał wyjeżdżać, gdy na podwórzu zjawił się faeton Malviny powożony przez chłopca stajennego.
Lord Flore w jednej chwili znalazł się przy służącym.
– Panna Malvina wróciła?
– Nie, psze pana – odrzekł chłopak. – Ten pan, co ją zaprosił do domu Tivertona, powiedział, że mam już nie czekać, bo nie będę potrzebny i mam zabrać konie do domu.
Lord Flore nic nie powiedział. Wskoczył do powozu, chwycił lejce. Parobek, który miał z nim jechać, wdrapał się na skrzynię. Ruszyli natychmiast.
Gdyby teraz zobaczył lorda Flore ktoś, kto go poznał na Dalekim Wschodzie, wolałby z pewnością usunąć mu się z drogi. Człowiek mający taki wyraz twarzy jest niewątpliwie zdecydowany na wszystko.
O tej porze roku zmrok zapadał wcześnie, kiedy więc powóz dotarł do Potters Bar, było już prawie ciemno.
Napotkali kłopoty z odnalezieniem domu Tivertona. Służący zaproponował, by się zatrzymali i zapytali kogoś o drogę, lecz lord Flore odmówił stanowczo.
Jechali coraz wolniej, rozglądali się bacznie wokół i wytężali wzrok, aż odnaleźli właściwą bramę, cichą już i opuszczoną. Nadal jednak zdobiły ją flagi i girlandy.
Nim dotarli do końca podjazdu, lord Flore zatrzymał konie.
Uważnie przyjrzał się domowi. Odniósł wrażenie, podobnie jak przedtem Malvina, że była to wyjątkowo szkaradna budowla. Domostwo musiało dokładnie odzwierciedlać charakter swego właściciela, który pobudował je przecież ku uciesze zwyrodniałego towarzystwa i korowodu ladacznic.
Sama myśl o obecności Malviny w takim miejscu rozpaliła w nim jeszcze większy gniew.
Parter budynku rozświetlały liczne światła, natomiast na wyższych piętrach było jasno tylko w kilku oknach.
Lord Flore oddał lejce parobkowi.
– Idę się rozejrzeć – powiedział. – Obserwuj frontowe drzwi. Kiedy pomacham białą chusteczką, masz podjechać.
Spojrzał w niebo, na którym zaczynały już mrugać gwiazdy. Ostatnie wspomnienia dziennego światła znikały za szpalerem dębów.
Wysiadł z powozu. Zdjął cylinder, położył go na siedzeniu i ruszył w stronę domu. Szedł ostrożnie i cicho, skradał się bokiem podjazdu, trzymał się w cieniu.
Zajrzał przez okna. Służba najwyraźniej przeszła już do swoich mieszkań, gdyż w jadalni pogaszono lampy. Słaby blask, który przesączał się przez zasłony zaciągnięte na sąsiednim oknie, pochodził zapewne z salonu.
Drzwi frontowe, zgodnie z przewidywaniami lorda Flore, były solidnie zamknięte na noc.
Ostrożnie i cicho stłukł szybkę w jednym z parterowych okien i przez nie dostał się do wnętrza. Długim korytarzem podążył ku salonowi, w którym spodziewał się zastać sir Mortimera.
Nie mylił się.
Sir Mortimer siedział wygodnie rozparty w fotelu przed kominkiem. Obok na niewielkim stoliku stała karafka z brandy.
Niegodziwiec miał na twarzy rozanielony wyraz. Usłyszał ciche kroki, ale nie poruszył się, gdyż był przekonany, że to służący. Wreszcie, zdziwiony ciszą, bo lord Flore stanął bez słowa, podniósł wzrok.
Przez krótką chwilę patrzył jak skamieniały, szybko jednak zdołał się opanować.
– Co ty tu robisz, do diabła?! – krzyknął wściekle.
– Właśnie zamierzałem ciebie o to zapytać! – oznajmił lord Flore złowieszczym tonem.
– Gdzie ona jest?
Sir Mortimer odstawił szklaneczkę i wstał.
– Słuchaj, Flore…
– Odpowiadaj!
Sir Mortimer, trafiony prosto w szczękę, osunął się na kolana.
– Jak… jak śmiałeś! – wykrztusił. – Jeśli chcesz się bić, będziemy walczyli na pistolety, jak przystało dżentelmenom!
– Nie jesteś dżentelmenem – odparł zimno lord Flore. – Gdzie Malvina?
– Malvina będzie moją żoną! A ty nie masz żadnego prawa się do tego mieszać!
Lord Flore drugim ciosem trafił sir Mortimera dokładnie pod brodę. Włożył w uderzenie całą siłę. Niegodziwca aż poderwało do góry, a kiedy spadł na ziemię, legł zupełnie bez ruchu.
Nocny gość upewnił się, że łajdak jest nieprzytomny, i wyszedł z salonu.
Wbiegł na piętro.
Najpierw jedne, a potem drugie drzwi prowadzące do kolejnych pokoi otworzył z łatwością, trzecie stawiły mu opór. Klucz był w zamku.
Malvina usłyszała zgrzyt. Zerwała się na równe nogi i chwyciła nóż.
Gdy lord Flore otworzył drzwi na oścież, przyciskała ostrze do własnego gardła.
Przez długą chwilę stała bez ruchu, po prostu patrzyła na niego, nie wierząc własnym oczom.
– Aż nagle pojęła, że to on, jej wybawca, przybył naprawdę.
Krzyknęła głośno z radości. Upuściła nóż.
– Zjawiłeś się… Zjawiłeś! – wołała uszczęśliwiona.
– Modliłam się, błagałam, żebyś mnie uratował!
Rzuciła się w jego ramiona, a on objął ją czule, przytulił do siebie mocno.
Malvina utopiła w jego oczach gorące spojrzenie i łzy popłynęły jej po twarzy obfitą strugą.
– Zjawiłeś się…! – powtarzała. – Tak się bałam… Tak bardzo się bałam…!
– Jak mogłaś się zachować tak niemądrze? – zapytał lord Flore gniewnie.
A potem nie zdołał się opanować. Jego wargi, niby powodowane własną wolą, odnalazły i zniewoliły usta dziewczyny.
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W pierwszym momencie Malvina zamarła.
Nie potrafiła uwierzyć, że to się dzieje naprawdę.
Potem, gdy wargi lorda Flor e zniewalały jej usta, czuła, jak całe jej ciało stapia się z ciałem mężczyzny. Stawała się jego nieodłączną częścią.
Gorące pocałunki ukochanego budziły w niej przedziwny ogień, rozgrzewały ją całą.
Doznawała nie znanego dotąd wzruszenia.
Była w nim gwałtowność i była ekstaza, przekraczająca wszystko, o czym dziewczyna śniła, marząc o miłości. Było to uczucie tak cudowne, że poza nim i żarem pocałunków nie liczyło się już nic innego na świecie.
Minęła cała cudowna wieczność, nim lord Flore podniósł głowę.
Spojrzał na dziewczynę. Na ciągle jeszcze mokre od łez policzki, na promieniejące zdumionym szczęściem oczy.
Pomyślał, że nie ma na świecie istoty piękniejszej, a zarazem bardziej wzruszającej.
– Kocham cię – szepnęła Malvina – kocham…!
A już myślałam… że będę musiała się zabić…
Lord Flore zmartwiał.
– Czy ten bydlak cię skrzywdził? – zapytał.
– Nie, nie. Nic mi nie zrobił… Tylko… tak się bałam… Modliłam się, żebyś mnie ocalił.
Dotknął wargami jej czoła.
– Chodźmy stąd – powiedział. – Gdzie twój płaszcz?
Malvina była zbyt zdumiona, żeby odpowiedzieć.
Lord Flore wypuścił ją z objęć, podszedł do garderoby i z rozmachem otworzył drzwi. Zdjął z wieszaka płaszcz Malviny i zarzucił dziewczynie na ramiona, wziął także jej czepeczek.
Objął ją w talii. Kiedy wychodzili z sypialni, zdał sobie sprawę, że dziewczyna drży. Wprawdzie nie powiedziała słowa, lecz wiedział, że bała się spotkania z sir Mortimerem.
– Nie będzie cię niepokoił – zapewnił.
Dziewczyna spojrzała na niego przestraszona.
– Chyba… przecież go nie… zabiłeś?
– Zasłużył na śmierć! – wybuchnął lord Flore. – Ale żyje.
Poprowadził dziewczynę do wyjścia. Odsunął skobel z frontowych drzwi i wyciągnął z kieszeni białą chustkę.
Gwiazdy świeciły już jasno, a i srebrny księżyc wyszedł na nocne niebo. Lord Flore wiedział, że służący dostrzeże jego znak bez trudności. Kilka sekund później na dziedziniec wjechał konny powóz.
– Zaczekaj tutaj! – nakazał lord Flore Malvinie.
Zbiegł ze schodów i pomógł służącemu postawić budę nad dwoma przednimi siedzeniami.
Następnie wrócił po dziewczynę, pomógł jej zejść ze schodów i wsiąść do powozu. Ledwie ujął lejce w dłonie, a parobek wskoczył na skrzynię, ruszyli.
Malvina zorientowała się, że pod osłoną budy nikt nie może ich widzieć ani słyszeć.
Przysunęła się bliżej do lorda Flore. Oparła głowę na jego ramieniu.
Nie była do końca świadoma przebiegu wydarzeń. Wiedziała tylko, że zaznała cudu jego pocałunków, które oswobodziły ją z więzów prozaicznej ziemskiej powłoki i uniosły wysoko na niebo, pomiędzy jasne gwiazdy.
Kiedy mijali bramę, odezwała się cicho, troszeczkę niepewnie:
– Powiedz, proszę… jak mnie znalazłeś?
Tak się bałam… tak bardzo się bałam… że nigdy nie odgadniesz, gdzie mnie szukać…
– To długa historia – odparł lord Flore. – Teraz najważniejsze, żebyś jak najszybciej wróciła do Londynu.
Malvina cichutko westchnęła ze szczęścia.
– Jutro rano – ciągnął lord Flore – musisz być na tyle silna, żeby móc odbyć przejażdżkę Rotten Row, najlepiej tuż po ósmej. Więc teraz się prześpij.
– Mam… jeździć aleją Rotten Row? – powtórzyła Malvina z niedowierzaniem. – Ale… dlaczego? Po co?
– Żeby się upewnić, że wszyscy twoi przyjaciele, a co ważniejsze: wrogowie, zauważą, że spędziłaś noc w Londynie – wyjaśnił lord Flore. – Że spałaś we własnym domu, pod opieką babki.
Malvina z trudem odzyskała oddech.
Zrozumiała dokładnie, o czym mówił lord Flore.
To oczywiste. Wszyscy uczestnicy obiadu wydanego po wyścigu zdawali sobie sprawę, że nie wróciła z nimi do Londynu. A przecież nie mogła ufać dyskrecji sir Mortimera. Na pewno zwierzył się ze swoich planów przynajmniej najbliższym znajomym.
„Tylko lord Flore mógł zadbać o to, by zdusić w zarodku wszelkie plotki” – pomyślała.
Złośliwe języki byłyby gotowe skazać ją zaocznie na towarzyską banicję za wydarzenia, które ich zdaniem musiały mieć miejsce.
Na długą chwilę zapadła cisza.
– Czy jesteś bardzo… na mnie rozgniewany? – zapytała Malvina cicho.
– Bardzo! O tym także porozmawiamy jutro!
– Chciałabym ci powiedzieć… co się stało…
I dlaczego zachowałam się… jak szalona…
– Posłucham jutro – rzekł lord Flore. – Teraz mam o czym myśleć. Muszę cię ocalić od knowań tego łajdaka. Dopilnuję, żeby został wyrzucony z każdego porządnego klubu. Trzeba się też upewnić, by bez względu na to, jakich kłamstw zdążył już naopowiadać, nie uwierzył mu nikt pozostający przy zdrowych zmysłach.
Malvina przytuliła się do lorda Flore.
– Jesteś… naprawdę wspaniały – rzekła. – Wiem, zachowałam się jak… niespełna rozumu…
Nie słuchałam, kiedy mnie ostrzegałeś, że ludzie… biorą mnie na języki…
Lord Flore nie odpowiadał.
A Malvina pomyślała, że zapewne z niemałym wysiłkiem musiał się powstrzymywać, by jej nie łajać najsurowszymi słowami.
Ale przecież ją pocałował. I tylko to się Uczyło.
Kochała go całym sercem. Niczego nie pragnęła bardziej, niż być taką, jaką on chciałby ją widzieć.
Konie mknęły z wiatrem w zawody.
Lord Flore najwyraźniej nie miał ochoty na rozmowę, więc Malvina przymknęła oczy. Myślała o przedziwnym uczuciu, jakie w niej wzbudził, o nieznanym wzruszeniu, jakie ciągle jeszcze czuła w piersi, i o palących płomieniach na ustach.
„Kocham cię. Naprawdę cię kocham!” – szepnęła w głębi serca.
Jutro na pewno znów ją pocałuje.
Odezwała się ponownie, dopiero kiedy dotarli do Londynu i znajdowali się już niedaleko Berkeley Square.
– Czy David przyjechał z tobą do Londynu?
– Nie, zostawiłem go w klasztorze. Jest tak szczęśliwy, że świata nie widzi.
– Szczęśliwy?
– Żeni się z tą śliczniutką dziedziczką, którą sprowadziłaś dla mnie.
– Och, tak się cieszę! – wykrzyknęła Malvina.
– Na balu obserwowałam ich tańczących i myślałam, że wyglądają razem na niezmiernie szczęśliwych. W dodatku tym sposobem skończą się problemy Davida.
Lord Flore milczał.
Malvina zastanowiła się, czy myśli o swoich problemach, które jak dotąd nie zmniejszyły się ani na jotę. Istniała bardzo prosta droga do ich rozwiązania, lecz dziewczyna nie ośmieliła się tego zaproponować.
Na dłuższą chwilę pogrążyła się w milczeniu.
– Czy jutro rano spotkamy się na przejażdżce? – zapytała wreszcie.
– Oczywiście, że nie! – odparł lord Flore. – Pojedziesz wyłącznie w towarzystwie służącego.
A jeśli zobaczysz kogokolwiek, kto był w tym szpetnym domu albo widział cię jako zawodniczkę wyścigu, przywitasz się z nim najgrzeczniej i wspomnisz przypadkiem, jaka byłaś po tym wszystkim zmęczona i jak późno przez to wróciłaś do Londynu. – Najwyraźniej przemyślał wszystko bardzo dokładnie.
– Zrobię, jak każesz – obiecała Malvina pokornie. – Ale… kiedy cię znowu zobaczę?
– Jesteś, zdaje się, zaproszona na ten sam bal, na którym i ja będę obecny. Zajrzę do ciebie w porze podwieczorku.
Malvina chciała zaprotestować, pragnęła go widzieć jak najszybciej, ale właśnie wjechali na Berkeley Square. Lord Flore zatrzymał konie przed jej domem.
Służący zeskoczył na ziemię i zastukał do frontowych drzwi. Po chwili otworzył je zaspany lokaj.
Lord Flore pomógł Malvinie wysiąść z powozu.
Dziewczyna przylgnęła do jego ramienia, błagała wzrokiem.
– Dobrej nocy, Malvino! – rzekł krótko.
– Zabieram powóz do stajen. Nie zapomnij kazać przygotować konia na ósmą.
Próbowała go zatrzymać, ale już się odwrócił.
Kiedy lokaj zamknął za nią drzwi, bardzo wolno poszła na piętro.
Gdyby dostrzegła pod drzwiami, że w pokoju babki jest jeszcze zapalone światło, powinna do niej pójść i wytłumaczyć, dlaczego wraca tak późno. Na szczęście nie było takiej potrzeby.
We wszystkich pokojach panowały już ciemności.
Poszła więc do własnej sypialni. Nawet nie dzwoniła na pokojówkę, przebrała się sama i wsunęła pod kołdrę.
Chciała długo leżeć i rozmyślać o lordzie Flore i o tym, jak ją uratował, lecz była tak znużona, że z wielkiego wyczerpania zasnęła niemal natychmiast.
Śniła o jego pocałunkach.
Obudzono Malvinę o godzinie siódmej piętnaście.
W pierwszej chwili miała zamiar zaprotestować, powiedzieć, że jest zbyt zmęczona, by się wybierać na przejażdżkę, ale wiedziała, że musi być posłuszna życzeniom lorda Flore.
Zanim dotarła do Rotten Row, zdołała poczuć się nieco lepiej.
Zmuszała się do uprzejmego uśmiechu na widok każdego znajomego.
Wielu młodych ludzi, których wcześniej nie znała, ale widziała na wczorajszym obiedzie, zbliżało się do niej z gratulacjami.
– Powoziła pani wprost fantastycznie!
Wręcz nieprawdopodobnie! Musi być pani chyba zmęczona. Późno pani wróciła do Londynu?
Wiedziała, że było to ważne pytanie, więc odpowiadała swobodnie:
– Przyjechałam niedługo po reszcie towarzystwa.
Muszę przyznać, że ze zmęczenia przespałam całą powrotną drogę!
Większość pytających komentowała tak szczerą odpowiedź serdecznym śmiechem.
Dwóch bardziej zagorzałych wielbicieli talentu Malviny nawet towarzyszyło jej przez jakiś czas, komplementując dziewczynę bez umiaru.
Prosili także, by obiecała im tańce na balu, który miał się dzisiaj odbyć.
Malvina zawróciła do domu dopiero po dziewiątej. Zyskała pewność, że rozwiała wszelkie podejrzenia, jakie dostrzegała w oczach niektórych z napotykanych mężczyzn. Uprzejmy uśmiech chyba na stałe przykleił się jej do twarzy.
– Shelton byłby ze mnie bardzo dumny – powiedziała sobie i równocześnie zadziwiła się, że jego imię brzmi w jej uszach jak najsłodsza muzyka.
„Kocham go!” – wybijały na bruku końskie kopyta. „Kocham go!” – śpiewały dookoła ptaki.
„Ocalił mnie!” – chciała krzyczeć na cały świat. Miała ochotę dzielić się ogromem swego szczęścia z każdym, także z babcią. Niestety, musiała bardzo ostrożnie dobierać słowa, wyjaśniając jej, dlaczego tak późno pojawiła się w domu poprzedniego dnia.
Hrabina złajała dziewczynę za nieprzystojną podróż do Londynu z samym sir Mortimerem i nieprzyzwoite wręcz spóźnienie.
Malvina tak bardzo chciała opowiedzieć jej wszystko, wyznać, jak cudowny był lord Flore, jak bardzo była mu wdzięczna, że ją odnalazł, ocalił… Przecież gdyby tego nie dokonał, w tej chwili byłaby już martwa!
Nie mogła jednak z nikim podzielić się wieściami o wydarzeniach poprzedniego dnia, gdyż wiedziała, że lord Flore byłby tym bardzo rozgniewany. Tak więc jedynie przeprosiła szczerze i z głębi serca ukochaną babcię, która w końcu wybaczyła nierozsądnej dziewczynie.
Kiedy wróciły na Berkeley Square z proszonego obiadu, hrabina udała się na górę, by zażyć nieco odpoczynku.
– Dziś wieczór czeka nas jeszcze bal – westchnęła.
– Chyba jestem już zbyt posunięta w latach, by brać udział w nocnych zabawach.
Malvina w swojej sypialni zdjęła elegancki czepeczek i poprawiła włosy. Badawczo spojrzała w lustro. Suknia, którą miała na sobie, była jedną z najładniejszych w jej garderobie.
Wystroiła się w nią specjalnie na spotkanie z lordem Flore – chciała dla niego wyglądać jak najśliczniej.
Ciągle jeszcze zajęta była krytyczną oceną własnego wyglądu, gdy usłyszała pukanie do drzwi. Stanął w nich lokaj.
– Lord Flore chciałby się z panią widzieć – rzekł służący. – Czeka…
Malvina nawet nie dała mu dokończyć.
W jednej chwili znalazła się przy drzwiach, jak błyskawica przemknęła obok lokaja i pobiegła na dół. Wiedziała, że lord Flore został wprowadzony do salonu na parterze.
Przed wyjściem na obiad zadbała, by pokój był pełen kwiatów.
Weszła i dokładnie zamknęła za sobą drzwi.
Gość stał przy oknie. Wyglądał tak przystojnie, że serce Malviny utraciło resztki spokoju.
– Dzień dobry, Malvino. Mam nadzieję, że wypoczęłaś?
Dziewczyna marzyła tylko o tym, by rzucić się w jego ramiona. Niestety, lord Flore przemawiał tak obojętnym tonem, że wydawał się zimny i obcy.
Podeszła do niego wolno. Tak chciała, by ją przytulił…
– Jak mogę ci… podziękować? – spytała troszkę niepewnie.
– Lepiej będzie, jeśli jak najszybciej zapomnimy o wszystkim, co się wczoraj stało – odparł stanowczo. – Powinnaś, Malvino, nie tylko wymazać te wydarzenia z pamięci, ale też zrobić wszystko, by podobne rzeczy nigdy się nie powtórzyły.
– Ale ja… chciałam ci powiedzieć…
– Nie! – uciął lord Flore. – Najlepiej zapomnieć. To była katastrofa, od początku do końca. Na szczęście, jeśli tylko nie będziesz uparcie do tego wracała, nie przyniesie żadnych fatalnych skutków!
– Ale przecież… sir Mortimer…?
– Rozmówię się z nim – rzekł lord Flore groźnie. – A ty najlepiej w ogóle zapomnij o jego istnieniu!
– Spróbuję… ale… mam też coś do powiedzenia tobie.
– Co takiego?
Dziewczyna przysunęła się nieco bliżej.
– Kocham cię! – szepnęła. – Kiedy mnie ocaliłeś… i kiedy mnie… pocałowałeś… zrozumiałam… że cię kocham!
Sądziła, że lord Flore weźmie ją w ramiona, lecz on odwrócił się do okna.
– O tym także musisz zapomnieć – rzekł oschle.
– Jak to…? Dlaczego? Nie rozumiem…
– Wydaje mi się, że na kilka chwil oboje straciliśmy głowę. Ty byłaś przerażona… ja także się obawiałem… zarówno przeszłych, jak i przyszłych wypadków. Teraz musimy doprowadzić sprawy między nami do takiego stanu, w jakim były przedtem: jesteśmy wspólnikami w budowie toru wyścigowego. I na tym koniec.
W Malvinie zamarło serce.
Czy to możliwe, by lord Flore obdarzył ją tak żarliwymi pocałunkami, a zaraz potem przestał się nią interesować?
Przecież instynktownie odgadywała, że mówił zupełnie co innego, niż chciał. Nie mógłby jej całować tak słodko, gdyby nie czuł, że są sobie przeznaczeni… gdyby jej nie kochał.
Przyjrzała się jego profilowi zarysowanemu na tle młodej zieleni drzew.
– Sheltonie… – szepnęła ledwie dosłyszalnym tchnieniem – ożenisz się ze mną?
Lord Flore zesztywniał.
– O ile mi wiadomo, zgodnie z etykietą, to mężczyzna prosi o rękę kobietę, nie na odwrót.
– Ale… ty… ty mnie nie poprosiłeś… a ja… ja cię kocham!
– Moja odpowiedź brzmi: nie!
– Och… dlaczego? Przecież… kochasz mnie na pewno… chociaż trochę… Przyrzekam, jeśli mnie poślubisz, będę taką żoną, jaką chciałeś mieć… będę cicha, uległa i… posłuszna.
Lord Flore milczał. Stał niewzruszony jak głaz.
– Sheltonie, proszę cię… Proszę!
Żadnej odpowiedzi.
– Jeśli nie chcesz się ze mną ożenić – wydusiła z cichym łkaniem – to chociaż pozwól mi zostać twoją kochanką.
Lord Flore obrócił się do niej gwałtownie.
Nigdy nie widziała go tak wściekłego.
– Jak śmiesz! – wybuchnął. – Jak śmiesz choćby myśleć o czymś tak wstrętnym, tak niegodnym! Co by na to powiedział twój ojciec!
Wstyd!
Chwycił dziewczynę za ramiona.
– Co mam zrobić, żebyś wreszcie zaczęła się zachowywać jak na damę przystało? – zapytał rozjątrzony.
– Ja… ja nie chcę się zachowywać jak dama! I wiem… doskonale wiem, że nie chcesz się ze mną ożenić przez te moje… nieszczęsne pieniądze! Nienawidzę ich, słyszysz?
Nienawidzę! – Rozszlochała się gwałtownie.
– Jeżeli one są przeszkodą dla twojej miłości… to rozdam wszystko! Każdemu, kto o to poprosi, spłacę długi… zmienię w milionerów ulicznych żebraków… a resztę… resztę może sobie równie dobrze zabrać sir Mortimer!
Lord Flore potrząsnął nią gwałtownie. Spinki rozsypały się po podłodze i włosy dziewczyny złotym obłokiem spłynęły jej na ramiona.
– Nie wolno ci tak mówić! – zagrzmiał. – Będziesz wydawała pieniądze rozsądnie i zachowywała się jak dama, którą powinnaś być!
– Nie chcę…! Nie będę…! – szlochała Malvina zbuntowana.
Rozpłakała się już całkiem otwarcie, zupełnie bezradna i bezbronna.
Wreszcie lord Flore, jak gdyby dopiero teraz sobie uświadomił własną szorstkość i brak ogłady, przestał potrząsać dziewczyną. Nadal jednak trzymał ręce na jej ramionach.
Spojrzał w wypełnione łzami źrenice, przesunął wzrokiem po bladych policzkach i coś się w nim załamało.
– Och, Boże jedyny! – jęknął zduszonym głosem, mocno przytulił dziewczynę i zaczął ją całować, gorąco, żarliwie, nienasycenie.
Jego wargi zadawały ból, ale Malvina nie czuła strachu. Przecież tego właśnie chciała, na to czekała… od wczoraj… wieczność całą. Gdyby mu była naprawdę obojętna, nie miałaby po co dłużej żyć.
Pocałunki lorda Flore złagodniały, a jednocześnie stały się bardziej żarliwe, gorętsze, przepełnione pożądaniem. Dreszcz ekstazy przeszył ciało dziewczyny niczym lśniący strumień.
Rozproszyły się ciemności nieszczęścia i światło, które mogło pochodzić tylko od samych gwiazd, oślepiło jej duszę.
Ukochany przytulił ją mocniej, a jej serce rozśpiewało się szczęściem. Uniósł ją do ich własnego nieba, gdzie byli tylko we dwoje wraz ze swoją miłością.
Po długim czasie lord Flore uniósł głowę i spojrzał na dziewczynę.
A potem pocałował ją znów; całował dotąd, aż poczuła, że za chwilę umrze – tym razem nie ze strachu, lecz z nieskończonej, bolesnej radości.
Obojgu im zbrakło tchu.
– Jak to możliwe, że czuję się przy tobie tak…? – zapytał nieskładnie lord Flore głosem nabrzmiałym od namiętności.
– Jak?
– Kocham cię.
Malvina krzyknęła ze szczęścia i ukryła twarz na piersi ukochanego.
– Chyba będę musiał w końcu zająć się tobą – odezwał się lord Flore.
– Niczego innego nie pragnę – szepnęła dziewczyna.
– Bóg jeden wie, na co się porywam!
Zanim Malvina zdążyła się odezwać, zamknął jej usta pocałunkiem.
Nagle usłyszeli pukanie. Ledwie zdążyli się od siebie odsunąć, gdy w drzwiach stanął lokaj.
– Jakiś dżentelmen z Indii prosi o widzenie, panno Malvino – oznajmił.
Dziewczyna, świadoma, że potargane włosy spadają jej na ramiona i mokrą od łez twarz, odwróciła się do okna.
Lord Flore instynktownie zastąpił ją w obowiązkach i pierwszy ruszył na spotkanie człowiekowi, który pewnym krokiem wszedł do pokoju.
Przybysz był Hindusem, miał na sobie barwny narodowy strój, przykryty z wierzchu dosyć nieładną wełnianą marynarką. W ręku trzymał tajemniczą szkatułkę.
Kiedy podszedł do niego lord Flore, gość odezwał się w te słowa:
– Przyszedłem prosić córkę sahiba Maultońa o adres sahiba Sheltona Flore… – urwał raptownie. – Ale przecież… – spojrzał uważniej.
– Oto sahib Shelton Flore we własnej osobie! – wykrzyknął.
– Tak, to ja – potwierdził lord Flore. – Rozumiem, że już się kiedyś spotkaliśmy?
– Jestem Asaf, sahibie, osobisty sługa Jego Wysokości maharadży Kapinwaru.
– Ależ oczywiście! – wykrzyknął lord Flore wyciągając dłoń na powitanie. – Doskonale pana sobie przypominam. Jego Wysokość zapewne ma się dobrze?
Uśmiech zniknął z twarzy przybysza.
– Jego Wysokość nie żyje, sahibie.
– Nie żyje… – powtórzył lord Flore ze smutkiem. – Jakże przykro mi to słyszeć. Był wspaniałym człowiekiem i wybitnym władcą!
– Wybitnym władcą – przytaknął Hindus – dzięki sahibowi i sahibowi Maultonowi.
Malvina podczas tej wymiany zdań otarła łzy z twarzy i upięła włosy. Stanęła u boku lorda Flore.
– Ten człowiek przybył z daleka, aby mnie odnaleźć – oznajmił lord Flore zwracając się do Malviny. – Na imię ma Asaf, poznaliśmy się w Indiach.
Malvina podała gościowi rękę.
– Słyszałam, że wspomnieliście mojego ojca.
– Magnamus Maulton był bardzo dobrym człowiekiem – rzekł Hindus. – Przysłał sahiba Sheltona Flore do pomocy Jego Wysokości.
On nam pomógł i Jego Wysokość był za pomoc bardzo wdzięczny.
Malvina spojrzała na lorda Flore z uśmiechem.
– W jaki sposób pomogłeś maharadży?
– Znalazłem mu kopalnię diamentów – powiedział lord Flore po prostu.
Malvina spojrzała na niego z niedowierzaniem.
– Tak, to prawda – potwierdził Hindus. – Jego Wysokość życzył sobie wyrazić swoją wdzięczność. Zostawił to dla pana, sahibie, i zobowiązał mnie, żebym to przywiózł z Indii.
– Bardzo panu dziękuję, Asaf – rzekł lord Flore z szacunkiem. – Będę traktował upominek od Jego Wysokości jak najcenniejszy skarb.
Hindus rozejrzał się dookoła.
Ujrzawszy niewielki stolik przy jednym z foteli, podszedł tam i z uwagą ustawił na blacie szkatułkę, którą troskliwie piastował w dłoniach.
– Strzegłem jej z narażeniem życia, sahibie.
– Jestem niewymownie wdzięczny.
Hindus wydobył z jakiejś sekretnej kieszeni na piersiach złoty kluczyk. Z namaszczeniem przekręcił go w zamku szkatułki.
Malvina gotowa była iść o zakład, że w środku znajduje się statuetka jakiegoś bożka. Może przepięknie rzeźbiony tańczący Kriszna. Wiele widziała podobnych figurek przebywając w Indiach.
Ojciec dziewczyny miał nawet sporą kolekcję takich rzeźb, niektóre były zdobione cennymi kamieniami.
Hindus miękkim gestem położył dłoń na wieczku.
– Oto jest, sahibie – zwrócił się do lorda Flore – upominek od Jego Wysokości, przesłany wraz ze szczerymi podziękowaniami płynącymi z głębi serca, za wszystko, co sahib dla Jego Wysokości uczynił.
Lord Flore z powagą skłonił głowę.
Hindus wolno uniósł wieko szkatułki.
Malvina, pchana niepohamowaną ciekawością, zajrzała do środka. Doznała rozczarowania.
Piękna szkatułka wypełniona była brudnymi kamykami.
– Diamenty! – wykrzyknął lord Flore.
– Z kopalni, którą pan odkrył, sahibie – uzupełnił Hindus z triumfalną nutą w głosie. – Niektóre wyróżniają się szczególną wielkością, inne urodą, a wszystkie są wyjątkowo cenne!
– Czy to rzeczywiście dla mnie? – lord Flore nie mógł uwierzyć.
– Takie było ostatnie życzenie Jego Wysokości, sahibie. A w testamencie Jego Wysokość zaznaczył, że co roku dziesięć procent całego wydobycia należy do sahiba! – Asaf zaśmiał się krótko. – Sahib Maulton nazywał się Pan Dziesięć Procent, teraz sahib Flore zasłuży na to samo miano.
Lord Flore odzyskał zdolność mówienia.
– Trudno mi wyrazić, co czuję.
Malvina wyciągnęła rękę i dotknęła jednego z kamyków.
– To naprawdę diamenty? – spytała z powątpiewaniem.
– Najczystszej wody! Najpiękniejsze diamenty wydobywane w Indiach – zapewnił Asaf.
Na chwilę zapanowała cisza.
– Po tak długiej i niebezpiecznej podróży – odezwał się w końcu lord Flore – zapewne z przyjemnością pokrzepi pan siły przy stole i odpocznie nieco, nim porozmawiamy o śmierci Jego Wysokości i jego dla mnie uprzejmości.
– Z przyjemnością, sahibie.
– Proszę pójść ze mną. Jestem pewien, że sekretarz panny Maulton dopatrzy, by niczego panu nie zabrakło. Kiedy pan odpocznie, będziemy mogli porozmawiać.
Obaj mężczyźni wyszli na korytarz.
Malvina została sama. Ciągle nie dowierzając przyglądała się diamentom, trąciła palcem jeden, potem drugi.
Oszlifowane będą miały niewyobrażalną wartość.
Rozumiała doskonale, co oznaczał dla lorda Flore dziesięcioprocentowy udział w kopalni diamentów. Stale. Rok po roku.
Usłyszała zbliżające się kroki. Wstrzymała oddech.
Lord Flore wszedł i zamknął za sobą drzwi.
Przez długą chwilę stał bez słowa, przyglądając się dziewczynie.
Malvina nie przeczuwała, że blask słońca wpadający przez okno tworzy z jej złotych włosów świetlistą aureolę przeplataną ognistymi kosmykami.
Czekała, a jej spojrzenie wyrażało niepokój.
Wreszcie lord Flore się uśmiechnął. Wówczas mogła już być pewna, że nie ma się czego lękać.
Stała nadal bez ruchu, a on podszedł do niej blisko.
– Teraz mogę ze spokojnym sumieniem zapytać – odezwał się bardzo cicho. – Czy zechcesz, kochana, oddać mi swoją rękę?
Malvina na wpół roześmiała się, na wpół rozszlochała.
– Teraz… kiedy jesteś tak bajecznie bogaty… możesz ożenić się, z kim zechcesz… I z klasztoru Flore uczynić prawdziwy pałac…
– Nie odpowiedziałaś.
– Kocham cię – rzekła Malvina. – I… gdybym nie mogła zostać twoją żoną… nie miałabym po co żyć!
Objął ją ramieniem i przytulił.
– Zostaniesz moją żoną – powiedział. – I będziesz się zachowywała, jak przystało na prawdziwą damę. A pieniądze będziemy wydawali razem, tak żeby dzięki nim uszczęśliwiać ludzi.
– Podobnie jak… tatuś.
– Jemu zawdzięczam, że niosąc pomoc maharadży odkryłem złoża diamentów.
– Och, Sheltonie, to zupełnie jak w bajce…
A kiedy się pobierzemy, będzie nawet… szczęśliwe zakończenie!
– Bardzo szczęśliwe zakończenie! – przytaknął lord Flore zgodnie. – Pamiętaj tylko, że albo będziesz się zachowywała, jak powinnaś, albo będę się na ciebie gniewał jeszcze bardziej niż wczoraj!
– Powiedziałam już przecież… bardzo mi przykro i… przepraszam – przypomniała Malvina nieśmiało.
Lord przytulił ją mocniej, ale ponieważ nie odezwał się słowem, dziewczyna patrzyła na niego cokolwiek niepewnie.
– Obiecałam ci, że będę dokładnie taką żoną, jaką zawsze chciałeś mieć – przekonywała.
– Poskromiłeś tygrysicę.
– Bardzo w to wątpię – westchnął lord Flore – ale chyba będę miał możliwość sprawować nad nią jakąś kontrolę.
– W jaki sposób…? – spytała Malvina nieco nerwowo.
– Poprzez miłość! – odparł lord Flore. – Miłość, która mi uświadomiła, kochanie, że nie potrafię żyć bez ciebie, że bez względu na to, jak bardzo jesteś niesforna, nie mogę ci się oprzeć.
– Och, Sheltonie, to… najcudowniejsze słowa, jakie mi kiedykolwiek powiedziałeś! – wykrzyknęła Malvina.
– Nie zamierzam na tym kończyć. Nie masz pojęcia, najdroższa, jaką torturą było dla mnie milczenie. Przecież od chwili gdy cię ujrzałem, miałem nieodpartą chęć sławić twoją urodę i na cały świat głosić, jak mocno cię uwielbiam.
– To znaczy… Chcesz powiedzieć… że kochasz mnie od dawna?
– Pokochałem cię od pierwszego wejrzenia – rzekł lord Flore – ale nie miałem ci nic do zaoferowania, a nie chciałem mieć żony bogatszej od siebie!
– Ale… tak naprawdę… chciałeś się ze mną ożenić? – spytała Malvina. – Powiedziałeś to, zanim przyszedł ten Hindus.
– Jak mógłbym pozwolić, by córka Magnamusa Maultona w podobny sposób marnowała życie? – spytał lord Flore retorycznie. – Potrafiłaś sprowokować tyle kłopotów, choć byłem w pobliżu. Bóg jeden wie, co by się działo, gdyby mnie tu nie było.
– Teraz, kiedy wiem, że mnie kochasz, nie będę już sprawiała kłopotów – obiecała Malvina.
– Mój kochany… mój kochany Sheltonie, niczego nie pragnę bardziej, tylko byś ty był szczęśliwy… i żebyś mnie kochał!
Oparła policzek na jego ramieniu.
– Sheltonie! – wykrzyknęła nagle. – Przyszedł mi do głowy wspaniały pomysł!
– Co takiego?
– David i Rosette mogą zamieszkać w moim domu, dopóki nie będą mieli własnego, a ja przeprowadziłabym się do klasztoru Flore!
Dobrze? I proszę… czy moglibyśmy tego dokonać jak najszybciej?
– Jeśli o mnie chodzi, im szybciej, tym lepiej, kochanie. Chcę cię mieć przy sobie w każdej minucie dnia i nocy.
– Żeby zyskać pewność, że nie robię nic… szalonego ani złego? – przekomarzała się Malvina.
– Nie. Raczej po to, bym mógł ci mówić o swojej miłości i upewniać się, że ty kochasz mnie.
Niespodziewanie odsunął dziewczynę od siebie.
– Co się stało…? – spytała Malvina niepewnie.
– Dlaczego patrzysz na mnie… tak dziwnie?
– Ilu mężczyzn cię całowało?
– Nikt oprócz… ciebie.
Lordowi Flore rozbłysły oczy.
– Chcę, żebyś mnie pocałowała – rzekł bardzo cicho.
Malvina przysunęła się do niego blisko, ale on nadal stał bez ruchu.
Uniosła ku niemu twarz.
– Czekam – odezwał się lord Flore. – Obiecałaś być mi posłuszną.
– Ale… ja…
Lord Flore trwał nieporuszony.
Malvina spłoniła się rumieńcem. Szybko i lekko dotknęła ustami warg lorda Flore.
W tej samej chwili otoczyły ją jego ramiona.
– Moja najukochańsza, moja słodka, moje ty najdroższe kochanie. Teraz jestem pewien, że mówisz prawdę!
– Jak mogłeś… chociaż podejrzewać…! Och, Sheltonie, zawstydzasz mnie!
– Uwielbiam cię zawstydzać!
Lord Flore spojrzał na Malvinę wzrokiem, jakiego nie widziała u niego żadna inna kobieta.
– Dziedziczka czy tygrysica, nieważne! – rzekł dziwnie głębokim głosem. – Liczy się tylko to, że będziesz moją… moją żoną!
– I ja nie chcę niczego innego – powiedziała Malvina.
Nachylił się i zamknął jej usta pocałunkiem, a było to tak, jakby unieśli się prosto do nieba.
Nie istniały dla nich żadne kłopoty ani zmartwienia, nie było na świecie zła. Została tylko miłość i przedziwne światło, promieniejące z ich serc.



Barbara Cartland



[image: ]


***


[image: ]




Спасибо, что скачали книгу в бесплатной электронной библиотеке BooksCafe.Net
Оставить отзыв о книге
Все книги автора

OPS/images/pic_3.jpg





OPS/images/pic_1.jpg





OPS/images/pic_2.jpg





